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kres ubiegłych 4--5 lat cecho
wało poważne ożywienie w 
naukach ekonomicznych. Bez 
przesady można powiedzieć, 
że był to. (i jest) jeden z naj
bardziej twórczych i płodnych

okresów w historu polskiej myśli 
ekonomicznej. Uczyniono poważny 
postęp w dziedzinie szeregu zagad
nień teoretycznych m. in. teorii eko
nomii politycznej socjalizmu, która 
nas tu głównie interesuje (problemy 
reprodukcji, cen, rachunku ekono
micznego itp.). Znalazło to też swój 
wyraz w nauczaniu tej dyscypliny 
na wyższych uczelniach. Treść nau
czania przeszła pozytywną ewolu
cję — została bardziej nasycona teo
rią, kosztem opisu i pseudoaktuali- 
zacji.

Ostatnie 4—5 lat rozwoju myśli 
ekonomicznej w Polsce można po
dzielić na dwa podokresy:

I; Lata 1955—1957, które można 
określić jgko okres „burzy i napo- 
ru“. Lata te charakteryzuje bardzo 
ożywiona dyskusja na łamach wszel
kiego rodzaju czasopism, dyskusja 
w swym charakterze publicystyczno- 
naukowa. Jej najistotniejsze wyniki 
zebrano w szeregu tomach wyda
nych przez „Książkę i Wiedzę", 
PWN oraz „Polgos".

II. Następny okres, za początek je
go przyjhiiemy umownie rok 1957— 
1958 — możemy nazwać „monogra
ficznym". Po burzliwych latach po
przedniego okresu, ekonomiści prze
szli od „małych do dużych form", 
od publicystyki naukowej do mo
nografii i opracowań syntetycznych; 
Proces ten jak najbardziej natural
ny i zdrowy <jał już pierwsze cen
ne rezultaty, aby wymienić tylko 
„Ekonomię Polityczną, Zagadnienia 
Ogólne" Oskara Langego, pierwszy 
tom większej monumentalnej cało
ści, o niezwykłej erudycji i szeroko
ści spojrzenia; Najbliższe'lata — we
dług zapowiedzi wydawniczych — 
będą jeszcze bardziej obfite pód tym 
względem, przynosząc szereg prac, 
zarówno, znanych ekonomistów, jak 
i wiele poważnych debiutów ekono
mistów najmłodszego, pokolenia.

Wydawać by się mogło, że powyż
sza, skrótowa charakterystyka sy
tuacji w ekonomii politycznej w ogó
le, a w ekonomii socjalizmu w szcze
gólności — nie uzasadnią ‘potrzeby

nawoływania do dyskusji, Tak jed
nak nie jest. Jak słusznie wskazu
je prof. Oskar Lange „Ekonomia 
polityczna dąży... do tego, aby dla 
każdej formacji społecznej stworzyć 
ogólną - teorię, która obejmowałaby 
w sposób abstrakcyjny całokształt 
działania formacji... Teoria taka, cał
kowicie rozwinięta, istnieje dotych
czas tylko w odniesieniu do kapita
listycznego sposobu produkcji" 1). W 
innym miejscu: „... wyniki osiągnięte 
w dziedzinie ekonomii politycznej 
socjalizmu, aczkolwiek znaczne, 
wciąż jeszcze'mają charakter wstęp
ny". S)

Nie ma powodów do niepokoju, 
jeśli chodzi o rozmach i zakres prac 
teoretycznych prowadzonych obecnie 
w dziedzinie teorii ekonomii socja
lizmu. Budzi natomiast niepokój, że 
nie towarzyszą im w dostatecznym 
stopniu dyskusje nad ogólnymi, węz
łowymi problemami tej teorii, jej 
strukturą i problematyką. Niepokoi 
nikłość wymiany poglądów w tych 
sprawach pomiędzy Katedrami i O- 
środkami, ucichła dyskusja na ła
mach prasy. Sytuacja taka nie sprzy
ja krystalizowaniu się stanowisk, 
stwarza grunt dla nieporozumień 
czysto semantycznych.

Żmudnej pracy Katedr i Instytu
tów winna towarzyszyć żywa wy
miana myśli nad węzłowymi prob
lemami teorii i wykładu ekonomii 
socjalizmu. Potrzeba takiej dyskusji 
jest wielostronna, spraw wymaga
jących przeanalizowania dużo. Rów
nocześnie poważne zaawansowanie 
szeregu prac teoretycznych pozwala 
mieć nadzieję, że podjęcie prób pew
nych szerszych uogólnień i sjmtez, 
potrzeba których jest już wyraźnie 
nabrzmiała, jest nie tylko na cza
sie ale i możliwe.

*

Nie ma potrzeby uzasadniać, że 
wykład ekonomii socjalizmu prede
stynowany jest, aby.odgrywać spe
cjalną;" eksponowaną mię- na wszy
stkich uczelniach ekcmomicznyfch. 
Tymczasem już pobieżny rzut oka 
na sytuację panującą w tej dziedzi
nie na wyższych uczelniach wyka
zuje ten stopień różnorodności opi
nii odnośnie problematyki, podejścia,
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żywnościowych uznać należy.dek oddziaływania 
tury popytu, jeżeli

na zmianę struk- 
to nie jest rady-

chwili obecnej, nieco 
szybszy rozwój produk
cji rynkowej artykułów 
przemysłowych i szyb
sza poprawa warunków 
bytowych ' ludności są

jak wiadomo uzależnione w-znacz
nym stopniu od wzrostu obrotów ar
tykułami przemysłowymi, kosztem

kalna zmiana struktury cen, działa 
bardzo słabo, wprost niedostrzegal
nie. Dopiero cały kompleks tych 
wszechstronnie działających środ
ków może dać bardziej dostrzegalne 
wyniki.

zahamowania tempa 
pów żywności, t)

Nie jest to sprawa 
nokrotnie były już 
wysiłki, zmierzające

wzrostu zaku-

nowa i nicjed- 
podejmowane 

do aktywizacji
sprzedaży wyrobów przemysłowych. 
Jak dotychczas, nie dały one jednak 
pożądanych wyników. Zastanowić 
się przeto warto nad przyczynami 
naszych dotychczasowych niepowo
dzeń na tym odcinku i nad kierun
kiem dalszego działania.2)

Wydaje się bowiem, że dotychcza
sowe posunięcia, zmierzające do 
zwiększenia obrotu artykułami prze
mysłowymi ograniczały się do kil
ku, nie hąjbąrdziej nawet .istotnych,; 
usprawnień w dziedzinie obrotu to
warowego. Pomijały natomiast, pra
nie zupełnie, szereg niezbędnych 
wprost usprawnień w dziedzinie wa
runków produkcji i dostaw do han-
dlu wyrobów 
w metodach 
ludności.

Tymczasem,

przemysłowych oraz 
kształtowania popytu

każdy z osobna śro-

RACJONALIZACJA SPOŻYCIA

Przede wszystkim warto zwrócić 
uwagę, że w obecnej sytuacji zwięk
szenie zakupów artykułów przemy
słowych może mieć miejsce głównie 
poprzez ograniczenie spożycia żyw
ności, zwłaszcza wśród stosunkowo 
lepiej sytuowanych grup ludności. 
To zaś, bez zmiany struktury cen, 
możliwe jest tylko pod warunkiem, 
że zostaną spopularyzowane racjo
nalne metody odżywiania i szeroko 
udostępnione potrzebne do tego środ
ki.

Za niezmiernie więc ważny wa
runek powodzenia.wszystkich przed
sięwzięć, zmierzających do zwięk
szenia obrotów wyrobami przemy
słowymi, uznać należy szeroką, ogól
nokrajową propagandę racjonalnych 
metod odżywiania, która obecnie 
znajduje się w powijakach.3)

Życzyć sobie należy, żeby na ten 
cel poświęcono co najmniej tjde 
środków i wysiłku organizacyjnego, 
ile w swoim czasie przeznaczono 
chociażby na reklamę margaryny. 
Z tą jednak różnicą, że musi to być 
akcja trwała, obliczona na dłuższy 
okres czasu. Nie wystarczy powta
rzać: oszczędzajcie na zakup arty
kułów przemysłowych. Trzeba rów
nież powiedzieć kto, jak, na czym 1 
ile może zaoszczędzić.

Następnie, zachęcając do racjonal
nej gospodarki artykułami żywno
ściowymi, warto również pomyśleć

świetle ostatnich osiągnięć na tym 
odcinku, za anachroniczne.4) Pro
dukcja zaś elektrycznych lodówek 
domowych kształtuje się znacznie 
poniżej założeń planowych. Podczas 
gdy narastające potrzeby w dziedzi
nie racjonalnej gospodarki żywno
ścią wskazują na konieczność po
ważnego zwiększenia produkcji lo
dówek 1 obniżenia ich przeciętnej 
ceny, przynajmniej w drodze zmia
ny struktury dostaw lodówek na ry
nek.5) Produkcja zaś artykułów gos
podarstwa domowego, służących do 
obróbki bardziej pracochłonnych, 
ale łatwiej u nas. dostępnych, arty
kułów żywnościowych jest chyba 
bardziej jeszcze zaniedbana niż lo
dówek.

Ponadto wiadomo, że sama propa
ganda racjonalnych zasad odżywia
nia nie da żadnych wyników, jeżeli 
brak będzie na rypku propagowa
nych artykułów.

W tym przypadku chodzie zwła
szcza o jednoczesne zabezpieczenie 
dostaw odpowiedniej ilości warzy w, 
strączkowych, tłuśzczów roślinnych 
i ryb, których spożycie może i po
winno według zaleceń fizjologów po
ważnie wzrosnąć, a których pro
dukcja stosunkowo łatwo może być 
zwiększona.6) Obawiać się też moż
na, że «bez bardziej radykalnych po
sunięć na tym odcinku pożądane 
efekty będą bardzo trudne do osiąg
nięcia.7)

właSciwe zaopatrzenie

p udostępnieniu 
potrzebnych do 
poczynając od 
wych opakowań 
cych okres jego

i spopularyzowaniu 
tego środków. 1 to 
wprowadzenia no- 
masła, przedłużają- 
świeżości z 3 do 10

dni, specjalnych opakowań pieczy
wa, zapobiegających jego szybkiemu 
czerstwieniu, a kończąc na masowej 
produkcji tanich, popularnych lodó
wek, robotów kuchennych, maszyn 
do krajania jarzyn, wyciskania so
ków itp.

Stosowane u nas bowiem dotych
czas sposoby pakowania artykułów

Obok zabezpieczenia warunków 
koniecznyeh do racjonalnego gospo
darowania żywnością zwiększenie 
obrotów artykułami przemysłowymi 
jest ściśle uzależnione od właściwe
go Zaopatrzenia rynku w te artyku
ły. Któż bowiem zdecyduje się na 
uciążliwe bądź co bądź ogranicze
nia w spożyciu żywności, gdy nie 
ma żądnej gwarancji, że znajdzie w 
sklepie pożądane wyroby przemy
słowe?

Generalne zaniedbania w dziedzi
nie zaopatrzenia' rynku w wyroby 
przemysłowe to, jak wszystkim wia
domo, dokuczliwe braki artykułów 
sezonowych, poważne Inki w asor
tymencie oferowanych towarów (np. 
obuwia), niska często jakość pro
dukcji i skąpe dostawy atrakcyj-

nych nowości. Nic też dziwnego, że 
często z trudem nagromadzone osz
czędności na zakup określonego wy
robu przemysłowego, rozchodzą się 
na drobne wydatki żywnościowe w 
czasie długich jego poszukiwań.

Zastanówmy się więc z kolei, ja
kie są, z grubsza biorąc, przyczyny 
owych zaniedbań i jakie można za
stosować tu usprawnienia.

Wiadomo, że niewiele jest arty
kułów sezonowych, których bieżąca 
produkcja (tj. produkcja w czasie 
trwania sezonu) może w pełni za
spokoić sezonowe zapotrzebowanie 
rynku. Sprawność zaś obrotu tymi 
artykułami nie jest jeszcze tak du
ża, żeby mogły one bezpośrednio z 
produkcji, w czasie całego sezonu, 
docierać do punktów sprzedaży de
talicznej. Konieczne więc jest wcześ
niejsze podejmowanie produkcji ar
tykułów sezonowych, i to nieraz na 
wiele miesięcy przed rozpoczęciem 
sezonu.

Tymczasem, zarówno nasz prze
mysł, jak i handel, nie są skłonne 
do wcześniejszego gromadzenia ar
tykułów sezonowych. Ponoszone bo
wiem z tego tytułu dodatkowe kosz
ty i niewygody, związane z dłuż
szym zaangażowaniem środków fi
nansowych i materiałowych, zaję
ciem przestrzeni magazynów i zwię
kszonym ryzykiem nie są im rekom
pensowane.

Za ważny przeto czynnik popra
wy zaopatrzenia w artykuły sezono
we uznać należy zróżnicowanie mar
ży hurtowej, tak aby zrekompenso- ; 
wała ona . przedsiębiorstwom han- ' 
dlowym dodatkowe koszty związane 
z magazynowaniem zapasów przed- 1 
sezonowych. W przypadku zaś gdy 
przemysł podejmuje przedsezonowe 
gromadzenie zapasów, ’ przesuwając 
dostawy towarów sezonowych do 
handlu na sezon, on też powinien 
inkasować dodatkową marżę.

Z kolei, przedsiębiorstwom handlu 
detalicznego trzeba też chyba umoż
liwić, po zakończeniu sezonu, zwrot 
niesprzedanych towarów sezono
wych do hurtowni. Tak, żeby detal 
nie bał się sprowadzania towarów 
sezonowych pod koniec sezonu, a 
hurt żeby się orientował w faktycz-' 
nej chłonności rynku i w faktycz
nym stanie zapasów towarów sezo
nowych.

Zwrócić też warto uwagę, że wraz 
z umacnianiem się sytuacji rynku , 
nabywcy, z czym wiąże się zaostrzę- . 
nie odbioru jakościowego towaru i 
narastanie trudności związanych z 
uplasowaniem go na rynku, niektóre 
przedsiębiorstwa wręcz unikają- pro
dukcji na potrzeby rynku, jako pro
dukcji kłopotliwej. Ze wzmożoną 
więc energią zabiegają one o dosta
wy w ramach kooperacji z innymi 
przedsiębiorstwami, lub ó dostawy 
dla konsumentów zbiorowych, gdzie 
kontrola jakości jest łagodniejsza; 
wykonanie nie musi być tak staran-
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Szacunek plonów
w 1959 r

Prawie powszechnie utarła się 
suszą w 1959. roku przyczyniła się

opinia, że 
do znacznego

spadku produkcji roślinnej. i rok ten należy zaliczyć 
do zdecydowanie złych lat dla rolnictwa. Tymczasem, 
przytaczane przy różnych okazjach przez prasę, radio 
lub też w oficjalnych wypowiedziach, niektóre dane 
liczbowe o plonach i zbiorach w 1959 roku, są często
kroć nawet korzystniejsze, aniżeli wyniki uzyskiwane 
w poprzednich latach. Taki stan rzeczy powoduje, że po- 
?a pewną ilością osób kompetentnych w sprawach rol
nictwa i posiadających w tej dziedzinie pełne rozeznam 
nie,, ogól społeczeństwa nie jest właściwie zorientowa
ny, jak jest w rzeczywistości. Żle, czy dobrze?

Odpowiadamy więc: w 1959 r. plony zbóż i rzepaku 
osiągnęły poziom najwyższy w okresie powojennym. 
Nie oznacza -to oczywiście, że usunie to deficyt zbo
żowy w br. Plony ziemniaków były nieco lepsze niż 
w roku poprzednim, ponieważ jednak wyniki 1958 
roku były słabe, trudno plony w 1958 r. uznać za do
bre. Szczególnie jednak trudna sytuacja powstała w 
tych dziedzinach produkcji roślinnej, które mają 
wpływ na rozwój produkcji zwierzęcej. Tu więc — od 
strony potrzeb gospodarczych kraju oraz z punktu wi
dzenia możliwości realizacji programu zwiększenia ho
dowli i produkcji zwierzęcej w roku bieżącym, rok 
1959 należy uważać za niekorzystny.

Plony i zbiory najważniejszych ziemiopłodów rol
nych według danych Państwowej Inspekcji Plonów, 
uzyskane ty 1959 roku, w porównaniu z osiągniętym^,

plonami i zbiorami w 1958 roku przedstawiają się na
stępująco:

I a s v a " ' lata Po wioń— Plony w Zbiory v
alenioploda ohnia w 9/ha tya.ton

tyB.h* •

4-17 abota 1958 9138,2 14,8 13530,1
rasta 1959 8966,1 15,7 14067,9
lakafnlkl 1958 ■ 100 98,1 106,1 / 104,0

Bsepak 1 riopik 1958 88,6 9,0 79,5
rasa* i 1959 91,3 14,2 130,0
lakaźnlk 1958 ■ 100 1 103,0 157,8 163,5

Zlaanlaki 1958 2728,2 126,0 3*799,6
1959 2788,6 128,0 35698,*

Wakainik 1958 = 100 101,1 101,6 102,6

Buraki 1958 357,9 235,0 8*27,3
cukrów 1959 375,7 159,0 597»,8 ;
lakainlkl 1958 >> 100 105,0 67,7 71,0

Z przytoczonego zestawienia wynika, że globalne 
zbiory 4 zbóż, rzepaku oraz ziemniaków "kształtują się 
nawet korzystniej niż w 1958 roku. Z innych upraw,
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M
yślę, ii książka Prof. 
Langego powinna być 
przetrawiona przez każ
dego, kto ma jakąś czyn
ną postawę wobec nauki 
ekonomii i w ogóle nauk 

społecznych, że każdy z tego grona 
osób musi się nią jakoś przejąć i 
jakoś do niej ustosunkować. Myślę 
dalej, że warto, aby ukazało się w 
prasie wiele produktów takiego in- 
dywidualnego przejęcia się. Inaczejs 
aby drukowany wyraz otrzymało sze
reg wypowiedzi, pochodzących nie- 
tylko od przedstawicieli naukowej 
kadry narodowej, lecz również od 
owego szerszego grona osób. Tym 
sposobem bowiem wytwarza się pe
wien zbiorowy odbiór tego niezwykle 
ważnego dzieła i spełnia się jego za
danie, które autor skromnie określa 
jako „przyczynienie się do uporząd
kowania pojęć i myśli w dziedzinie 
ekonomii politycznej". Niech to bę
dzie usprawiedliwieniem dla mojego 
wystąpienia, w którym nie chodzi o- 
czywiście ani o recenzowanie książ
ki, ani o polemikę, a tylko o zano
towanie garści własnych wrażeń i 
nauk, jakie z książki wyciągam.

Wobec tego nie będę również 
streszczał książki I pisząc o tym, jak 
odczytałem Prof. Langego, nie mogę 
ręczyć za całkowicie poprawne prze
kazanie tez autora.

Książkę Prof. Langego odczuwam 
jako swego rodzaju rozwarcie drzwi 
dla marksistowskiej nauki ekonomii* 

Prof. Lange wykazał, że nauka e- 
konomii może zdobyć wysoką rangę 
naukową i społeczną tylko w związ
ku z socjalizmem naukowym, i 
marksizmem. Bez tego związku po- 
zostaje ona jedynie „biernym obser
watorem żywiołowego procesu go- 
spodarczego". Socjalizm naukowy żą
da od niej, aby stała się „źródłem 
praktycznej wiedzy o sposobie celo
wego i świadomego kierowania tym 
procesem". Jedynie zaś ustrój socja
listyczny otwiera jej możliwość ta
kiego rozwoju, który do tej rangi ją 
doprowadzi. Ustrój socjalistyczny 
stawia ekonomii takie zadania, ja
kich nie może postawić kapitalizm, 
a ideologia marksistowska daje jej 
taką postawę poznawczą, jakiej nie 
może dać żadna ideologia burżua- 
zyjna.

W swoim czasie toczyła się u nas 
rozległa dyskusja na ogólny temat: 
jedna czy dwie nauki ekonomii? 
Chodziło w tej dyskusji o wykrysta
lizowanie się poglądu na kształto
wanie się wzajemnego stosunku 
między ekonomią marksistowską a 
burżuazyjną. W dyskusji tej różni 
autorzy w rozmaity sposób boryka
li się z tym problemem. I ja w niej 
brałem udział. Wspominam o tym 
dlatego, że w świetle książki Prof. 
Langego szereg rzeczy, które wów
czas z największą trudnością i 2 
istotnymi błędami przychodziło for
mułować, rysuje się o tyle jaśniej

Chodziło mi wówczas o to, że gdy 
mówimy o nauce ekonomii, mamy 
na myśli inny aspekt śwadomości 
niż wtedy, gdy mówimy o ideologii . 
marksistowskiej lub burżuazyjnej 
Chodziło- mi o to, że w nauce dążyć 
trzeba do formułowania twierdzeń 
mających postać sprawdzalną przy 
pomocy metod właściwych danej ga
łęzi nauki. Chodziło mi o uporanie 
się z problemem, co i w jakim za
kresie ekonomia marksistowska mo
że wchłonąć z ekonomii burżuazyj
nej, Prawdziwa nauka ekonomii — 
rozumowałem — może być tylko jed
na, składająca się właśnie ze spraw
dzalnych twierdzeń o rzeczywistości, 
Ale problematu asymilacji rozwią
zać mi się nie udało. Poszedłem bo
wiem torem, który dziś uważam za 
fałszywy, a który polegał ostatecz
nie na próbie rozgraniczenia nauki 
od ideologii zarówno w ekonomii 
marksistowskiej, jak i burżuazyjnej.

Prof. Lange przedstawił funda
menty gmachu ekonomii w sposób, 
który pozwolił mu na rozwiązanie 
tych zagadnień. ,

W rozdziale szóstym książki znaj
dujemy obraz podstawowych kie
runków burżuazyjnej myśli ekono
micznej, który uważam za wspania
łą syntezę historyczną. Wspaniałość 
jego polega dla mnie na tym, że nie 
ujmując niczego z dorobku myślowe
go ekonomii burżuazyjnej, Prof. 
Lange wykazał, że ten dorobek my
ślowy nie jest nauką ekonomii, że 
nie czyni on zadość „wymogom nau
kowego poznania praw ekonomicz

nych rządzących procesem produkcji 
i dystrybucji", że oba główne kie
runki ekonomii burżuazyjnej „pro
wadzą do likwidacji ekonomii poli
tycznej".

Marksizm pozostaje jedynym nur
tem myślowym, w ramach którego 
rozwija się nauka ekonomii poli
tycznej.

Z obrazu tego nie wynika jednak 
wcale, że z dorobku myślowego eko
nomii burżuazyjnej nie pozostaje nic, 
co nadawałoby się do asymilacji 
przez ekonomię marksistowską. Jak 
asymilacja ta powinna wyglądać, po
kazuje Prof. Lange w konkretnym 
zastosowaniu, włączając do zakresu 
ekonomii marksistowskiej problema

Społeczna 
ranga ’ 
nauki 

ekonomii
(Na marginesie I tomu Ekonomii 

Politycznej Prot. Langego)

ZDZISŁAW SADOWSKI

tykę wynikającą z zasady racjonal
nego gospodarowania, a będącą do
tychczas domeną ekonomii burżua
zyjnej.

Nie mam żadnych wątpliwości co 
do tego, że sam fakt tej asymilacji 
i ogólny jej charakter, sposób jej 
dokonania, stanowią istotne wzbo
gacenie nauki marksistowskiej.

Jednakże problem jest w pewien 
sposób kontrowersyjny i znalazło to 
nawet wyraz w publikowanych po
przednio wypow.edziach o pracy 
Prof. Langego. Wiąże się to bowiem 
ze sposobem pojmowania przedmio
tu ekonomii politycznej.

Najprościej problem ten można 
tak ująć: czy problematyka racjonal
nego gospodarowania powinna w 
ogóle należeć do zakresu badań e- 
konomii politycznej, czy nie powin
na? Ci, którzy dają odpowiedz nega
tywną, uważają, że problematyKa 
gospodarowania dotyczy stosunków 
człowieka do rzeczy, a me stosunków 
między ludźmi, nie należy więc do 
ekonomii, która bada stosunki spo
łeczne. Próba wprowadzania jej do 
ekonomii jest próbą łączenia prze
mocą dwóch różnych sposobów ro
zumienia ekonomii: marksistowskiego 
i burżuazyjnego. Grozi to ekonomii 
utratą cech nauki społecznej.

Obaw'a przed zatraceniem przez e- 
konomię charakteru nauki społecz
nej, przed tym, że nauka o gospoda
rowaniu może wyprzeć naukę o sto
sunkach społecznych, jest chyba je
dynym powodem, który budzi sprze
ciw wobec tej asymilacji. Groźba 
taka istotnie nie jest fikcją. Istnieje 
ona, kultywowana przez poglądy 
burżuazyjne, sprowadzające całość 
ekonomii do techniki gospodarować 
nia, lub oddziaływania na proces 
gospodarczy, do swego rodzaju in
żynierii.

Prof. Lange jak sądzę, dowiódł jed
nak, że fakt istnienia tej groźby nie 
powinien skłaniać marksistów do 
rezygnacji z tej „inżynieryjnej" prob
lematyki. Przeciwnie, problematyka 
ta ma w ujęciu Prof. Langego wy

raźnle określone miejsce w systemie 
ekonomii marksistowskiej.

Dodałbym nawet, że usunięcie tej 
problematyki z nauki ekonomii poz
bawiłoby tę naukę możności zapew
nienia sobie rangi społecznej, o któ
rej była mowa na wstępie, rangi źró
dła praktycznej wiedzy o sposobie 
świadomego kierowania rozwojem 
ekonomicznym społeczeństwa.

Inaczej bowiem wygląda ta inży
nieria w ujęciu ekonomii burżuazyj
nej, a inaczej — gdy zostanie dosto
sowana do wymagań poznawczych 
ekonomii marksistowskiej.

Posłużmy się przykładem. Współ
czesna ekonomia burżuazyjna bada 
problemy wzrostu gospodarczego. 

czyni to w tym celu, aby zdobyć 
pewną praktyczną wiedzę o sposobie 
wpływania na proces gospodarczy. 
Zadanie to brzmi podobnie do tego, 
jakie socjalizm stawia nauce ekono
mii. Ale tylko podobnie. Bowiem 
wpływanie na proces wzrostu ozna
cza, że ekonomii przypada tylko i 
wyłącznie rola wiedzy technicznej 
o sposobie posług.wania się określo
nym zespołem narzędzi polityki gos
podarczej w zakresie takich celów, 
jakie ta polityka może sobie stawiać. 
Poza zasięgiem ekonomii leży więc 
pokierowanie procesem zmiany sto
sunków ekonomicznych, bo tego pro
cesu nauka..burżuązyjną .nie bada, a 
ideologia burżuazyjna nie chce ta
kiej zmiany. Dlatego ekonomfa^pb*’ 
zostaje przy tym rozumieniu bier
nym obserwatorem żywiołowego 
procesu rozwojowego, bo dotyka 
tego procesu tylko w pewnych 
punktach, a nie może objąć go w 
całości.

Mogą ekonomiści burżuazyjni dojść 
do perfekcji w posługiwaniu się na
rzędziami regulowania cyklu ko
niunkturalnego. Nawet gdyby tak 
się stało, nie zmieni to w niczym 
jakościowego charakteru ich wiedzy, 
pozostaną obserwatorami żywiołowe
go procesu rozwoju społecznego, ko
rygowanego tylko przez działanie 
nadbudowy. Proces ten musi odby
wać się w sposób żywiołowy, bo jest 
dziedziną walki klasowej, ścierania 
się sprzecznych interesów.

Dla marksizmu nie ma takiej gra
nicy. Proces wzrostu gospodarczego 
jest tylko elementem procesu roz
woju społecznego. Nie można w ogó
le mówić o wzroście gospodarczym 
bez analizy stosunków produkcji. 
Nie można ograniczać ekonomii do 
badania pewnych typów praw (tech- 
niczno-bilansowych praw produkcji, 
czy pewnych praw oddziaływania 
nadbudowy), lecz trzeba dążyć do 
uchwycenia całego zespołu praw e- 
konomicznych w ich wzajemnym po
wiązaniu, wśród nich zaś — trzeba 
zaczynać od tych najważniejszych,

charakteryzujących formację społecz
no-ekonomiczną i określony etap jej 
Istnienia, praw wynikających z okre
ślonej formy stosunków produkcji.

Ekonomia burżuazyjna wyrasta ze 
świata kapitalizmu. Dlatego nawet 
wtedy, gdy interesuje się ustrojem 
socjalistycznym, dostrzega w nim tyl
ko tę problematykę, jaką sama so
bie stawia, a więc wyłącza proble
matykę społeczną, koncentrując się 
na technice polityki gospodarczej.

Pokażcie mi cele, a dam wam roz
wiązanie techniczne — mówi repre
zentant poglądu burżuazyjnego. Ale 
cele nie są wcale dowolnie określo
ne. I tu leży jądro sprawy. Właśnie 
stosunki produkcji wyznaczają gra
nice zakreślenia celów społecznych 
Stosunki te tworzą układ, który obra
ca człowiekiem, z którego człowiek 
nie może wyzwolić się inaczej, jak 
tylko poprzez rewolucję społeczną. 
Jak wygląda i jak działa ten aparat 
we współczesnym kapitalizmie, moż
na się dowiedzieć z książki niemar- 
ksisty, Galbraitha, o której pisałem 
przed niedawnym czasem w „Życiu 
Gospodarczym". Z kart tej książki 
wyłania się obraz irracjonalnie dzia
łającej maszyny społecznej ustroju 
kapitalistycznego, stworzonej ..przez 
nikogo", przez kapitalistyczne stosun
ki produkcji. Nikt nie może przez 
żadne oddziaływanie korygować ir- 
iracjonalizmu tej maszyny, może 
tylko łagodzić n ektóre skutki jego 
działania. Maszyna obraca się sama, 
i wciąga w swój wir wszystkich, nie
zależnie od ich woli. Aby usunąć jej 
nieracjonalną zasadę działania, trze
ba by zniszczyć ją samą. Takiego 
wniosku oczywiście nie wyciąga au
tor tej książki, lecz wylania się on 
z niej nieodparcie. Póki maszyna ta 
działa, nie ma mowy o stawianiu do
wolnych celów rozwojowi społeczne
mu, mogą być stawiane tylko cele 
doraźne, nie naruszające działania 
samej maszyny. A wtedy — owszem, 
wtedy ekonomista-,,inżynier" powie 
jak i co należy zrobić, aby te do
raźne cele zrealizować.

Ekonomia marksistowska jest 
związana ze światem socjalizmu, wo
bec tego zakres jej zainteresowania 
ustrojem kapitalistycznymi ustrojem 
socjalistycznym musi być różny. W 
stosunku do kapitalizmu uznaje za 

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA PRZETRZYMANIE 

KOLEJOWYCH PODSTAWIONYCH DLA ZAŁADUNKU 
TOWARÓW ZE STATKU

Spedytor A. zwrócił się do Okręgowej Komisji Arbitrażowej w• G z Żą
daniem zasądzenia na jego rzecz od: a) przewoźnika morf. , L. ,-,vrolu 
skich Linii (...) lub b) od wyładowcy, tj. od Zarządu Portu wB.. 
zapłaconych na rzecz kolei kar za przetrzymanie wagonow. podstawionych 
pod wyładunek kauczuku ze statku C.

Pozwane Polskie Linie (...) roszczenia nie uznały, wskazując, Przyczy
ną przetrzymania wagonów było ich przedwczesne zamówienie, g y P 
końcowej fazie wyładunku kauczuku z dna ładowni należało liczyc s ? 
nościami na skutek sprasowania i sklejenia bel kauczuku, zw P°
przejściu statku przez strefę tropikalną. ... ,j

Nie uznał roszczenia również pozwany’ Zarząd Portu twierdząc, ze u 
ści wyładunkowe, będące przyczyną przetrzymania wagonow, zawinione zo
stały przez pozwanego przewoźnika (Polskie Linie ...), który dopuścił 
niewłaściwego załadunku towaru na statek C. ~

Okręgowa Komisja Arbitrażowa zasądziła dochodzoną kwotę po po i, 
od: a) Polskich Linii (...), uznając w oparciu o raport sztauerski „Polcargo , 
ze przez niewłaściwe załadowanie kauczuku przyczyniły się one do utru - 
menia wyładunku, oraz b) od Zarządu Portu, uznając w oparciu o opinię 
eksperta Państwowej Izby Handlu Zagranicznego, że - skoro sprasowanie 
i sklejenie kauczuku pod wpływem ciężaru oraz temperatury jest nieuruK- 
nione _ zarząd Portu, jako zawodowo trudniący się przeładunkiem masy 
towarowej w porcie, powinien był liczyć się z trudnościami przy wyładunku 
ostatnich partii kauczuku z dna ładowni i odpowiednio do tego zamów u
wagony.

Wskutek odwrołanla obu pozwanych przedsiębiorstw, sprawa znalazła się 
w Głównej Komisji Arbitrażowej. Komisja ta, po stwierdzeniu na podsta
wie art. 3 14 konwencji brukselskiej z 1924 r., dotyczącej konosament z 
(Dz. U. z 1937 r. Nr 33, poz. 258), z= przewoźnik nie ponosi odpowiedzial
ności za straty i szkody wynikłe ze szczególnej właściwości własnej towaru, 
jak też. z niezdatności ładowni, chyba że niezdatność ta wynikła z braku na
leżytej staranności przy doprowadzeniu ładowni do należytego stanu przed 
przyjęciem ładunku (co w danym przypadku nie zostało stwierdzone), orze
czeniem z dnia 31 sierpnia 1959 r. nr CB-75 59 zasądziła całą dochodzoną 
kwotę od pozwanego Zarządu Portu, wypowiadając przy tym nastę
pujący pogląd prawny:

Przeładowca towaru ze statku do wagonów kolejowych (Zarząd Fortu) od
powiada za kary należne kolei za przetrzymanie wagonów podstawionych 
pod naladunek w terminach z nim uzgodnionych, jeżeli przetrzymanie wago
nów nastąpiło wskutek trudności przeładunku, z jakimi dokonujący przeła
dunku powinien był się liczyć.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

rzecz dowiedzioną, że prawa rozwo
ju społecznego działają w kjerunKU 
upadku tego ustroju, wobec tego nie 
ma powodu wnikać głęboko w pro
blematykę „inżynieryjną" kapitaliz
mu. Technika polityki gospodarczej 
w kraju kapitalistycznym interesuje 
ekonomię marksistowską co. najwy
żej drugoplanowo i pośrednio, jako 
czynnik galwanizujący ustrój, który 
umiera.

Natomiast w odniesieniu do soc
jalizmu problematyka „inżynieryj
na" może i musi zdobyć sobie peł- 

^.ne j?ęąw. obywatelstwa w ekonomii, 
.nie zamiast lecz obok i wespół z za
sadniczą problematyką stosunków 
społecznych. Kierowanie rozwojem 
wymaga precyzyjnej znajomości 
działania poszczególnych narzędzi i 
mechanizmów, które się z tych na
rzędzi składają. Ale ekonomia jest, 
pozostaje i musi pozostać nauką spo
łeczną. Nawet ta „inżynieria" nabie
ra przeto innego charakteru: zależy 
całkowicie od ogólniejszych kryte
riów, wynikających z poznania praw 
rozwoju stosunków produkcji Tech
nika gospodarowania w ustroju so
cjalistycznym jest elementem kiero
wania rozwojem. Bez znajomości 
techniki gospodarowania nie ma kie
rowania rozwojem, nie ma więc i e- 
konomii politycznej.

Ustrój socjalistyczny nie prowadzi 
automatycznie do racjonalnego dzia
łania. Jest on całkowicie racjonalny 
tylko na tym wysokim szczeblu abst
rakcji, na jakim rozgrywa s'ę akcja 
I tomu dzieła Prof. Langego. Jest to 
tom najwyższych uogólnień. Dopiero 
tom III — według zapowiedzi autora 
— przyniesie szczegółową analizę me
chanizmu działania gospodarki socja-
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Osiemdziesiąta rocznica 
urodzin

E. S. Wargi
W listopadzie 1959 roku wybitny radziecki 

ekonomista i działacz międzynarodowe
go ruchu robotniczego akademik Euge

niusz Samuiłowicz Warga' obchodzili osiemdzie
sięciolecie urodzin i pięćdziesięciolecie pracy 
naukowej. W związku z tym czasopismo „Wo- 
prosy • Ekonomiki" zamieściło w numerze 
12/1959 artykuł okolicznościowy, charakteryzu
jący sylwetkę i działalność jubilata.

E. S. Warga brał udział w ruchu rewolucyj
nym już w latach studenckich. W 1906 r. wstą
pił w szeregi węgierskiej partii socjal-demokra- 
tycznej, przyłączając się do jej lewego skrzydła. 
Po krótkim czasie zaczął pracować w central
nym organie partii „Nepszawa" jako kierownik 
działu ekonomicznego. W okresie tym publiko
wał szereg artykułów na łamach teoretycznego 
organu niemieckiej partii socjal-demokratycznej 
^Neue Zeit". Publikacje te spotkały się z uzna
niem W- I- Lenina.

Ważnym okresem w życiu E. S. Wargi jest je
go aktywna działalność w kierowniczym apara
cie Węgierskiej Republiki Radzieckiej (1919 r.). 
Początkowo pełnił on funkcję narodowego ko
misarza finansów, później — przewodniczącego 
Najwyższej Rady Gospodarki Narodowej. Pod 
koniec 1919 r. E. S. Warga wstąpił w szeregi Wę
gierskiej Partii Komunistycznej.

W 1920 r, E, S, Warga przybył do Związku

Radzieckiego w charakterze delegata na II Kon
gres Międzynarodówki Komunistycznej i pozo
stał tam jako pracownik Komiriternu. W tym 
samym roku został przyjęty do Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. E. S. Warga brał 
czynny udział w prawie wszystkich kongresach 
Kominternu.

E. S. Warga jest znany na całym świecle jako 
wybitny przedstawiciel marksistowsko-leninow
skiej nauki ekonomicznej. Spod jego pióra wy
szło ponad 500 prac naukowych. Są one przy
kładem śmiałego podejmowania nowych zagad
nień oraz szybkiej reakcji na aktualne zagadnie
nia współczesności.

E. S. Warga jest naukowcem o szerokich za
interesowaniach. Cechą charakterystyczną jego 
twórczości naukowej jest jej ścisły związek z 
praktyką rewolucyjną. W jego dziełach poddane 
zostały głębokiej analizie ekonomiczne i poli
tyczne sprzeczności imperializmu, prawidłowości 
rozwoju ogólnego kryzysu systemu kapitalistycz
nego, cykle gospodarcze i kryzysy kapitalizmu. 
Szczególnie interesujące są prace poświęcone 
analizie pogłębienia sprzeczności kapitalizmu po 
drugiej wojnie światowej.

Wiele uwagi poświęca E. S. Warga studiowa
niu problemów współzawodnictwa ekonomiczne
go między systemem socjalistycznym a systemem 
kapitalistycznym. Jest on autorem znanej pracy 
„Kapitalizm i socjalizm na przestrzeni 20 lat" 
i szeregu innvch poważnych badań. '

Od roku 1939 E. S. Warga jest członkiem rze
czywistym Akademii Nauk ZSRR. W ciągu wie
lu lat stal on na czele wydziału nauk ekonomi
cznych, filozoficznych i prawniczych Akademii 
Nauk oraz kierował Instytutem Gospodarki Świa
towej i Światowej Polityki. Redagował także 
szereg czasopism naukowych (Gospodarka świa
towa i światowa polityka", „Oceiin Spokojny", 
„Problemy chińskie"), a w latach 1948—1956 był 
członkiem kolegium redakcyjnego miesięcznika 

^Woprosy Ekonomiki",

E. S. Warga był zawsze — czytamy w arty
kule — przykładem prawdziwego naukowca-re- 
wolucjonisty, bezgranicznie oddanego sprawie 
komunizmu, nieustannie walczącego o rozwój 
nauki marksistowsko-leninowskiej. Działalność 
jego cieszy się powszechnym uznaniem w Związ
ku Radzieckim i poza jego granicami. Partia 
komunistyczna i państwo Radzieckie wysoko 
oceniły jego działalność. Jubilat został odznaczo
ny orderem Lenina i szeregiem innych nagród 
państwowych.

*

W dniu 26 listopada 1959 r. odbyło się wspól
ne posiedzenie wydziału nauk ekonomicznych, 
filozoficznych i prawniczych oraz Instytutu Świa
towej Ekonomiki i Stosunków Międzynarodo
wych Akademii Nauk ZSRR poświęcone 80-let- 
niej rocznicy urodzin akademika E. S. Wargi.

Posiedzenie zagai! czlonek-korespondent Aka
demii Nauk P. N. Fiedosiejew. Akademik K. W. 
Ostrowitianow scharakteryzował naukową i re
wolucyjną działalność E. S. Wargi i odczytał list 
gratulacyjny Prezydium AN ZSRR.

Obszerny referat pt. „Kapitalizm XX wieku" 
wygłosił akademik E. S. Warga. W referacie 
przeanalizowane zostały główne problemy współ
czesnego etapu rozwoju kapitalizmu.

Na uroczystym posiedzeniu odczytane zostały 
liczne gratulacje radzieckich i zagranicznych or
ganizacji naukowych i społecznych oraz uczo
nych, jak również redakcji dzienników „Praw
da" i „Izwiestia", periodyków „Kommunist", 
„Woprosy Ekonomiki", „Mirowaja Ekonomika 
i Mieżdunarodnyje Otnoszenija" i innych.

Odczytane zostały także pozdrowienia od KC 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, 
od Palmiro Togliatti, od Ambasady Chińskiej 
Republiki Ludowej, Ambasady Węgierskiej Re
publiki Ludowej, profesora Bernala, grupy pro
fesorów japońskich Itd, - 0)

ORGANIZACJA I ZAKRES DZIAŁANIA 
PRZEDSIĘBIORSTW LASÓW PAŃSTWOWYCH

W nr 2 Dziennika Ustaw z br. ukazało się rozporządzenie Ministra Leś
nictwa i Przemysłu Drzewnego z dnia 17 grudnia 1959 r. w sprawie orga
nizacji i zakresu działania przedsiębiorstw' lasów państwowych (poz. 13). 
W myśl tego rozporządzenia do prowadzenia gospodarstwa leśnego powo
łane są, jako przedsiębiorstwa lasów państwowych: 1) okręgowe zarządy 
lasów państwowych oraz 2) przedsiębiorstwa do zadań szczególnych w za
kresie gospodarstwa leśnego (dla opracowywania dokumentacji technicz
nej. dla budowy dróg i melioracji leśnych, dla wykonywania inwestycji itd.). 
Wymienione wyżej przedsiębiorstwa lasów państwowych podlegają wpi
sowi do rejestru przedsiębiorstw państwowych i prowadzone są według 
zasad rozrachunku gospodarczego.

W skład okręgowych zarządów lasów państwowych wchodzą: nadleśnic
twa (niekiedy mogą być również tworzone zespoły nadleśnictw), jednostki 
organizacyjne produkcji niedrzewnej i jednostki pomocnicze.

Rozporządzę tle unormowało również strukturę organizacyjną komisji 
dyscyplinarnych dla orzekania w sprawach dyscyplinarnych pracowników 
jednostek organizacyjnych lasów państwowych.

ŚREDNIA I MAKSYMALNA WIELKOŚĆ MIESZKAŃ 
W SPÓŁDZIELCZYM BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM

W myśl zarządzenia Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 23 grudnia 
1959 r. (Monitor Polski z 1960 r. Nr 3, poz. 10) średnia wielkość mieszkania 
w domach budowanych przez spółdzielnie mieszkaniowe typu lokatorskiego 
nie może przekraczać 50 m2. a maksymalna — 71 m2 powierzchni użytko
wej, zaś w domach wielomieszkaniowych, obejmujących więcej niż cztery 
lokale mieszkalne, budowanych przez spółdzielnie budowlano-mieszkaniowe 
średnia wielkość mieszkania nie może przekroczyć 60 ms. a maksymalna — 
85 ms powierzchni użytkowej. Średnia wielkość mieszkania jest bilanso
wana łącznie z wliczeniem 50 proc, powierzchni loggi do powierzchni użvt- 
kowej mieszkań. Zarządzenie ustala również pewien okres przejściowy dla 
inwestycji podjętych przed końcem 1959 r.

WYSOKOŚĆ I SPOSÓB USTALANIA FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

W nr 4 Dziennika Ustaw z dn. 29.1.1960 r. ukazało się wykonawcze rozpo
rządzenie Rady Ministrów z dnia 31 grudnia 1959 r. do ustawy o funduszu 
zakładowym w przedsiębiorstwach państwowych (poz. 24).

W myśl rozporządzenia, fundusz zakładowy składa się z części zasadniczej 
(zasadniczy fundusz, zakładowy) i z częścj dodatkowej (dodatkowy fundusz 
zakładowy). Prz-edsiębiorstwo ma prawo do utworzenia pełnego zasad
niczego funduszu zakładowego, odpowiadającego 2 proc, osobowego fun
duszu płac planowanego na dany rok, jeżeli zaplanuje i osiągnie w danym 
roku wynik gospodarczy porównywalnie co najmniej równy wynikowi roku 
poprzedzającego. W razie nieosiągnięcia przez przedsiębiorstwo wyniku 
równego porównywalnie wynikowi roku poprzedzającego. zasadnicze fun
dusz zakładowy ulega odpowiedniemu zmniejszeniu z tym. że gdy pogorsze
nie wyniku przekroczy 20 proc., przedsiębiorstwo traci w ogóle prawo do 
funduszu zakładowego.

Przedsiębiorstwa, które osiągną wynik gospodarczy lepsze od uprawnia
jącego do pełnego funduszu zakładowego — tworzą ponadto dodatkowy fun
dusz zakładowy.

Rozporządzenie zawiera szczegółowe przepisy, dotyczące: ustalania i po
równywania wyników roku bieżącego z wynikami roku poprzedzającego, 
sposobu obliczania wysokości funduszu zakładowego (zasadniczego i dodat
kowego) oraz warunków dokonywania wypłat z funduszu.

Rozporządzenie ma zastosowanie do państwowych przedsiębiorstw prze
mysłowych, z wyjątkiem: 1) przedsiębiorstw rozliczających się z budżetami 
terenowymi, 2) przedsiębiorstw górnictwa węglowego, kopalnictwa rud że
laznych i nieżelaznych i kopalnictwa surowców' chemicznych. 3) przedsię
biorstw energetycznych, 4) przedsiębiorstw przemysłowych podległych Mi
nistrowi Handlu Wewnętrznego.

PRZEKAZANIE RADOM NARODOWYM DALSZYCH 
ZADAŃ GOSPODARCZYCH

Uchwała nr 469 Rady Ministrów z dnia 4 grudnia 1959 r. (Monitor Polski 
z dn. 28.1.1960 r. Nr 8, poz. 36) przekazała radom narodowym dalsze zadania 
gospodarcze oraz rozszerzyła ich dotychczasowa uprawnienia w niektórych 
dz edzinach.

W szczególności, uchwała zawiera postanowienia, dotyczące: 1) przekaza
nia radom narodowym przez resortowych ministrów niektórych przedsię
biorstw i zakładów zarządzanych dotąd centralnie, 2) przekazania prezydium 
rad narodowych oraz pomiędzy prezydiami rad różnego stopnia niektórych 
zadań w zakresie rolnictwa, leśnictwa,, gospodarki komunalnej, architek
tury, oświaty, kultury i sportu, wymiaru rent itd., 3) przekazywania przez 
rady narodowe wyższego stopnia swych zadań radom narodowym niższego 
stopnia, 4) opracowania przez Ministra Pracy i Opieki Społecznej sposobów 
1 środków zapewniających prezydioni rad narodowych dobór odpowiednich 
kadr, koniecznych do prowadzenia zadań określonych w uchwale.

PKZEPTSY O EGZAMINACH, LIŚCIE PAŃSTWOWEJ ORAZ PRAWACH 
I OBOWIĄZKACH DYPLOMOWANYCH BIEGŁYCH KSIĘGOWYCH

Minister Finansów’ zarządzeniem z dnia 5 stycznia 1960 r. w’ sprawne 
dyplomowanych biegłych księgowych (Monitor Polski Nr 8. poz. 39) po
wołał przy sobie do życia Państwową Komisję Egzaminacyjną dla biegłych 
księgowych (PKE), określając zarazem jej skład i uprawnienia, m. in. w ża
ki esie przeprowadzania egzaminów kandydatów na dyplomowanych bieg
łych księgowych. Obok tego zarządzenie ustaliło zakres j ramowy pro
gram egzaminu oraz opłaty egzaminacyjne, a także tryb postępowania 
w sprawie nadania tytułu dyplomowanego biegłego księgowego oraz wpisu 
bądź skreślenia z państwowej listy dyplomowanych biegłych księgowych, 
wreszcie prawa i obowiązki dyplomowanych biegłych księgowych. Ważność 
listy biegłych księgowych, ustalonej przez Ministra Finansów na rok 19'9 
zoslała pizedlużona do końca 1961 r. z tym, że określa się ją odtąd jako 
„tymczasową listę bieglj eh",

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI



K
toś, kto zdaje sobie spra
wę z niedostatku kadry fa
chowych robotników prze
mysłu metalowego, będzie 
“ zapewne zaskoczony, jeżeli 
dowie się, ^e w tej sytuacji 

zakłady posiadają więcej ludzi w 
Wysokich kategoriach zaszeregowa
nia, niżby to wynikało z profilu 
Przypadających w nich robót. A je
dnak taki paradoks istnieje. I — na 
ogó; biorąc — bynajmniej nie po
chodzi z pogwałcenia obowiązują
cych taryfikatorów, tzn. z przesze
regowania robotników do wyższych

zarobkowe", nie be? racji przyda
na dotychczasowym normom pra
cy. Abstrahując od fabryk, w któ
rych gradacja zarobków poszła — 
jak się to mówi — „na żywioł" 1 
gdzie często przeciętny Ślusarz na 
montażu zarabia 2 razy więcej od 
dobrego tokarza, a malarz jeszcze 
o połowę więcej, spostrzeżemy, że 
w zakładach, w których prowadzi 
się jakąś sensowną politykę płac, 
wysoko kwalifikowani rzemieślnicy, 
zatrudnieni przy niżej zaszeregowa
nych robotach wyrabiają bardzo 
wysokie normy i w rezultacie uzy-

bodaj przejściowo — gdy po prostu 
zajdzie konieczność opanowywania 
nowego asortymentu, tzn. przezwy
ciężania ■ normalnych początkowycn 
trudności technologicznych wpro
wadzenia nowej, choć w zasadzie 
zbliżonej produkcji. Z pozycji za
kładu — robocizna, mianowicie bez
pośrednia, to jedna z pozycj ko
sztów produkcji; Ani nie jedyna, 
ani nie przeważająca. Pomylmy o 
dalszych: koszty wy działowe, ko
szty ogólnofabryczne, straty na bra
kach. Zacznijmy od tych ostatnich, 
do których w bardzo wielu zakła-

Sprawy do przemyślenia
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kategorii, aniżeli to z tychże tary
fikatorów wynika.

Stan ten w bardzo wielu fabry
kach nie jest zjawiskiem nowym.- 
Dlaczego -więc staje się on proble
mem w momencie wprowadzania 
technicznych norm czasu 'pracy we
spół z nowymi, podwyższonymi 
stawkami godzinowymi? Od dawna 
przecież wynagrodzenie za pracę 
obliczane jest u nas według zasze
regowania każdego poszczególnego 
zadania (operacji roboczej) niezależ
nie od osobistego zaszeregowania 
robotnika; istnieje przy tym tylko 
założenie, aby oba zaszeregowania 
na ogół pokrywały się. Nieuniknio
ne odchylenia zaszeregowania robo
ty w'dół, niekorzystne dla robotnika 

— w pewnym procencie mogą być 
z góry przewidywane i stanowią 
swego rodzaju zwyczajowe, choć 
niepisane uzupełnienie do umowy 
o pracę.

Rzecz jednakże w tym, że poza 
niewiele znaczącymi przypadkowy
mi odchyleniami u bardzo wielu 
ludzi — mamy w fabrykach pewne 
grupy robotników, którzy stale i w 
dużym procencie wykonywają robo
ty zaszeregowane o dwie albo trzy 
kategorie niżej od ich osobistego 
zaszeregowania. Dzieje się tak po 
prostu dlatego, że robót w odpo- 
wiednfch dla nich kategoriach fa
bryka posiada za mało. Jak taki 
stan wpływa na sytuację robotnika 
i na sytuację zakładu?

*
Powiedzmy od razu: robotników, 

zwłaszcza wysoko kwalifikowanych, 
taki układ nie krzywdzi; Jakim spo
sobem? Wyjaśnia to nńzwa „normy

skują zarobki, które nie tylko za
chowują taryfową rozpiętość płac, 
ale nawet jeszcze ją powiększają; 
Oczywiście, dzieje się to głównie 
drogą obliczanego na taki efekt, 
ustawienia norm na omawianych 
robotach, które zresztą są w pewien 
niepisany sposób rezerwowane wła
śnie 'dla określonych ludzi.

* .

Jeśli idzie z koleś o zakład, to 
jasne jest, że tym sposobem prze
płaca on robociznę w stosunku do 
tego, co kosztowałaby ona bez ho
norowania tego przywileju, możli
wego do utrzymania dzięki rozluź
nionym normom pracy. Gdy normy 
dotychczasowe zostaną zastąpione 
normami technicznymi, możność ta 
zniknie. I oto pytanie: czy wystar
czy temu przyklasnąć? Zniknie prze
cież nareszcie rozrzutność w szafo
waniu robocizną, ustanie maskowa
na dotąd... nadprodukcja rzemieśl
ników o wysokich kwalifikacjach; 
ale może też w perspektywie — 
wysoko wykwalifikowani robotnicy 
szukać sobie zaczną stosowniejszych 
miejsc pracy?

Sprawa jest za poważna, by nie 
warta była głębszego zastanowienia; 
Trzeba uważać, żeby nie wylać dzie
cka z kąpielą.

Z pozycji zakładu „nadwyżka ro
botników" o wysokich kwalifika
cjach nie jest tyllio asekuracją na 
wypadek, gdy nadejdą trudniejsze 
zadania: na stałe — w wyniku 
przejścia na trudniejszą technolo
gię chociażby w związku z nowy
mi, szlachetniejszymi wyrobami, lub

dach angielskie „last but not leasi 
tak doskonale pasuje.

*

Najlepiej problem uwidoczni się 
na produkcji małoseryjnej, o małej 
powtarzalności. Przy małych se
riach nie robi się kosztowniejszych 
sztuk od razu, z nadwyżką na ewen
tualne zabrakowanie, ponieważ po
ciągałoby to za sobą poważne stra
ty. Ale nawet gdy obróbka ich nie 
wymaga wielkich kwalifikacji, mo
żliwości zabrakowania nie tylko są 
takie same, jak przy trudniejszych 
robotach, ale — w naszych warun
kach — znacznie większe, chociażby 
dlatego, że im niżej zaszeregowa
ny robotnik, tym zwykle krótszy 
staż pracy, mniejsze związanie z za
kładem, poczucie odpowiedzialności 
itd. Zresztą w tych grupach właś
nie koncentruje się przecież cała 
fluktuacja pracowmików. W rezul
tacie zakład, dążący do wyelimino
wania braków, woli zapłacić za ob
róbkę takich sztuk, a zwłaszcza z* 
ryzykowniejsze (często zupełnie pro
ste, lub już końcowe) operacje dro
żej, byle nie być zmuszonym do 
dorabiania nowych;
Ale koszt dorabiania nowych sztuk 

— to jeszcze nie wszystko. Trzeba 
wziąć pod uwagę zwiększenie obcią
żenia personelu technicznego przy
gotowywaniem dokumentacji, mate
riału, narzędzi i przyrządów, śle
dzeniem za wykonaniem pracy itd. 
Wówczas zrozumiałe się stanie, dla
czego przedsiębiorstwo boi się po- 
I ' DOKOŃCZENIE NA STR. 7 I
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poro mówi się o postępie technicznym, o 
konieczności intensyfikacji produkcji, au- 
tomatyzacji i tak dalej. Wszystko to zmie

rza do uzyskania wzrostu wydajności pracy ma
szyn i ludzi, do dobrobytu, opartego na mocnych 
podstawach.

Gdy o tych sprawach mowa, każdemu z nas 
przychodzi na myśl bezpośredni adresat tych po
stulatów: inżynierowie, mechanicy, architekci, 
konstruktorzy, chemicy, geodeci, budowniczowie 
oraz armia techników i majstrów. Nie można 
powiedzieć, by tej szczególnej roli inżynierów i 
techników ktokolwiek u nas nie doceniał. Prze
ciwnie. Podkreśla'się ją na każdym kroku, przy 
każdej sposobności, a czasem nawet na zapas.

Nie ulega oczywiście wątpliwości, że wśród 
kadry technicznej mamy bardzo wielu ludzi z 
pasją twórczą, dla których pęd do wynalazków, 
ulepszeń nowych form techniki jest konieczno
ścią życiową. To oni,' budowniczowie hut, mo
stów, fabryk, autorzy wielu, wielu innych osiąg
nięć, zapisani są złotymi zgłoskami na kartkach 
minionego 15-lecia. Za tą awangardą postępuje 
dość duża grupa sumiennych i niczym poza tym 
nie wyróżniających się pracowników zakładów, 
zjednoczeń, i innych instytucji. Jednakże część, 
i to niemała, kadry inżynieryjnej opanowana 
jest, w większym lub mniejszym stopniu, groźną 
dla gospodarki narodowej i zaraźliwą dla otocze
nia chorobą. Tą chorobą są dodatkowe prace, u- 
brane w formę bądź półetatów, bądź prac zle
conych. Pogoń za dodatkowym zarobkiem, a 
specjalnie za pracami zleconymi jest zjawiskiem, 
które zatacza coraz szersze kręgi, jak rdza 
niszczy morale kadr technicznych, odrywa je 
od normalnych obowiązków w macierzystym 
zakładzie, zaraża i deprawuje młody narybek 
inżynierski, dostarczany przez uczelnie. Wyna
grodzenie w stałym miejscu pracy coraz bar
dziej traktuje się tu jako opłatę za tytuł, za 
samo związanie się etatowe z daną instytucją. 
Właściwa praca, za odrębnym wynagrodzeniem, 
zaczyna się u tych ludzi dopiero po południu, 
a także często w normalnych godzinach pracy.

Symptomy choroby są dość niepozorne. 
„Spec", który potrafi więcej niż inni, jest „roz
rywany". Półetat „lezie mu sam w ręce". Nie
kiedy „specem" bywa kumoter, który bynaj
mniej nie wybija się ponad przeciętny po
ziom. Potem zaczynają spadać prace zlecone. 
„Spec" nie może ich sam „przełknąć". Tworzy 
więc nieoficjalne przedsiębiorstwo. Inni robią, 
a on podpisuje.

Potem, wbrew wyraźnym zakazom zawartym 
w obowiązujących przepisach, tworzy się zam
knięte koło. „Spec", pracujący na odpowiedzial
nym stanowisku, ułatwia obcym instytucjom np. 
spółdzielniom, uzyskanie zamówienia — jego 
macierzystego zakładu. Obca instytucja z kolei 
zleca część pracy temuż obywatelowi' „x". Ten 
zaś, jako „odpowiedzialny" pracownik zakładu 
zamawiającego ocenia... pracę wykonaną przez

■ «UM», stawiając pieczątkę obcej instytucji. I 
krąg jest zamknięty.'Rączka rączką myje i inte
res się. kręci.

Często wykonywane prace okazują się niepo
trzebne. Stąd już tylko krok do przestępstwa. 
Zawyżyć cenę zamówionej pracy, a nadwyżka.„ 
do podziału. Stratę ponosi gospodarka narodo
wa, marnują się bezpowrotnie cenne godziny 
pracy inżyniera.

Podałem tu jedynie kilka typowych form o- 
mawianego zjawiska o różnym nasileniu szkodli
wości. Form tych jest wiele. Nikt też nie wy
mierzył dotychczas, jak głęboko ta choroba za
puściła korzenie, ani jakiego rzędu straty ponosi 
z tego tytułu gospodarka narodowa. Straty bez
pośrednie i pośrednie są niewymierne. Z akt 
organów kontrolnych, w których roi się od fak
tów, mówiących o deprawacji ludzi z tytułami 
naukowymi, o znieczulicy na jakiekolwiek 
względy moralne, o wysokości strat spowodo
wanych kombinatorstwem — wieje groza.

Inż. A., pracując na kierowniczym stanowisku 
w jednej z warszawskich fabryk wbrew obowią
zującym przepisom, wykonywał wraz z podle
głymi mu pracownikami prace zlecone przez 
inny zakład przemysłowy. Prace te były częścią 
zamówienia, wykonywanego dla fabryki, w któ
rej pracował. Inż. A., z tytułu swojej stałej funk
cji nadzorował wykonanie zamówień, m. in. wy
konywanych przez siebie. Kara: nagana i pozba
wienie premii specjalnych (powtarzam specjal
nych) przez pół roku.

Inż. Z. pracujący w pewnej instytucji za
trudniony,.Jednocześnie na pół etatu' w DBOR, 
spowodował zawyżenie wyceny dokumentacji 
projektowej o 330 tys. złotych, a następnie sam 
wraz z dobranym zespołem wykonał część prac, 
nadzorował i odbierał z ramienia DBOR wyko
nane prace. Skutek. Strata 330 tysięcy złotych, 
przeterminowanie projektów, zła jakość.

Inż. C. dyrektor cukrowni stworzył wraz 
z kliką i współpracującą z nim spółdzielnią cały 
system tak zwanych „martwych dusz" oraz po
pełnił szereg nadużyć w dysponowaniu fundu
szami, przeznaczonymi na premiowanie za po
stęp techniczny. Skutek? Milionowe straty gos
podarki, a dobrane „towarzystwo" za kratkami.

O wiele groźniejsza od samych faktów jest na
rastająca atmosfera, w której, z wyjątkiem ta
kich przestępstw jak w wymienionej cukrowni 
proceder dodatkowego zarobkowania, bez wzglę
du na dobro macierzystego zakładu, uważany 
jest za coś normalnego, a inż. A. z jednej z war
szawskich fabryk może wyrażać święte oburze
nie, że ktoś w ogóle odważył się wtrącać w je
go... prace dodatkowe.

Właśnie dziś, gdy przed gospodarką narodową 
piętrzą się tak liczne trudności, gdy wzmagamy 
wysiłki dla podniesienia techniki w naszym kra
ju trzeba o tym mówić; mówić bez ogródek: nie 
możemy pozwolić sobie na luksus trwonienia 
czasu pracy inżyniera. Tytuł i wiedza inżynie
ra nie powinny być tak beztrosko rozmieniane 
na drobne.

Nie zawsze i nie wszystko można kłaść na 
karb niskich płac, a tym bardziej nie uzasadnia 
to szkodliwej gospodarczo działalności.

Czy sprawą tą nie powinny zająć się organi
zacje, zrzeszające inżynierów i techników, czy 
nie one właśnie powinny dbać o morale kadr 
inżynieryjno-technicznych?

FERDYNAND ZAMOJSKI
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Czy „układ” zostanie 
zawarty

A Ul D R Z E J BOBER

N
a przestrzeni ostatnich 
dwóch lat dał się zauwa
żyć w naszej gospodarce 
spadek zainteresowania ru
chem racjonalizatorskim; 
Spadek ten przejawił się w 

gwałtownym zahamowaniu zgłoszo
nych wniosków usprawmień; ruch 
racjonalizatorski przestał być ru
chem masowym. Fakt ten — szcze
gólnie po uchwałach IV Plenum — 
zmusza nas do zastanowienia, czy 
nie odbił się on ujemnie na ekono
micznych efektach zakładów pracy;

Odpowiedź na to pytanie mogą 
dać tylko spostrzeżenia wyniesione 
z obserwacji konkretnego zakładu. 
Ponieważ Zakłady Lamp Wytwór
czych im. Róży Luksemburg w War

szawie od chwili powstania ruchu 
racjonalizatorskiego były z nim moc
no związane, wybraliśmy się tam, 
by nasze wątpliwości skonfrontować 
z rzeczywistością,-

*

Zakłady im.R. Luksemburg znisz
czone prawie doszczętnie w czasie 
działań wojennych, posiadają obec
nie park maszynowy dosyć zróżnico
wany. ■ Obok najnowszych urządzeń 
sprowadzonych z Anglii, Belgii, Ho
landii i NRF są jeszcze maszyny za
instalowane bezpośrednio po wojnie; 
Są one często remontowane i u- 
sprawmiane, co-samo przez się stwa
rza bodziec do rozwoju ruchu racjo

nalizatorskiego; Produkowana ilość 
lamp radiowych i telewizyjnych nie 
zaspokaja jeszcze rosnących wyma
gań naszego przemysłu. Ambicją 
kierownictwa Zakładów jest dopro
wadzenie do takiego stanu produk
cji, aby już w 1960 r. 70% lamp do 
polskich radioaparatów i telewizo
rów było pochodzenia rodzimego; 
Nad tym, by plany te pod koniec 
roku można było mierzyć osiągnię
ciami, pracuje personel techniczno- 
inżynierski i reszta załogi. Wielką 
bolączką Zakładów jest brak dosta
tecznej ilości inżynierów-elektroni- 
ków. Zwiększone więc zadania spa
dają na pozostały, personel inżynie
ryjno-techniczny. W takiej sytuacji 
mają swoją wagę wszelkie wynalaz
ki, usprawnienia produkcji, ulepsze
nia itd.

Kierownik Komórki racjonalizacji 
Inż. Górecki pracuje w Z_kladach 
już 7 lat. Co prawdą stanowisko to 
piastuje dopiero 4 miesiące, jednak
że od początku pracy w Zakładach 
był związany z przejawami myśli 
twórczej zarówno personelu tech- 
niczno-inżynierskiego, jak i robotni
ków,

„— Różnie można interpretować 
•ów spadek masowości ruchu racjo
nalizatorskiego" — mówi inż. Górec
ki. — „Można oceniać go pozytyw
nie, lub negatywnie. To są zagad
nienia, jeżeli tak można powiedzieć, 
teorii; dla nas w konkretnej sytu
acji, ważne są przede wszystkim 
oszczędności, jakie uzyskujemy przez 
wprowadzenie tych czy innych ule
pszeń. A liczby, które to obrazują 
są o wiele korzystniejsze obecnie 
niż w latach ubiegłych. Np. w roku 
1956 zgłoszono 257 projektów, wyko
rzystano — 186, globalna suma osz
czędności wyniosła 6186 tys. zl, czy
li na jeden projekt przypada ok. 33 
tys. .zł. W latach następnych: rok 
1958 — 142 projektów zgłuszonych, 
89 zrealizowanych, globalna suma 
oszczędności — 3634 tys. zł, na jeden 
projekt przypada 48.242 zl; rok 1959 
— 89 zgłoszonych, 56 — zrealizowa
nych, oszczędności ogółem 8.785 tys. 
zł, na jednym projekcie — 156,882 
zł’ Zakładaliśmy, że w ostatnim ro
ku oszczędności uzyskane kosztem 

usprawnień racjonalizatorskich wy
niosą około 2 milionów zł, a tym
czasem ten prowizoryczny plan wy
konaliśmy w 469,2%“,
• Zastanówmy się nad tym stanem 
rzeczy. Wytłumaczenie wydaje się 
proste: w minionych latach kładzio
no główny nacisk na masowość ru
chu, W związku z tym oceny szere
gu wniosków dokonywano w spo
sób sztuczny, nieprawidłowy. Przyj
mowano projekty o wątpliwej war
tości gospodarczej, których zastoso
wanie w produkcji nie zawsze by
ło uzasadnione. Oszczędności te wy
rażały się nieraz sumą 20 czy 30 zł 
w skali rocznej. W pogoni za wątp
liwymi efektami zapominano o naj
ważniejszym: o ekonomicznej treści 
zagadnienia. Oto jedna przyczyna, 
dla której rjich racjonalizatorski 
stracił nieco na swojej popularności,

Inż. Górecki opowiada także o in
nych hamulcach. Przepisy regulują
ce sprawy bodźców materialnego za
interesowania nie są wystarczające 
i nie przewidują wielu sytuacji, któ
re występują w praktyce. Przykład: 
jeżeli racjonalizatorowi uda się na
kładem ogromnej pracy zrealizować 
zautomatyzowanie pewnego frag
mentu produkcji na jednej maszy
nie, otrzyma wtedy wynagrodzenie 
niewspółmiernie niskie do uzyska
nych oszczędności. Mianowicie, we
dług przepisów, otrzyma wyna gro
dzenie tylko za roczne oszczędności 
na uruchomionym urządzeniu, pod
czas gdy automatów tych potrzeba 
kilkadziesiąt, a uruchomienie ich na
stąpi może za dwa lub trzy lata. 
Osłabia to znacznie zainteresowanie 
robotnika czy inżyniera materialny
mi efektami ich pracy racjonaliza
torskiej.

Chcieliśmy usłyszeć, co o tym są
dzą sami zainteresowani; rozmawia
liśmy z młodymi technikami, przed
stawicielem samorządu robotniczego, 
komórki partyjnej, Związku Mło
dzieży Socjalistycznej i na podsta
wie tych rozmów wydaje się ko
nieczne przedstawienie kilku spo
strzeżeń.

Kol. Dobrowolski, technik z dzia
łu złocenia, opowiada o losach pro
jektu, który opracował wraz ze 

•woimi kolegami, hna? on przynieść 
Zakładom 200 tys. zł oszczędności 
w przeciągu jednego roku. Mimo, że 
projekt znalazł zastosowanie w pro
dukcji, nie został formalnie rozpa
trzony. Stało się to dopiero po oko
ło rocznym okresie jego eksploata
cji. Drugą część wynagrodzenia kol. 
Dobrowolski otrzymał dopiero po 
9-ciu miesiącach od chwili akcep
tacji wniosku;

Widać z tego, że tryb rozpatry
wania projektów, mimo spadku ich 
liczby w ostatnich latach, jest czę
sto zbyt długi i nie zawsze dla pra
cownika zrozumiały. Częściowo wy
nika to z opieszałości tych, którzy 
są za to odpowiedzialni, częściowo z 
nieznajomości przepisów. Nieznajo
mość ta odnosi się także do zasad 
wynagradzania. Powoduje ona sze
reg nieporozumień w załatwianiu 
projektów i nie stwarza dostatecz
nych bodźców do rozwoju racjonali
zacji i postępu technicznego.

Występuje tu jeszcze jedno ważne 
zagadnienie. Pewne instrukcje Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego są 
nieaktualne i wymagają nowelizacji; 
Na poparcie tego można podać na
stępujący przykład:

Racjonalizator w przypadku zgło
szenia projektu obniżającego odpa
dy, otrzymuje wynagrodzenie w za
leżności od Uzyskanych przez za
kład oszczędności z tego tytułu. Jed
nakże oszczędności będące podsta
wą wynagradzania nie są liczone w 
stosunku do faktycznych kosztów 
wyrobu ponoszonych przez zakład 
lecz w stosunku do normatywu ko
sztów danego wyrobu, ustalanego 
instrukcją MFC. Tymczasem nor
matywy te są nierealne, częstokroć 
cztery do pięciu razy niższe od po
ziomu faktycznych nakładów. Siłą 
rzeczy powoduje to zmniejszenie 
wynagradzania racjonalizatorów i 
nie zachęca do prac racjonalizator
skich.

Następna sprawa, to zagadnienie 
pomocy zakładu pracy dla racjona
lizatorów. Zakład nie ma absolutnie 
żadnej pewności, czy opracowywa
ny .wniosek okaże się przydatny w 
procesie produkcji. Odgrywa tu is
totną rolę moment ryzyka, hamują
cy pomoc finansową zakładu. Spot
kaliśmy przypadki — np. projekt 
zastosowania pasty AlMg do lampy 
EF 80 — kiedy pomoc taka okazała 
się niezbędna z uwagi na koniecz
ność dokonania pewnej ilości do
świadczeń. Wprowadzenie projektu 
do produkcji uległo pewnemu opóź
nieniu, gdyż pomoc finansowa nie 
przyszła na czas. Uważamy, że ńa-' 
deszla pora, by sprawę tę załatwić 
przez wprowadzenie aktu prawne
go, który by regulował formę i za
kres pomocy zakładu pracy racjo-, 
nalizatorom.

Tow. Aniołek — pierwszy sekret 
tarz POP — pokazuje nam plan 
działania organizacji partyjnej na 
rok bieżący, w którym położono 
bardzo duży nacisk na rozwój racjo
nalizatorstwa,

Aktyw Zakładów Im. Róży Lu
ksemburg zdaje sobie sprawę z ko
rzyści, jakie może przynieść właści
wie zorganizowany ruch racjonaliza
torski. Szczegółowa analiza liczb po
danych na początku, według opinii 
kierownika Działu Technicznego 
inż. Głazowskiego, pozwala przy
puszczać, że w przypadku, gdy ilość 
wniosków zgłaszanych wzrośnie^ 
oszczędności uzyskane w ten sposób 
przez Zakład pozwolą na. znaczny 
wzrost produkcji. Dyrektor Zakła
dów inż. Demidowski wyjaśnia, ża 
nie chodzi tutaj o „masowość za 
wszelką cenę", chodzi o wyszuka
nie i otoczenie właściwą opieką tzw, 
potencjalnych racjonalizatorów. Dla
tego też istniejący od dawna Klub 
Techniki i Racjonalizacji oraz bi
blioteka zakładowa uzyskają popar
cie finansowe na jakup nowości 
technicznych. Komitet partyjny wraz 
z organizacją młodzieżową już obe
cnie prowadzi szeroko zakrojoną ak
cję szkolenia zawodowego;

Ważność problemów ruchu racjo
nalizatorskiego podkreśla dyskusja, 
która znalazła swe odbicie na ła
mach zakładowego pisma'„Elektro-, 
nowiec";

*

Przykład Zakładów Lamp Wy
twórczych — być może — nie jest 
przykładem typowym. Wydaje się 
jednak, że w fabryce tej idea ruchu 
racjonalizatorskiego znalazła właści
wy grunt. Plan postępu techniczne
go przedsiębiorstwa stanowiący jak
by główne ogniwo rozwoju techni
ki, nie wyczerpuje jednak całości 
problemu. Maszyny przestarzałe — 
póki nie zostaną zastąpione nowy
mi — należy modernizować, remon
tować i udoskonalać. Ruch racjona
lizatorski nie tylko zbliża robotnika 
i inżyniera, ale pomaga także' za
kładom realizować ich plan produk
cji. W organizacji ruchu racjonali
zatorskiego na terenie Zakładów są . 
jeszcze pewne błędy. Ogólna atmo
sfera towarzysząca naszym rozmo
wom pozwala jednak przypuszczać, 
że błędy te są do naprawienia. Bę
dzie to wymagać wspólnego wysiłku 
i zrozumienia dwóch stron: kierow
nictwa i aktywu Zakładów z jednej 
strony,’ Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego — z drugiej. Najbliższa 
praktyka powinna wykazać czy „u- 
kład" ten został zawarty;

[CiCSpOlłARCaE H wij



N
ależy przypuszczać, że re
forma cen zaopatrzenio
wych, wprowadzona od po
łowy 1960 r., usunie wiele 
wad w dotychczasowym u- 
kladzie cen zbytu. Życie 

wykaże w jakim stopniu reforma ta 
zapewni prawidłowe oddziaływanie 
tych cen na popyt i rachunek eko
nomiczny przedsiębiorstw. Równoleg
le do układu cen zbytu wprowadza 
sie w zasadzie odrębny układ cen 
fabrycznych. Jeśli głównym prze
znaczeniem cen zbytu jest prawi
dłowe kształtowanie popytu zgod
nie z wymogami prawa wartości, 
to zadaniem cen fabrycznych 
jest stworzenie podstaw na moż
liwie obiektywnej oceny działal
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw 
oraz ograniczenie hamulców w dos
tosowaniu produkcji do zapotrzebo
wania. Obydwa te układy ściśle 
wiążą wskaźniki wpłaty do budżetu 
lub też dotacji budżetowej, ujęte w 
planie zjednoczenia.

Zanim przejdę do omówienia no
wych cen fabrycznych, pragnę zgło
sić kilka uwag polemicznych do wy
powiedzi przeciwników wprowadze
nia odrębnego układu cen fabrycz
nych. Zatrzymam się w zasadzie na 
wypowiedzi Henryka Fiszla i), któ
ra nawiązuje do ostatnich prac Zes
połu Cen przy Radzie Ekonomicznej. 
W wypowiedzi tej jest szereg n:e- 
konsekwcncji. Stwierdzając np. słusz
nie. że oddziaływanie we-właściwym 
kierunku na dostawcę i odbiorcę 
wymaga różnych cen, autor dochodzi 
do wn osku, że w przemyśle wytwa
rzającym środki produkcji wystar
czy zastosować w określonych przy
padkach ceny rozliczeniowe, ponie
waż ceny zbytu z pewnymi wyjąt
kami — oscylują wokół kosztów pro
dukcji. Załóżmy, że reforma cen zao
patrzeniowych w punkcie wyjścio
wym stwarza właśnie taki stan, w 
którym ceny zbytu będą oscylowały 
wokół kosztów. Nie utrzyma się jed
nak to długo, gdyż koszty maleją 
nierównomiernie na poszczególnych 
artykułach, a ceny zbytu, wg. zało
żeń reformy cen, mają być w zasa
dzie przez kilka lat niezmienione. 
Wytworzy się wówczas sytuacja ni
czym nie różniąca się od obecnej — 
duża rozpiętość zysku na wszystkich 
produkowanych artykułach, z tym, 
że najwyższy zysk zawierać będą 
wyroby przestarzałe (długo produ
kowane), a najmniejszy — nowo uru
chamiane. Konsekwencją tego stanu 
(rozwijając koncepcję H. Fiszla) by
łoby szerokie wprowadzenie cen roz
liczeniowych. gdyż w zasadzie wszy
stkie wyroby mieściłyby się w po
danych przez niego przypadkach, kie
dy „powinny mieć zastosowanie ce
ny rozliczeniowe'*. Z koncepcją tą 
można by było polemizować wyłącz
nie od strony techniki jej stosowa
nia, gdyby nie to, że H. Fiszel pro
ponuje powierzyć zjednoczeniom u- 
stalenie cen rozliczeniowych i two
rzenie cen zbytu. Zmienia to zasad
niczo polemikę. Zjednoczenia ren
towne (bez podatku obrotowego) roz
liczające się z budżetem tylko z nad
wyżki zysku („gdyż suma dodatnich 
różnic pokrywałaby sumę różnic u- 
jemnych" — H. Fiszel) byłyby mocno 
zainteresowane w zawyżaniu cen 
zbytu i cen rozliczeniowych. Zainte
resowanie to wzrośnie szczególnie 
wówczas, gdy zjednoczenia prze
kształcą się w przedsiębiorstwa (co 
też postuluje i — moim zdaniem — 
słusznie, H. Fiszel). Jest to chyba 
zjawisko oczywiste, doskonale zresz
tą znane z dotychczasowej praktyki 
(choć zjednoczenia nie są jeszcze 
przedsiębiorstwami, a przepisy, któ
re w zasadzie H. Fiszel proponuje 
znieść, przeciwdziałają w poważnej 
mierze występującym tendencjom).

Niezrozumiałe jest wobec tego, na 
jakiej podstawie wyciąga autor w 
swoim artykule wręcz odwrotne 
wnioski (Np. zjednoczenia po obję
ciu ich zasadą rozrachunku gospo- 

r- darczego byłyby zainteresowane w 
prawidłowym ustalaniu cen zbytu). 
Poważne wątpliwości budzi. również ' 
następujące kategoryczne sformuło
wanie H. Fiszla „Pierwsza rzecz nie

budząca wątpliwości, to fakt tworze
nia cen przez zjednoczenia'* (chodzi 
tu o ceny zbrtu na wszystkie arty
kuły z wyjątkiem cen „podstawo
wych produktów"). Jeśli przez two
rzenie ceny autor ma na myśli usta
leń !e poziomu cen, (a tak mniej wię
cej wynika z kontekstu), to wymaga
łoby to osobnej dyskusji zasadni
czej.

Większą chyba jeszcze niekonse
kwencję wykazuje system cen, pro
ponowany przez H. Fiszla, dla prze
mysłu wytwarzającego środki kon
sumpcji, gdzie występuje podatek 
obrotowy. W drodze redukcji podat
ku obrotowego (ustala się minimalny 
poziom przedmiotowego podatku o- 
brotowego, który ściągany jest bez
pośrednio z przedsiębiorstw) tworzy 
autor nowy układ cen. Cena artyku
łu w tym układzie zawiera koszt 
własny plus część podatku obrotowe
go i prawdopodobnie zysk (autor te-

ganizacjl 1 kierownictwie. Są . to 
powszechnie znane fakty. Czyli, że 
główne przyczyny nierentowności 
pewnych przedsiębiorstw (jak rów
nież różnej rentowności wyrobów) 
są inne, niż przytacza autor cyto
wanego artykułu. Są to: polityka 
cen i polityka planowa. I do tego, 
moim zdaniem, polityka w założe
niu prawidłowa, co nie oznacza, że 
przy jej realizacji nie popełnia się 
wielu błędów, które trzeba ujawnić 
w celu ich naprawiania. Celem tej 
polityki jest zaspokajanie potrzeb 
społeczeństwa przy najbardziej e- 
fektywnym wykorzystaniu i rozwi
janiu sił wytwórczych. Potrzeby 
społeczeństwa, jak wiemy, kształtu
ją się w zależności od wielu czyn
ników, a stopień ich pokrycia w go
spodarce towarowej reguluje prawo 
podaży i popytu. Ceny sprzedaży 
stanowią instrument, przy pomocy 
którego synchronizuje się pokrycie

surowce, siła robocza Itd.") akumu
lacja w cenie produktów byłaby sta
ła (w tekście stwierdzenie to poda
no przy omawianiu wyrobów kon
sumpcyjnych, ale z całości artykułu 
wydaje się, że autorowi chodzi i o 
pozostałe wyroby),

NOWE CENY FABRYCZNE 
I ROZLICZENIOWE

U podstaw nowego układu cen 
fabrycznych leżą inne założenia, niż 
przyjmuje w swym artykule H. Fi
szel, co wynika z omówionych da
lej zasad ich ustalenia i stosowa
nia. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że projekt uchwały Rady Ministrów 
w sprawie cen fabrycznych i rozli
czeniowych jest jednym z ogniw 
kompleksu prac zmierzających do 
stworzenia warunków dla obiektyw
nej oceny wyników działalności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń2). Jako

2) Dalszy tekst nawiązuje do prac Ko
misji, „dla opracowania metodyki mie
rzenia niektórych wyników działalności 
przedsiębiorstw i Zjednoczeń'*.

Nowe ceny fabryczne 
1 

rozliczeniowe 
(Artykuł dyskusyjny)

go nie precyzuje). Jest to więc jakaś 
oruga cena zbytu stworzona jedynie 
po to, by główna masa podatku o- 
brotowego szybko trafiła do skarbu 
państwa (nazwijmy tę cenę X). Po
zostałą nadwyżkę akumulacji finan
sowej wpłaca zjednoczenie. Z tekstu 
można odczytać, że nadwyżka ta — 
to różnica wartości produkcji zjed
noczenia wg cen X i wartości pro
dukcji wg cen rozliczeniowych.

Wg założeń H. Fiszla — zjednocze
nie „ustalając ceny rozliczeniowe nie 
byłoby krępowane z góry przewidzia
ną sztywną stopą zysku, lecz prze
ciwnie — mogłoby regulować ją każ
dorazowo, odpowiednio do potrzeb 
produkcji" (czytaj: zgodnie z inte
resem zjednoczenia). Teoretycznie 
można z tego wyciągnąć wniosek, że 
zjednoczenia ustalając ceny rozlicze
niowe byłyby w prawie sięgnąć do 
części podatku obrotowego odpro
wadzanego obecnie do skarbu pań
stwa. Możliwe, że autor miał co in
nego na myśli, lecz z tekstu cy
towanego artykułu nic innego n.e 
wynika.

Nie mogę również zgodzić się z 
koncepcją finansowania przedsię
biorstw trwale nierentownych, po
ruszoną również przez H. Fiszla.

Przede wszystkim należy wyjaśnić 
przyczyny trwałej nierentowności. 
Według cytowanego artykułu — jest 
to „wynik przestarzałej techniki czy 
technologii bądź wadliwego kierow
nictwa". Nie można zaprzeczać, że 
w praktyce występują przypadki, gdy 
przedsiębiorstwa są nierentowne wy
łącznie z powodów wymienionych 
wyżej. Wymagają one troskliwej o- 
pieki i pomocy ze strony jednostek 
nadrzędnych. Jest jednak wielokrot
nie więcej przedsiębiorstw rentow
nych o przestarzałej technice, techno
logii i wadliwym kierownictwie. 
Przedsiębiorstwa te z reguły wkła
dają mniej wysiłków w kierunku 
usprawnienia organizacji niż przed
siębiorstwa nierentowne, gdyż te os
tatnie mają znacznie więcej opie
kunów. Istnieje również wiele przed
siębiorstw przodujących w kraju 
tak pod względem techniki, jak też 
organizacji, które są nierentowne i 
pozostaną po reformie cen nieren
towne (np. Oświęcim) oraz przedsię
biorstwa rentowne o przeciętnym po
ziomie technicznym i wadliwej or-
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potrzeb społeczeństwa z rozwojem 
produkcji.

Przejdźmy do czynników kształtu
jących koszty produkcji. Podstawo
wym czynnikiem jest tu rozwój nau
ki i praktyczne możliwości zastoso
wania osiągnięć nauki — tak ze 
względu na wysokość posiadanego 
funduszu inwestycyjnego, poziomu 
kadr, jak też ekonomiczną opłacal
ność praktycznego stosowania tych 
osiągnięć przy aktualnym zapotrze
bowaniu na poszczególne artykuły.

Potrzeb}’’ społeczne czynnie oddzia
łują na kierunki rozwoju nauki. 
Mimo to rozpiętość poziomu nauki 
i jej praktycznego zastosowania w po
szczególnych dziedzinach z ogromną 
szybkością powiększa się. Obok np. 
rolnictwa i górnictwa, gdzie wydaj
ność rośnie bardzo wolno, rozwija 
się np. wielka chemia, zautomatyzo
wana produkcja, gdzie w tym sa
mym czasie wydajność rośnie niesły
chanie szybko. Znajduje to oczywi
ście bezpośrednie odbić e w kosztach 
własnych poszczególnych artykułów. 
Z wywodów tych chyba jasno wy
nika, że aczkolwiek istnieje powiąza
nie pomiędzy kształtowaniem się po
trzeb społeczeństwa i kosztami włas
nymi na poszczególne artykuły, jed
nak na obecnym etapie rozwoju sił 
wytwórczych z powodu nierówno-... 
miernego rozwój,u nąukX,,ępraż bap:,.' 
dziej rozwierają się nożycę pomię
dzy ceną odpowiadającą poziomowi 
równowagi rynkowej i kosztem włas
nym poszczególnych artykułów. To 
oznacza, że obok artykułów wyso- 
korentownych muszą być artykuły 
mało rentowne i finansowo deficyto
we. Jest to moim zdaniem pierwszy 
etap zanikania wartości, jednak w 
warunkach dz:ałania prawa wartości, 
zgodnie z aktualnymi stosunkami 
społecznymi. Omawiane tu zjawisko 
występuje również w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Np. w 
USA produkcja rolna jest deficyto
wa i państwo dopłaca farmerom, by 
opłacała się im produkcja; w NRF 
podobnie przedstawia się sytuacja 
na odcinku wydobycia rud itd.

Polemika z H. Fiszlem sięga znacz
nie głębiej niż stosunek do przed
siębiorstw deficytowych. Jest on bo
wiem zdania, że przy prawidłowej 
polityce cen i polityce planowania 
(„rozdziale czynników produkcji —

lywanle cen fabrycznych na kierunki 
decyzji podejmowanych w zjednocze
niu. W interesie gospodarki narodo
wej niezbędne jest zainteresowanie 
zjednoczeń w podejmowaniu decyzji 
zmierzających d,o:

a) zwiększenia wykorzystania mo
cy produkcyjnych,

b) uzyskania właściwego układu 
asortymentowego zarówno w planie, 
jak i w wykonaniu (chodzi tu rów
nież o uruchomianie nowych wyro
bów,

c) obniżenia średnich kosztów 
własnych m.in. w wyniku korzyst
niejszego ekonomicznie rozdziału 
produkcji,

d) podejmowania produkcji nie
których artykułów rynkowych tylko 
w przypadku opłacalności ekono
micznej .

Wzmożenie zainteresowania zjed
noczeń w podanych głównych kie
runkach ich działalności w poważ
nej mierze zależy od wybranej me
todyki ustalenia i zasad zmiany cen 
fabrycznych, które .mają stanowić 
podstawę obliczania wskaźników, od 
których kształtowania się uzależnio
na będzie ocena pracy zjednoczen.a. 
A więc również bodźce ekonomiczne.

Jedną z przyczyn trudności skon
struowania bodźca dla zwiększenia 
produkcji i wykorzystania posiada
nych mocy produkcyjnych jest brak 
w wielu przemysłach względnie o- 
biektywnego miernika wielkości 
produkcji zjednoczenia. Nowe ceny 
fabryczne stwarzają w większości 
przemysłów podstawy dla obliczenia 
takiego miernika z wystarczającą 
dła praktycznych potrzeb dokładno
ścią. Jest nim odmiana produkcji 
cżystej (różnica pomiędzy wartością 
produkcji wyrażoną w cenach fab
rycznych i kosztami materialnymi) 
l.czona metodą przedsiębiorstw. *

dukcji „wygodnej" i „niewygodnej 
na decyzje zjednoczenia (a szczegół* 
nie przedsiębiorstw) w trakcie usta
lania planu produkcji i' jego wyko
nania ograniczy się w ten spo.-ob 
znacznie. Przyczyni się to niewątpli
wie do lepszego dostosowania pla
nów asortymentowych do potrzeb i 
do lepszego ich wykonywania.

Dla stworzenia zachęty w podej
mowaniu produkcji nowych wyro
bów na okres rozruchu cena fabrycz
na może zawierać większy zysk. Pra
widłowe zastosowanie w praktyce o- 
mawianej zachęty może usunąć w.e- 
le hamulców występujących obecnie 
w tym zakresie w przemyśle i przy- 
czyni się do unowocześnienia i roz 
szerzenia asortymentu produkowa
nych wyrobów.

Pozytywna rolę w prawidłowym 
rozdziale zadań między przedsiębior
stwa, a tym samym w osiąganiu mi
nimalizacji średnich kosztów, może 
odegrać zasada ustalania cen fabrycz- 
nrch w oparciu o średnioważone 
koszty. Zjednoczenia bowiem, jac 
wiemv, stopniowo przechodzą ni 
rozrachunek gospodarczy, przy któ
rym jednym z podstawowych 
wskaźników określających wyso-
kość bodźców jest 
kosztów własnych.

Obok artykułów, 
cja uznana zostaje

właśnie obniżka

których produk-
za niezbędną z

pierwsze ogniwo omawianych prac 
uznano kon.ecznosc uspiawn.en.a 
rachunku kosztów, jako podstawy 
wszelkiej analizy i kalkulacji kosz
tów (bez czego nie można m..n. obli
czyć prawidłowych cen fabrycznych 
i rozliczeniowych). Następnie — wy
chodząc z założenia, że społeczna 
własność środków produkcji czyni 
zysk nieprzydatnym do oceny wy
ników działalności Zjednoczeń i 
przedsiębiorstw — uznano za koniecz
ne określenie zasad kompleksowych 
analiz ekonomiczno-technicznych, 
które mają być podstawą dla takiej 
oceny. Z kolei kompleksowa analiza 
wymaga opracowan.a szeregu mier
ników charakteryzujących różne stro
ny działalności przedsiębiorstwa, jak 
np. dynamika produkcji, wydajności, 
obniżka kosztów itd. Omawiane nowe 
ceny fabryczne i rozliczeniowe speł
niać mają m. in. również funkce 
mierników (lub podstawę ich two
rzenia) niektórych wyników działal
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Praktyczna _ realizacja wymienio
nych trzech ogniw kompleksu prac 
wymaga dłuższego czasu, jeżeli chce- 
my osiągnąć rzeczywiste usprawnie
nie gospodarki. Postulat ten został 
uwzględniony w odpowiednich uch
wałach KERM (patrz uchwały KER?vI 
z dnia..  14 .grudnia ub. ■ r.. nr. .483 w 
sprawie podjęcia prac zmierzających 
do usprawnienia rachunku kosztów 
w przemyśle oraz uchwala nr 486 w 
sprawie kompleksowych analiz eko
nomiczno-technicznych rocznej dzia
łalności przedsiębiorstw państwo
wych, a także projekt uchwały w 
sprawie zasad, kompetencji organów 
i trybu ustalania cen fabrycznych, 
cen rozliczeniowych i cen porówny
walnych w przemyśle oraz ich sto
sowania).

W dalszych opracowaniach zamie
rza się ustalić system finansowania 
zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz 
zasady powiązania dyrektywnych 
wskaźników z systemem bodźców e- 
konomicznych i materialnych.

CENY FABRYCZNE
Jak zaznaczono, wprowadzenie no

wych cen fabrycznych ma na celu 
stworzenie bardziej realnych pod
staw dla planowania i oceny wyni
ków działalności zjednoczeń. Ściśle 
się z tym wiąże ekonomiczne oddzia-

Jak wiemy, podstawową wadą 
produkcji czystej klasycznej (za
miast cen fabrycznych podstawia się 
ceny zbytu) jest różny udział zysku 
(akumulacji) w poszczególnych wy
robach. Nowe ceny fabryczne ogra
niczają wpływ zysku na kształtowa
nie się tej odmiany produkcji czy
stej. Osiąga się to dzięki zastosowa
niu zróżnicowanej bazy dla oblicza
nia zysku w zależności od specyfiki 
produkcji branży. Jeżeli np. struk
tura kosztów wyrobów produkowa
nych w zjednoczeniu jest zbliżona, 
to zysk może być obliczony w pro
centach do kosztu. Jeśli jednak 
struktura kosztów rozmaitych wy
robów wykazuje poważniejsze różni
ce (większy lub mniejszy udział w 
koszcie materiałów), to zysk w cenie 
fabrycznej będzie obliczany w pro
centach do płac bezpośrednich lub 
do przerobu. W celu uniknięcia na
rastania rozpiętości zysku na posz
czególnych wyrobach w dłuższych 
okresach czasu (co prowadziłoby do 
zainteresowania w produkcji wyro
bów o wyższym zysku i czyniłoby 
produkcję nowych wyrobów mniej 
opłacalną) ustala się ekonomicznie 
uzasadnioną granicę zysku, której 
przekroczenie powoduje zmianę ceny 
fabrycznej. Jeśli np. granice zysku 
dla zjednoczenia ustali się od 5 do 
10 proc, to zniekształcenia-miernika ' 
produkcji będą minimalne z powodu 
małej różnicy rentowności wyrobów. 
Wskaźnik produkcji obliczany dla 
dwóch kolejnych lat w warunkach 
porównywalnych (w jednakowych 
cenach fabrycznych) eliminuje 
wpływ zmiany cen. Dynamika zaś 
produkcji w szeregu kolejnych la
tach obliczana przy pomocy wiąza
nego współczynnika zapewnia rów
nież dostateczną dokładność obliczeń.

Dla wyrobów, które są produko
wane w różnych przedsiębiorstwach, 
cena fabryczna będzie ustalana w
oparciu średnioważone koszty
przedsiębiorstw podległych w zasa
dzie zjednoczeniu, które jest głów
nym producentem. Dotyczy to zarów
no wyrobów rentownych, jak też pla- 
r iwo deficytowych. Oznacza to. że 
zjednoczenie przy układaniu planu 
i jego wykonaniu będzie mogło (bez 
obawy pogorszenia wyników) kiero
wać się głównie potrzebami gospo
darki. Wpływ występowania pro-

punktu widzenia gospodarczego (na
wet jeśli koszty są wyższe od ceny 
zbytu), występują artykuły, co do 
których decyzję produkcji lub jej 
rozszerzenia należy pozostawić zjed
noczeniom i przedsiębiorstwom. De
cyzja taka powinna być oparta na 
rachunku ekonomicznym. Przedsię
biorstwo lub zjednoczenie oblicza, 
czy przy danej cenie zbytu po po
trąceń.u podatku obrotowego (który 
na omawiane artykuły ustala się w 
procentach do ceny zbytu lub w bez
względnej kwocie) otrzymana w ten 
sposób cena fabryczna zapewnia mi
nimalny zysk. Dotacja produkcji o- 
mawianych artykułów n:e powinna 
być w zasadzie przewidziana.

Należy podkreślić różne oddziały
wanie na zjednoczenie (przedsiębior
stwo) cen fabrycznych ustalanych na 
podstawie średnio-ważonych kosz
tów’ i cen fabrycznych, stanowiących 
różnicę pomiędzy ceną zbytu i podat- 
k:em obrotowym. Pierwsze oddziały
wają na dostosowanie się dostawcy 
do potrzeb odbiorcy, gdyż produkcla 
wszystkich asortymentów* jest mniej 
więcej jednakowo opłacalna. Drugie 
pozostawiają producentowi wybór, 
co ma produkować i decyzje, czy w 
ogóle podiąć lub kontynuować pro
dukcję określonych artykułów. O- 
czywiście, wybór i decyzje kształtuje 
w tym wypadku polityka w zakre
sie ustalania cen zbytu i podatku 
obrotowego. Od umiejętności więc 
polityki w tym zakresie w poważnej 
mierze zależy właściwe zaopatrzenie 
rynku głównie w towary, na które 
zapotrzebowanie nie może być obec
nie dokładnie obliczone.

Omawiana zasada obliczania cen 
fabrycznych powinna być stosowa
na w określonych przypadkach rów
nież i do artykułów, których pro
dukcję z -u tu widzenia gospodar
czego uznano za niezbędną. Dotyczy 
to głównie artykułów, dla których 
obliczenie jednostkowego kosztu 
własnego jest trudne (ekonomicznie 
nieopłacalne). Ma to miejsce przy 
zmiennym asortymencie dużej ilości 
odmian podobnych artykułów*, np. 
przy produkcji uszczelek, gdzie u- 
stala się ceny na grupę wyrobów. 
W odniesieniu do takich wyrobów w 
uzasadnionych przypadkach może 
zaistnieć potrzeba dotacji. Jest to nie
wątpliwie jedno z odchyleń od ge
neralnej zasady ustalania cen fab
rycznych. W praktyce powinno być 
ich znacznie więcej, gdyż w gospo
darce nie można utrzymać jednoli
tej zasady ustalania cen (dotyczy to 
wszystkich cen) tak ze względu na 
różne funkcje, jakie w konkretnych 
warunkach mają one spełniać, jak 
też czysto praktyczne możliwości 
techniki obliczeniowej.

CENY ROZLICZENIOWE

MlsceHanea radileckle

PRAWO WARTOŚCI, ZYSK, BODŹCE
Dyskusja ekonomiczna nad teoretyczną 

problematyką prawa wartości zeszła u 
nas ostatnio jak gdyby na drugi plan. Po
jawiają się nawet glosy, mówiące o sto
pniowym zanikaniu kategorii wartościo
wych w naszej gospodarce. Tymczasem 
W Związku Radzieckim dyskusja nad ro
lą prawa wartości charakteryzuje się co
raz większym ujednoliceniem poglądów 
co do wzmocnienia roli kategorii war
tościowych w praktyce gospodarowania.

Szczególnie interesujące refleksje na- 
|uwa artykuł M. Lilica pt. „Niektóre 
problemy obrotu towarowego w Związku 
Radzieckim na współczesnym etapie** 
(„Woprosy Ekonomiki** nr 11/59). Autor 
rozstrzyga właściwie toczący się od da
wna spór w sprawie towarowego charak
teru ' środków produkcji (produkcja dzia
łu I). W artykule czytamy bowiem:

„Jednym z powyższych problemów e- 
konomtcznyoh obecnego etapu budow- 

. eictwa komunistycznego, wymagającym 
wnikliwego .opracowania, Jest problem 
wymiany towarowej. Jak wiadomo do 
piedawna w naszej literaturze ekonomi
cznej sfera wymiany towarowej sprowa- 
tzona była jedynie do sprzedaży przed- 
ińiotów konsumpcji i produktów rolni
czych wytwarzanych przez kołchozy. Ta
tie ujęcie nic odzwierciedlało realnych 
iwiążków ekonomicznych pomiędzy 
i-szym i II-glm działem produkcji spo
łecznej oraz wewnątrz każdego działu i 
piędzy przedsiębiorstwami sektora part- 
ńwowego itp. Uznanie towarowego cha- 
|akteru środków produkcji; cyrkutują- 
!yćh w ramach sektora państwowego u- 
tożliwiłó lepsze zrozumienie ekonomicz- 
ej treści i form organizacyjnych cyr-

tulacjł tej części produktu społcczne- 
»o".

Określenie środków produkcji jako to-

THCOSPOPARDZE

■warów zgodne jest z ogólnym ujęciem 
przez M. Lilica roli stosunków towarowo- 
pieniężnych w rozwoju gospodarki socja
listycznej. Autor stwierdza bowiem wy
raźnie iż 

„rozwojowi i umocnieniu socjalistycz
nej ekonomiki towarzyszyć musi rozsze
rzenie stosunków towarowo-pieniężnych. 
Proces ten uwarunkowany jest nie tylko 
przez absolutny wzrost produktu społecz
nego i tej jego czę cl, która przekazywa
na jest na zewnątrz przez przedsiębior
stwa przemysłowe oraz rolnicze, ale wy
nika z zastąpienia stosunków natural
nych w dziedzinie podziału i wymiany 
stosunkami towarowo-pieniężnymi".

Autor określa następujące źródła roz
szerzania się sfery wymiany towarowej 
w Związku Radzieckim: 1) przejście do 
pieniężnej opłaty za pracę w kołchozach 
(co powoduje rozszerzenie stosunków to- 
warowych nie tylko między miastem a 
wsią ale 1 wewnątrz- wsi); 2) likwidację 
opłaty w naturze za usługi MTS; 3) swo
bodną sprzedaż kołchozom środków pro
dukcji; 4) tworzenie przez kołchozy sze
rokiej sieci przedsiębiorstw przetwórstwa 
rolnego; 5) ograniczenie czynności pro
dukcyjnych 1 usługowych o charakterze 
naiuralnym w ramach gospodarstwa do
mowego na tzecz zakupu usług, półfabry
katów i gotowych produktów w przedsię
biorstwach nastawionych ńa obsługę go
spodarstwa domowego.

Charakteryzując wyraźnie występującą 
obecnie tendencję do rozszerzania sto
sunków towarowo-pieniężnych w gospo
darce radzieckiej, autor zastanawia się 
następnie, czy tendencja ta utrzyma się 
w okresie rozwiniętego budownictwa ko
munizmu. M. Lilie udowadnia, że stosun
ki toWarowo-pioniężne będą się w przy
szłości nądal rozszerzać, chociaż nabiorą 
specyficznych cech. Podział według pra
cy Jest bowiem na obecnym etapie decy
dującą zasadą podziału dóbr material
nych, jednakże w miarę rozwoju wzra
stać będzie udział i znaczenie w tej czę

ści funduszu spożycia, ■ której człon
kowie społeczeństwa korzystają niezależ
nie od wkładu pracy. Podział niezaiezny 
od wkładu pracy nie powoduje jednak 
zawężania sfery stosunków tówarowo-pie- 
niężnych.

Po pierwsze — ta część funduszu spo
życia zbiorowego, którą ludność otrzymu
je w formie pieniężnej (renty, stypendia, 
zasiłki itp.) nie różni się pod względcnj 
dalszego wykorzystywania od tej części 
funduszu spożycia. Która dzielona Jest 
według pracy.

Po drugie — świadczenia naturalne czy
li ta część funduszu spożycia, która prze
znaczona Jest na zaopatrzenie instytucji 
socjalnych i kulturalnych (szpitale, żłob
ki lip.) związana Jest także z wymianą 
towarową; tutaj jednakże więzi towaro
we nie występują pomiędzy indywidual
nymi konsumentami ■ społeczeństwem, 
lecz pomiędzy socjalistycznymi przedsię
biorstwami i instytucjami (np. między in
stytucjami komunalnymi i organizacjami 
handlowymi a przedsiębiorstwami pro
dukcyjnymi). Ta dziedzina stosunków to- 
warowo-pienlężnych rozwijać się będzie 
szybciej niż sfera wymiany osobistych 
dochodów ludności na towary.

Postawienie na tak szerokiej płaszczyź
nie roli stosunków towarowo-pieniężnych 
w gospodarce radzieckiej pociąga za so
bą ponowne podjęcie problematyki roli 
rentowności przedsiębiorstwa, a więc roli 
zysku w praktyce planowania gospodar
czego i oceny działalności przedsię
biorstw. A. Baczurin w tym samym nu
merze „Woprosów Ekonomiki** omawia 
te zagadnienia w artykule pt. „Problemy 
rentowności przedsiębiorstw przemysło
wych**. IM wnikliwej analizie aktualnej 
sytuacji w dziedzinie rentowności 1 omó
wieniu negatywnych skutków gospodar
czych, wynikających z Istnienia przedsię
biorstw nierentownych, autor proponuje 
szereg konkretnych zmian w dziedzinie 
wskaźników obrazujących jakościową 
pracę przedsiębiorstwa.

Porównując wykorzystanie kategorii 
zysku w poszczególnych krajach socjali

stycznych, A. Baczurin formułuje nastę
pujące prawidłowości wykorzystania tej 
kategorii w 'socjalizmie: po pierwsze — 
znaczna część czystego dochodu przedsię
biorstwa wykorzystywana jest dla zaspo
kojenia potrzeb przedsiębiorstwa, a po
została część przekazywana jest do bu
dżetu; po drugie — czysty dochód przed
siębiorstwa dzielony* Jest planowo, z u- 
względnienlem konieczności równoczes- 

■zi .i 1 potrzeb przedsię
biorstw i całej gospodarki narodowej; po 
trzecie — zysk Jest źródłem tworzenia 
funduszów materialnego zainteresowania 
załóg w polepszeniu wskaźników gospo
darczej i finansowej działalności przed
siębiorstw.

Ten ostatni problem omówiony Jest ob
szernie 1 bardzo interesująco w artykule 
I. OblomskleJ zamieszczonym w 12 nume
rze „Woprosów Ekonomiki'* z ub. roku.

„Jednym z najważniejszych bodźców 
rozwoju produkcji społecznej w okresie 
rozwiniętego budownictwa komunizmu 
— pisze autorka — jest zasada zaintere
sowania materialnego. Jednakże w p:'ak- 
tyce gospodarowania ten czynnik wzro
stu produkcji wykorzystywany jest w 
sposób wysoce niedostateczny. Istnieją
ce formy materialnego zainteresowania 
w wynikach pracy robotników, persone
lu inżyniersko - technicznego i pracow
ników umysłowych są niewystarczająco 
związane z wynikami całokształtu dzia
łalności gospodarczej przedsiębiorstwa. 
Temu celowi służyć powinna zwłaszcza 
taka forma materialnego zainteresowa
nia, Jaką jest fundusz zakładowy two
rzony przez odliczanie określonej części 
zysku lub oszczędności uzyskanych w 
drodze obniżenia kosztów własnych pro
dukcji. Fundusz ten pozwala bowiem u- 
jąć związki pomiędzy produktem dodat
kowym, wytwarzanym w każdym przed
siębiorstwie, a poziomem życiowym jego 
pracowników. Tymczasem związek ten, 
a tym samym i rola funduszu przedsię
biorstwa w materialnym zainteresowa
niu załóg w ujawnianiu i wykorzystywa
niu rezerw produkcji dla poprawienia 
jakościowych wskaźników działalności 
przedsiębiorstwa jest absolutnie niewy
starczająca" .

Obecnie w Związku Radzieckim przed
siębiorstwa podzielone są z punktu wi
dzenia tworzenia funduszu zakładowego 
na cztery grupy. Dla każdej z tych grup 
określony Jest procent odliczeń z zysku 
planowanego (6,4,2,1) oraz procent odli
czeń z zysku ponadplanowego (50, 40, 30, 
20). Ogólna suma odliczeń na fundusz' 

przedsiębiorstwa nie może przy tym 
przewyższać 5 proc, funduszu płac, któ
rym rozporządza przedsiębiorstwo. I. 
Oblomskaja przeprowadza drobiazgową 
analizę tworzenia 1 wykorzystywania fun
duszu zakładowego w kilku przykłado
wych przedsiębiorstwach 1 dochodzi do 
wniosków, które i nam nasuwała prak
tyka. Stwierdza ona mianowicie negaty
wne działanie istniejących form fundu
szu zakładowego na budowanie realnych 
planów produkcji (przedsiębiorstwo zain
teresowane w zaniżaniu planu na etapie 
sporządzania, a później na Jego wysokim 
przekraczaniu). Do jakich wniosków do
chodzi autorka? Przypominają one kie
runki rozwiązań wprowadzane u nas o- 
becnie. I. Oblomskaja proponuje miano
wicie uzależnienie rozmiarów oudczeń 
na fundusz zakładowy od poprawy ren
towności w stosunku do roku poprzed
niego. Proponuje także usunąć powiąza
nie funduszu zakładowego z funduszem 
plac i wprowadzić zasadę odliczania 
środków na fundusz przedsiębiorstwa od 
całego faktycznie uzyskanego zysku, bez 
dzielenia go na planowy 1 ponadplanowy.

Wreszcie autorka rozważa sprawę nad
miernego rozdrobnienia funduszu przed- 
sięblors.wa w trakcie Jego wykorzysty
wania (część na budownictwo mieszka
niowe, na premie, na powiększenie środ
ków przedsiębiorstwa itd.). Powoduje to 
osłabienie siły działania bodźców epar- 
tyclt o fundusz przedsiębiorstwa. Oblom
skaja proponuje więc koncentrowanie ca
łego funduszu na tej dziedzinie, która ma 
decydujące znaczenie dła zainteresowania 
pracowników rozwojem produkcji (np. 
tylko na premie, lub tylko na budownic
two mieszkaniowe). Decyzja w tej dzie
dzinie powinna być zdaniem autorki po
zostawiona przedsiębiorstwu, w zależnoś
ci od oceny sytuacji.

Ten krótki przegląd dyskusji radziec
kiej na temat roli prawa wartości 1 ka
tegorii wartościowych w gospodarce so
cjalistycznej wskazuje wyraźnie na stop
niowe ujednolicanie się początkowo nieco 
rozbieżnych poglądów ekonomistów róż
nych krajów socjalistycznych. Wydaje 
tlę także, że niezależnie od specyfiki roz
wiązań modelowych, w*ynlkającej z kon
kretnych warunków 1 potrzeb poszcze
gólnych krajów socjalistycznych, nastę
puje także znaczne zbliżenie w dziedzinie 
praktycznych rozwiązań oraz metod pla
nowania i zarządzania gospodarką. Jest 
to zupełnie zrozumiale, ponieważ oprócz 
różnic w warunkach społeczno-gospodar
czych wspólną podstawą wszystkich mo
deli gospodarki socjalistycznej jest spo
łeczna własność środków produkcji i wy
nikające z niej konsekwencje, (j)

Rozwinięciem układu cen fabrycz
nych są ceny rozliczeniowe. Mogą 
być one stosowane wewnątrz zjedno
czenia lub ministerstwa (jeśli wy
rób jest produkowany w przedsię
biorstwach należących do różnych 
zjednoczeń), gdy obiektywne -warun
ki produkcji powodują znaczną i 
trwałą rozpiętość kosztów. Zasady 
ustalania cen rozliczeniowych są po
dobne do zasad ustalania cen fa
brycznych z tym, że w odróżnieniu 
od ceny fabrycznej są one ustalane 
przez zjednoczenie na podstawie ko
sztu własnego przedsiębiorstwa, a 
wartość produkcji zjednoczenia we
dług cen rozliczeniowych nie może 
przekraczać wartości produkcji we
dług cen fabrycznych. Oddziaływanie 
cen rozliczeniowych na przedsiębior
stwo jest również podobne do omó
wionego oddziaływania cen fabrycz
nych na zjednoczenie. Zakres stoso
wania cen rozliczeniowych (po wye
liminowaniu z naszego rozumowania 
całego kopalnictwa, gdzie są one sto
sowane od dawna) w praktyce nie po
winien być duży. Dość daleko posu
nięta specjalizacja produkcji ograni
czyła ilość jednakowych wyrobów 
produkowanych równolegle w kilku 
przedsiębiorstwach, a w drobnym 
przemyśle i spółdzielczości, gdzie zja
wisko takie występuje, nie przewidu
je się możliwości szerokiego stosowa
nia cen rozliczeniowych. Wprowadze
nie cen rozliczeniowych w kluczowym 
przemyśle zlikwiduje sztuczną defi
cytowość przedsiębiorstw, będącą 
skutkiem ustalenia cen poniżej kosz
tów, lub decyzji utrzymania przed
siębiorstw technicznie przestarza
łych.

') Henryk Fiszel „Ceny rozliczeniowe, 
system podatkowy, rola zy -oczen", 
„Zycie Gospodarcze" nr 31/52 1959.



Rok 1960 w chemii - 
wyjątkowo trudny

XV r. 1959 przemysł chemiczny osiągnął 
wyniki produkcyjne najlepsze od 1953 r. 
Plan produkcji wykonany został w 104,5 
co oznacza prawic 18'/« przyrost w po
równaniu z rokiem poprzednim. Jedy
nie dwa zjednoczenia nie osiągnęły za
planowanego poziomu wartości produk
cji. Zjednoczenie Przemysłu Włókien 
Sztucznych wykonało swe zadania W 
98" „ z powodu niewykonania planowanej 
Ilości Meelonu (brak kaprolaktamu), 
zaś Zjednoczeniu Kopalnictwa Surowców 
Chemicznych stanęło na przeszkodzie 
nieopanowanie procesu rafinacji siarki. 
Nic wykonano planu również w zakre
sie Innych ważnych asortymentów, Jak 
np. nawozy azotowe 1 fosforowe, opony, 
dętki itd. Pod tym względem sytuacja 
w r. 1359 nie byta ani gorsza ani lepsza 
tiż w latach poprzednich. Ogólny jednak 
bilans tego przemysłu jest pomyślny. 
Dzięki znacznemu przyrostowi produk
cji, oszczędnościom na funduszu plac 1 
Innych pozycjach kosztów własnych, 
plan akumulacji przemysłowej przekro
czony został o ok. 7—8'/,.

Rok bieżący, oprócz wzrostu produkcji 
o 13.7%, stawia przed przemysłem nie
zwykle mobilizujące zadania w zakresie 
wskaźników ekonomicznych. Plan aku
mulacji jest wyższy od poziomu osiąg
niętego w r. 1359 o ok. 20% (w przybli- 
!eniu). Jest to wzrost niezwykle, w świe
tle dotychczasowej praktyki wysoki i 
stawia przed przedsiębiorstwami prze
mysłu chemicznego szczególne wymaga
nia w zakresie ekonomiki produkcji.

W br. planowane jest zmniejszenie 
normatywów zużycia surowców o ok. 
2—3%, całkowita zaś oszczędność netto 
z tytułu obniżki kosztów własnych ma 
osiągnąć 624 min zl.

Prawie cały przyrost produkcji (ok. 
87%) ma osiągnąć przemysł chemiczny 
w br. w drodze wzrostu (o 12'/,) wydaj
ności pracy. Zatrudnienie zwiększy się 
tylko o ok. 1,5 proc. — jeśli porównamy 
średnie zatrudnienie lat 1959 i 19G0J w sto
sunku jednak do stanu na koniec grud
nia ub. roku, zatrudnienie nie zwiększy 
się wcale, mimo że do ruchu wchodzi w 
br. szereg nowych oddziałów.

Z ważniejszych tzw. nowych urucho
mień należy wymienić m. in.: w Oświę
cimiu — trzeci piec karbidowy, instala
cje butanolu, oktanolu i polistyrenu; w 
Kędzierzynie — dwucjandwuamld (pół
produkt do wytwarzania melaminy); w 
Dębicy — nowa hala opon trakcyjnych; 
w Tarchominie — oddział nowych anty
biotyków (streptomycyna, tetracyklina); 
Grodzisk Mazowiecki — nowy’ oddział 
sulfamidów'; Chodaków' — hala jedwabiu 
sztucznego; Bydgoszcz — oddział fenolu. 
Ponadto zostanie uruchomiona Fabryka 
Kwasu Siarkowego w Toruniu stosują
ca do produkcji siarkę oraz, kosztem 150 
min zł zagospodarowany teren budo
wy VI rafinerii w Płocku. Do najważ
niejszych zadań Inwestycyjnych resortu 
chemii w br. należy budowa kombinatu 
siarkowego w Tarnobrzegu. Aczkolwiek 
jego uruchomienie przewidywane Jest 
dopiero w I kwartale roku 1961, to jed
nak rok bieżący zadecyduje o terminie 
rozpoczęcia eksploatacji.

Ogółem przemysł chemiczny uruchomi 
w br. produkcję ok. 350 nowych asor
tymentów m. in. 25 nowych barwników, 
szereg nowych tworzyw sztucznych, ar
tykułów farmaceutycznych l inne. Wiele 
z nich wejdzie do puli eksportowej prze
mysłu chemicznego, która rośnie w br. 
o ok. 6%. Jest to przyrost pozornie 
mały. Jeżeli bowiem uwzględnimy, że 
wysoki w ub. r. eksport nawozów zo
stał w tym roku skreślony, to wzrost 
eksportu w Innych wyrobach wynosi fa
ktycznie ok. 30%.

Do trudności o charakterze ekonomicz
nym, wynikających z napiętych zadań 
vi zakresie akumulacji, wydajności pra
cy, zatrudnienia, dołączają się towarzy
szące resortowi od lat kłopoty z zaopa
trzeniem. Idzie przede wszystkim o opa
kowania, których permanentny brak po
woduje szereg zaburzeń w produkcji, 
m. in. w przemyśle • farmaceutycznym. 
Ponadto, wskutek ograniczonych zdolno
ści produkcyjnych. Istnieje wciąż defi
cyt wielu półproduktów i surowców (po
lichlorek winylu, polietylen, syntetyczne 
Likiery, soda kaustyczna 1 Inne wyro
by). Braki te, wskutek znanej sytuacji 
w” handlu zagranicznym, zaznacza
ją się głównie w zaltresle artyku
łów Importowanych oraz tych, które 
eksportujemy. Wskutek tego cierpią za
równo pewne gałęzie chemii, polegające 
na wewnętrznym zaopatrzeniu, Jak 1 In
ne dziedziny gospodarki.

Wszystko to zapowiada, że rok bie
żący będzie w przemyśle chemicznym 
należał do okresów wyjątkowo trud
nych. (wd) _

0 potrzebie dyskusji 
nad ekonomią polityczną socjalizmu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie mówiąc o rozwiązaniu poszcze
gólnych problemów, który świad
czy ujemnie o stanie tej dyscypliny 
ekonomicznej.

Pełna jedność' poglądów w zakre
sie jakiejkolwiek dyscypliny nauko
wej świadczy z reguły o marazmie, 
który ją opanował. Jednakże róż
nice opinii, które zawsze powinny 
istnieć, mogą mieć różny charakter 
— z chwilą, gdy dotyczą one nie
mal wszystkiego, świadczy to o 
„raczkującym" stanie dyscypliny i 
musi niepokoić, gdy nie ma zorgani
zowanego, skoordynowanego wysiłku 
uczonych danej dziedziny wiedzy, 
aby jak najszybciej przejść do wyż
szych szczebli „dojrzałości".

Porównanie z sytuacją w ekonomii 
politycznej kapitalizmu może posłu
żyć za ilustrację tej różnicy. Jest o- 
czywiste, że w ekonomii kapitaliz
mu, zwłaszcza w jej części poświę
conej problematyce współczesnego 
stadium rozwoju, istnieje wiele nie 
rozstrzygniętych problemów, znajdu- 
duje się ona w dosyć płynnym sta
nie. Jednakże, przy wszystkich ry
sach i szczelinach, przy różnym 
stopniu wykończenia poszczególnych 
pięter tego gmachu, mamy tu okre
ślony zarys teorii, z pewną określo
ną problematyką, zespołem mniej 
lub bardziej precyzyjnie zdefiniowa
nych pojęć, określonym podejściem 
do badanego przedmiotu. Sytuacja w 
ekonomii socjalizmu — tak jak my 
ją widzimy — daleko odbiega od te
go stanu.

Zarys teorii ekonomii śbejalizmu 
powinien — prawdopodobnie — obej
mować trzy grupy zagadnień:

1) analizę stosunków produkcji w 
warunkach socjalizmu;

2) analizę mechanizmu lub mecha
nizmów funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej; obejmuje to zarów
no problematykę wzrostu (planowa
nie perspektywiczne) jak i proble
matykę par excellence allokacji (pla
nowanie operatywne);

3) być może również uogólniony 
opis podstawowych instytucji gospo
darczych społeczeństwa socjalistycz
nego.

Wydaje się, że nie będzie 'przesa
dy, jeżeli powiemy, iż zarówno kwe- 
stia® (a) proporcji pomiędzy tymi 
■trzema grupami i ich wzajemnych 
stosunków jak i (b) treści, zawar
tości każdej z tych grup — wyma
gają wyczerpującej dyskusji. W spra
wie tej istnieje szereg stanowisk, 
jakkolwiek nie zawsze jasno skry
stalizowanych i sformułowanych.

Zdaniem Stalina („Ekonomiczne 
Problemy", str. 79) ekonomia poli
tyczna winna zajmować się jedynie 
stosunkami produkcji, przy tym sto
sunki te otrzymały określoną inter
pretację. Podręcznik Ekonomii Aka
demii Nauk ZSRR dzieli swą uwa
gę pomiędzy analizę stosunków pro
dukcji i opis instytucji gospodar
czych 3), Obecnie w pracach ekono
mistów zarówno polskich, jak i ra
dzieckich, problemy mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki zaczyna
ją zajmować należne im miejsce,

Stopień, w jakim uwzględnimy te 
trzy grupy zagadnień wyznacza w 

znacznej mierze treść wiedzy, którą 
będziemy przekazywać studentom, 
określa, czego przede wszystkim 
chcemy ich nauczyć: (1) istoty no
wych stosunków społecznych, zrozu
mienia funkcjonowania mechanizmu 
gospodarki planowej, czy (2) pod
stawowych instytucji gospodarczych 
tego społeczeństwa. Wydaje się, że 
pryncypialne różnice zdań odnoszą 
się do wzajemnego stosunku mię
dzy (1) i (2). Realnie jednak w prak
tyce nauczania wiele wykładów eko
nomii socjalizmu (i nie tylko wy
kładów) ześlizguje się na nadmierny 
opis instytucji gospodarczych i to 
często opis mało uogólniony.

Oczywiście decydująca jest spra
wa treści, zawartości merytorycznej 
każdej z trzech grup problemów, ale 
trzeba pamiętać, że podejście do ich 
rozwiązania w znacznej mierze za
leży od tego, którą z grup zagadnień 
zamierzamy wyeksponować.

Obecnie w ekonomii socjalizmu 
można wyodrębnić odmienne stano
wiska w analizie stosunków produk
cji.

W jednym — chyba obecnie prze
ważającym — występują silnie mo
menty historyczne i socjologiczne. 
Ujęciu temu zarzuca się przede 
wszystkim to, że analiza stosunków 
produkcji jest tu dość wyraźnie o- 
derwana od następującej później 
części funkcjonalnej. Analiza sto
sunków nie jest traktowana przede 
wszystkim jako ramy instytucjonal
ne, w których muszą się zmieścić o- 
kreślone mechanizmy funkcjonowa
nia gospodarki, ramy, z których wy
nikają określone konsekwencje dla 
możliwych rozwiązań modelowych, 
ale niejako sama dla siebie.

Stosunki produkcji same w sobie i 
Ich tendencje rozwojowe stanowią 
niewątpliwe ważne i wdzięczne pole 
do badań ekonomicznych.

Istnieją zresztą poważne rozbieżno
ści odnośnie samej interpretacji sto
sunków produkcji: niektórzy ujmują 
je bardzo szeroko, tak że mieści się 
w nich prawie cala problematyka 
ekonomii teoretycznej (z wj jątkiem 
może techniczno - bilansowych praw 
produkcji), inni skłonni są uważać 
znaczną część teorii allokacji za wy
kraczającą poza ramy analizy sto
sunków produkcji. W każdym razie 
ekonomiści reprezentujący drugie 
stanowisko koncentrują raczej swą 
uwagę na konsekwencjach określo
nych stosunków produkcji dla prak
tyki gospodarowania, traktując je 
głównie jako wprowadzenie do czę
ści drugiej — analizy mechanizmu 
funkcjonowania. Traktowanie sto
sunków produkcji w ten sposób, a 
więc przede wszystkim jako ‘dat u- 
kładu, skłania niektórych do odej
ścia od tradycyjnego ujęcia tej prob
lematyki. Zamiast kłaść główny ak
cent na historyczne kształtowanie się 
socjalistycznych stosunków produk
cji w trakcie tzw. okresu przejścio
wego, koncentruje się uwagę na kon
sekwencjach określonego układu sto
sunków, rozwiązań instytucjonal
nych, dla praktyki gospodarowania.

Model stosunków produkcji w 
okresie przejściowym jest zbyt skom
plikowany, aby można na jego pod
stawie zbudować przejrzysty model 

funkcjonowania gospodarki plano
wej. Przyjmuje się więc najpierw 
model „czystego socjalizmu" i wy
jaśnia mechanizm funkcjonowania 
gospodarki w tych warunkach, a na
stępnie wprowadza elementy kom
plikujące, wynikające z wieloukła- 
dowośd itp.

Jest oczywiste, że treść analizy 
stosunków produkcji traktowanych 
jako ramy dla badania mechanizmu 
funkcjonowania różni się przeważ
nie od ujęcia tradycyjnego, gdzie ba
danie stosunków jest w niewielkim 
stopniu podporządkowane potrzebom 
późniejszej analizy, a stanowi przed
miot zainteresowania niejako sam w 
sobie.

Również w dziedzinie analizy me
chanizmów funkcjonowania, wyma
ga przedyskutowania szereg podsta
wowych spraw. Obecne wykłady w 
tej dziedzinie stanowią na ogół po
łączenie uogólnień i odpisu modeli 
istniejących oraz modeli abstrakcyj
nych, „teoretycznie sprawnych", naz- 
wijmy je „modelami postulatywny- 
mi". Wszyscy na ogół są zgodni, że 
ta częśc wykładu ekonomi: socjaliz
mu może i powinna zawierać te dwie 
części składowe: uogólniony opis 
rzeczywistości plus model (lub mo
dele) postulatywne. Niezadowolenie 
budzi natomiast sposób i poziom 
przedstawienia tej części problema
tyki. Chodzi tu przede wszystkim 
o jego część pierwszą i najważniej
szą: teoretyczny, uogólniony opis na
szego istniejącego modelu.

Zadanie to dalekie jest od wyko
nania. Cechy istotne są niejednokrot
nie pomieszane ze specyficznymi, typ 
r-ku ekonomicznego z formami pla
nowania, formy przejawiania się — 
z treścią. Opis naszego modelu nie 
jest oczyszczony z cech drugorzęd
nych, wewnętrznie sprzecznych, ze 
zjawisk, które jedynie wydają się, 
ale de facto nie są istotne. Jednym 
słowem wewnętrzna logika i struk
tura modelu nie jest pokazana w 
sposób jasny i plastyczny, czeka jesz
cze na swoje opracowanie. W do
datku w wielu wykładach zamiast 
uogólnień dostajemy opis, zamiast 
modelu — analizę instytucji gospo
darczych.

Sprawa miejsca analizy instytucji 
gospodarczych jest również w wy
kładzie bardzo niejasna. Czy wobec 
istnienia wykładów z „Polityki Go
spodarczej”, „Finansów' i Kredytu" 
itp. nie mogą się one znaleźć w ogó
le poza rysem teorii politycznej? Mi- 

‘ mo że W' zasadzie wielu zdaje się 
skłaniać do tego stanowiska, w prak
tyce ciągle jeszcze problemy te zaj
mują nadmiernie dużo miejsca w 
wykładzie ekonomii.

Ekonomia socjalizmu była wykła
dana dostatecznie długo, by ustalił 

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

się mniej więcej tradycyjny zakres 
problemów, którymi ona się zajmu
je. Ten zakres uległ podważeniu 
jednocześnie z dwóch stron: a) z 
chwilą gdy problemy funkcjonowa
nia gospodarki zajęły w wykładzie 
■należne im miejsce, powstała ko
nieczność znacznego rozszerzenia 
tradycyjnej problematyki; b) z dru
giej strony nie wszystkie dotychczas 
wykładane tematy oparły się kry
tycznej weryfikacji, przede wszyst- 
kim ze względu na to, że za właś
ciwsze dla nich miejsce uznano dy
scypliny bardziej szczegółowe.

Ten proces podwójnej weryfikacji 
— odsiewania i włączania proble
mów, które winny stanowić część 
składową wykładu ekonomii socja
lizmu — wymaga kontynuacji i wy
miany poglądów. Przykładowo: czy 
miejsce i rola konsumenta w gospo
darce planowej nie zasługują aby się 
tam znaleźć? Przykłady takie można 
oczywiście mnożyć.

W toku pracy nad zagadnienia
mi wskazanymi wyżej, ekonomia so
cjalizmu dopracuje się niewątpliwie 
określonego zespołu narzędzi badaw
czych i aparatury pojęciowej stano
wiącej jej wyposażenie podstawowe, 
arsenał zasadniczy. Ubóstwo nasze 
w zakresie aparatu analitycznego jest 
powszechnie znane. Wzbogacany jest 
on chałupniczo — na własny doraźny 
użytek — przez poszczególnych ba
daczy. Proces to jak najbardziej 
cenny. Równocześnie jednak te sa
me narzędzia, które jedni uważają 
za bardzo pożyteczne, inni gromią 
jako prowadzące na manowce.'Ła
two sobie wyobrazić sytuację ucznia 
stolarskiego w warunkach, kiedy po
między mistrzami panuje zasadnicza 
niezgoda co do przydatności zawodu 
hebla oraz piły. A uczniów uczących 
się zawodu ekonomisty jest wielu.

To samo oczywiście odnosi się do 
aparatury pojęciowej, którą posługu
je się ekonomia socjalizmu. Część 
kategorii wypadnie zapewne odrzu
cić, inne o formie niesprecyzowanej, 
treści bliżej nie zanalizowanej trze
ba poddać reinterpretacji, wreszcie 
okaże się, że do teorii gospodarki 
socjalistycznej wejść winno szereg 
nowych pojęć i kategorii dotąd nie 
dostrzeganych lub niedocenianych 
należycie przez ekonomię polityczną 
socjalizmu.

Każde nowe zarządzenie analitycz
ne musi przejść okres gorących dy
skusji i pro contra. Im prędzej jed
nak udoskonalimy postępowy zestaw 
narzędzi: 1) nieodłącznych od zawo
du ekonomisty, 2) posługiwanie się 
którymi będzie samo przez się zro
zumiale, a ich 3) doskonałe opanowa
nie warunkiem sine qua non zosta
nia ekonomistą, tym lepiej dla na

szej dyscypliny. Przyczyni się to do 
znacznego podniesienia rangi nau
kowej i autorytetu społecznego eko
nomii.

❖
Być może ktoś powie, że namalo

wany tu obraz jest zbyt pesymistycz
ny, że użyliśmy zbyt wiele „czar
nej farby". Nim jednak zarzuci się 
nam „czarnoksięstwo" prosimy pa
miętać, że intencje nasze są jak naj
bardziej konstruktywne: chcemy 
przerwać milczenie panujące wokół 
podstawowych problemów nurtują
cych wykład teorii gospodarki so
cjalistycznej na wyższych uczelniach, 
chcemy rozpocząć dyskusję, stawia
my więc problemy jak najbardziej 
ostro.

Dyskusja taka — w długim okre
sie— winna nas doprowadzić do cze
goś, co zasługiwałoby na miano 
„ogólnego zarysu teorii gospodarki 
socjalistycznej". W krótkim czasie 
mamy nadzieję, że dopomoże ona do: 
1) jaśniejszego wykrystalizowania 
stanowisk w wymienionych spra
wach ekonomii socjalistycznej: 2) da 
nam bardziej precyzyjny obraz tego 
cc posiadamy w tym zakresie, a więc 
podsumuje stan tego działu teorii; 
3) doprowadzi do usunięcia panoszą
cych się obecnie nieporozumień se
mantycznych, wyprecyzuje treść i 
zakres szeregu pojęć dotychczas dość 
różnie interpretowanych; 4) wyłoni 
„spis problemów", które winny sta
nowić zasadniczy przedmiot zainte
resowań teoretycznej ekonomii so
cjalizmu, a tym samym jaśniej o- 
kreśli jej miejsce w systemie nauk 
ekonomicznych.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

Od 
zespołu redakcyjnego

Mówienie o potrzebie dyskusji 
jest złem koniecznym wynika
jącym z tego, że takiej dysku

sji jeszcze nie ma. Jak najprędzej 
chcemy przejść do samej meryto
rycznej wymiany zdań i poglądów. 
Następne numery „Życia Gospodar
czego" przyniosą pierwsze głosy w 
tej sprawie. Równocześnie zespół 
redakcyjny zwraca się z apelem do 
ekonomistów wszystkich ośrodków, 
pracujących nad problematyką eko
nomii socjalizmu, do wzięcia żywego 
udziału w dyskusji. Zbyteczne jest 
chyba .dodawać, że lamy nasze stoją 
otworem nie tylko dla ekonomistów 
polskich, lecz także dla wszystkich 
ekonomistów innych krajów socjalfr 
stycznych, jak również ekonomistów 
z innych państw, którzy pragnęliby 
wziąć udział w dyskusji.

i) O. Lange: Ekonomia polityczna, PWN 
1959 r., str. 97.

Z) tamże, str. 91.
S) „Jest to przeważnie ekonomia opiso

wa organizacji I zarządzania gospodarką 
ZSRR, zawiera jednak pewną takie bar
dzo ogólną próbę ekonomii politycznej so
cjalizmu, tj. teoretycznej analizy praw 
ekonomicznych, działających w socjali
stycznej formacji społecznej". O. Lange: 
Ekonomia polityczna, PWN 1959, str. 91; 
przypis.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 artykułów materlalo - oszczędnych"; 
ale bardziej pracochłonnych, jako 
produkcji utrudniającej wykonanie 
planu wartościowego i osiągnięcie 
wyższej rentowności. Nowy system 
premiowania w pewnym stopniu za
pewne osłabi te tendencje. Obawiać 
się jednak należy, że uzależnienie 
wzrostu funduszu płac od wzrostu 
wydajności pracy, mierzonej wskaź
nikiem produkcji globalnej, nadal 
nie będzie sprzyjało podejmowaniu 
produkcji z tańszych surowców. W 
efekcie przedsiębiorstwa przemysło
we nadal będą unikały np. produk
cji tego rodzaju wyrobów, jak obu
wie dziecięce, tańsze tkaniny, tańsze 
dzieyviarstwo itp.

Zastanowić się przeto warto nad 
zróżnicowaniem podstaw oceny wy
konania zadań w dziedzinie wzro
stu wydajności pracy, zwłaszcza w 
gałęziach produkcji przetwarzają
cych dfóższe surowce, np. przy po
mocy wskaźnika „produkcji czystej", 
względnie produkcji jednostkowej. 
Tak jak to ma obecnie miejsce w 
Czechosłowacji.

Z kolei, jeżeli chodzi o zabezpie
czenie dopływu na rynek wciąż no
wych, atrakcyjnych wyrobów, to 
trzeba zwrócić uwagę na zapewnie
nie odpowiednich korzyści dla 
przedsiębiorstw owe nowości na ry
nek wprowadzających. Obecne bo
wiem zasady wyznaczania cen 1 
marż na nowe wyroby niejednokrot
nie wręcz do tego zniechęcają.

Wiadomo przecież, że każda nowa 
produkcja powoduje przejściowo 
wyższe koszty wytwarzania, przej
ściowy spadek wydajności pracy o- 
sób przy niej zatrudnionych itp., nie 
mówiąc już o wydatkach na jej 
uprzednie przygotowanie.

W efekcie więc przedsiębiorstwa 
nie przejawiają zbyt wiele inicjaty
wy w uruchamianiu produkcji no
wych wzorów 1 asortymentów, a 
gdy już pod wpływem różnego ro
dzaju konieczności zostają do tego 
zmuszone, to pierwsze serie tych 
wyrobów stają się łupem spekula
cji. Zapotrzebowanie na owe nowo
ści, przy. zbliżonych do starych wy
robów cenach z reguły jest większe 
od dostaw na rynek.8)

ne, a zmiany profilu produkcji nie 
są tak częste. Nie trzeba chyba do
dawać, że i tp jest często przyczyną 
występowania luk w zaopatrzeniu 
rynku w towary przemysłowe.

Wypada więc zastanowić się, przy 
okazji wprowadzania nowego syste
mu premiowania, nad uzależnieniem 
wypłaty premii, dla kierowników 
przedsiębiorstw produkujących na 
potrzeby rynku, od wykonania ich 
zobowiązań w tym zakresie oraz nad 
wprowadzeniem wskaźnika dostaw 
na potrzeby rynku już poczynając od 
NPG, jak to ma miejsce w Czecho
słowacji.

Często też przedsiębiorstwa prze
mysłowe unikając niewygodnej pro- . 
dukcji rynkowej podejmują produk
cję towarów przez handel nie zamó
wionych, lub nie odpowiadających 
warunkom zamówienia na „własne 
ryzyko". Wiedzą bowiem, że handel, 
wcześniej czy później musi je ode
brać po obowiązujących cenach. Nie 
można oczywiście pozbawiać przed
siębiorstw prawa do podejmowania 
produkcji na własne ryzyko, nałeży 
jednak chyba zapewnić w takich 
przypadkach możliwość dokonania 
przez handel ewentualnej przeceny 
niechodliwych towarów na rachunek 

' przedsiębiorstw, które je wyprodu
kowały.

Jeżeli bowiem chcemy osiągnąć 
Istotną poprawę zaopatrzenia rynku 
w wvroby przemysłowe, to musimy 
zastosować wszystkie środki, które 
mogą sprzyjać zwiększeniu troski 
przemysłu o zaopatrzenie rynku. 
Tak, żeby ostatecznie przestał on 
być biernym uczestnikiem obrotu 
towarowego, przedstawiającym jedy
nie wzory, które ma ochotę wytwa
rzać i domagającym się od handlu 
pełnego zagospodarowania swoich 
mocy produkcyjnych, żeby stal się 
aktywnym ogniwem obrotu, zable- 

^gającym o stworzenie rynku clla 
swoich wyrobów i żywo interesują
cym się jego potrzebami.
‘ Luki w asortymencie oferowa
nych przez handel towarów wystę
pują niekiedy również w wyniku 
unikania przez przemysł produkcji Realizując zatem uchwalę KERM 

o wprowadzeniu na rynek nowych 
asortymentów należy postulować 
szersze stosowanie zasady, że ceny 
tych wyrobów powinny zapewniać 
przemysłowi wyższy poziom rentow
ności produkcji. W miarę zaś wzro
stu ich podaży, ceny powinny być 
systematycznie obniżane do normal
nego poziomu, zabezpieczającego 
zrównoważenie popytu i podaży.

Pozostaje wreszcie sprawa niskiej 
jakości wyrobów przemysłowych, 
która bardzo niekorzystnie odbija 
się na kształtowaniu obrotów. W os
tatnim czasie wiele w tej dziedzinie 
zmieniło się na lepsze, wraz z zao
strzeniem przez handel odbioru ja
kościowego towarów, zwłaszcza z 
przemysłu kluczowego.

Postulować więc należy wprowa
dzenie analogicznych zasad odbioru 
jakościowego towarów z drobnej 
wytwórczości, spółdzielni pracy itp.

Ponadto, ze względu na szczegól
ną szkodliwość społeczną wprowa
dzania do obrotu towarów zlej jako
ści, zastanowić się chyba również 
warto nad rygorystycznj m prze
strzeganiem przepisów o rozszerzo
nej odpowiedzialności karnej za 
wprowadzanie do obrotu towarów 
zlej jakości.

UŁATWIENIE GROMADZENIA 
ŚRODKÓW

Popularyzacja 1 ułatwienie stoso
wania racjonalnych metod odżywia
nia oraz usprawnienie produkcji i 
obrotu artykułami przemysłowymi 
nie wyczerpują wszystkich możliwo
ści zwiększenia obrotu artykułami 
przemysłowymi.

Chodzi tu przede wszystkim o 
możliwe w warunkach gospodarki 
planowej, ułatwienia w gromadze
niu środków na zakup, zwłaszcza 
droższych, wyrobów przemysłowych. 
Trudne bowiem jeszcze warunki by
towe naszego społeczeństwa nie 
sprzyjają gromadzeniu środków fi
nansowych na zakup droższych ar
tykułów przemysłowych. Skromne 
oszczędności rozpływają się często 
pod naporem potrzeb dnia codzien
nego, skłaniających do nie najbar
dziej racjonalnego wydatkowania 
środków,

Do tego rodzaju ułatwień należy 
np. system książeczek docelowych 
PKO, z których wkłady są podejmo
wane dopiero po zgromadzeniu od
powiedniej sumy. Nawet jednak kon
kretnie tej formy ułatwienia groma
dzenia środków finansowych nie po
pieramy dość energicznie. Skoro 
bowiem zależy nam na rozszerzaniu 
oszczędności docelowych, to wkłady 
na tego rodzaju książeczkach powin
ny chyba być odpowiednio wyżej, 
zachęcająco oprocentowane?

Inny sposób ułatwienia zakupów 
wyrobów przemysłowych, to rozsze
rzenie działalności kas zapomogowo- 
-pożyczkowych, chociażby przez 
przyznawanie im odpowiednich kre
dytów. Tak, żeby mogły udzielać 
więcej pożyczek niż dotychczas, w 
większych kwotach i na dogodniej
szych warunkach, względnie finan
sować kredytowany zakup wyrobów 
przemysłowych 9). Wiadomo bowiem, 
że ratalna splata tego rodzaju poży
czek prowadzi do bardziej oszczęd
nego gospodarowania pozostałą su
mą dochodu pracowniczego, a sama 
pożyczka rzadko wydawana bywa 
na zakup artykułów żywnościowych.

Pomyśleć też chyba warto o przej
ściu, przy okazji zmian metod pre
miowania, z premii miesięcznych na 
odpowiednio wyższe premie kwar
talne lub nawet półroczne. Wydaje 
się bowiem, że nawet pracownik, 
którego miesięczna płaca wystarcza 
na skromne tylko wyżywienie rodzi
ny wyższą kwotę premii kwartalnej 
z reguły przeznaczy na zakup droż
szych artykułów przemysłowych. 
Podczas gdj' zgromadzenie większej 
kwoty pieniędzy, przy napiętym 
budżecie rodzinnym, jest bardzo u- 
trudnione. Fakt bowiem posiadania 
niewielkich nawet rezerw finanso
wych zachęca często do odstępstwa 
od ścisłego reżimu oszczędności i 
racjonalnych form odżywiania.

Można się tu chyba również za
stanowić nad celowością wypróbo
wania podobnych metod przy wy
płatach wynagrodzeń robotniczych. 
Należy bowiem wychodzić z założe
nia, że rodzina, która w ramach 
bieżących dochodów tygodniowych 
zapewnione ma najskromniejsze na
wet warunki bytowania większość. 

jednorazowej wypłaty kwartalnej 
przeznaczy na zakup wyrobów prze
mysłowych. Wskazują na to wyraź
nie m.in. badania ankietowe Ośrod
ka Badania Opinii przy Polskim Ra
dio, z których wynika np., że ok, 
70 proc, badany.ch najbliższą wypła
tę z funduszu zakładowego ma za
miar przeznaczyć na zakup odzieży, 
lub artykułów trwałego użytku.

W przypadku gdyby byty rozwa
żane projekty ewentualnych podwy
żek płac dla grup ludności dotych
czas nimi nie objętych warto pomy
śleć nad możliwością wypłacania ich 
nie normalnie, w ramach miesięcz
nego wynagrodzenia, ale jednorazo
wo w większych kwotach, np. kwar
talnie lub nawet półrocznie.

❖
Dopiero po wprowadzeniu wszyst

kich przedstawionych tu i im po
dobnych posunięć, sprzyjających 
wzrostowi obrotów artykułami prze
mysłowymi, nawet przy niezwięk- 
szonym poziomie dochodów ludno
ści, można się spodziewać, że u- 
spra\vnłenie pracy handlu na tym 
odcinku da poważniejsze wyniki.

Dlatego też usprawnienie obrotu 
towarowego artykułami przemysło
wymi w postaci rozwiniętej rekla
my, rozszerzenia sklepów specjalis
tycznych, organizowania kiermaszy, 
handlu obwoźnego, sprzedaży pre
miowanej itp. wymieniam dopiero 
na końcu. W przypadku zaś, jeżeli 
aktywizację sprzedaży artykułów 
przemysłowych ograniczymy do sa
mego usprawnienia organ’ taeji ob
rotu nimi, jak to ma miejsce obec
nie, obawiać się należy, że wyniki 
będą niewspółmierne do poniesio
nych na ten cel nakładów. Sam bo
wiem handel we własnym zakresie, 
problemu tego rozwiązać nie jest 
chyba w stanie, skoro na obecny 
układ struktury popytu oddziałuje 
nawet tylko tyle czynników i tak 
różnorodnych, jak to w tym artykule 
pobieżnie wymieniłem. A wiadomo 
przecież, że w rzeczywistości jest 
ich znacznie więcej.
a Za podstawową więc przyczynę 
nikłych wyników dotychczasowych 
naszych wysiłków, zmierzających do 

zwiększenia zakupów artykułów 
przemysłowych, uznać wypada fakt, 
że w niewielkim tylko stopniu wy
korzystujemy istniejące w tym za
kresie możliwości.

GRZEGORZ PISARSKI

■) W 1958 r. zapasy towarów rynkowych 
wzrosły o ponad 10 mld zl przy planowa- ; 
nym wzroście 4,5 mld zl, a w 1959 r. o : 
oaolo 6,6 mld zł, tj. o ok. 2 mld zł więcej 
niż planowano. Wzrost ten dotyczy przy 
tym głównie wyrobów przemyslovzych. ż

■) Założenia planowe dotyczące zmiany 
struktury obrotu towarowego od paru lat 
nie są wykonywane, tak, że np. w 1958 r. 
udział artykułów żywnościowych w ogól
nych obrotach handlu detalicznego kształ
tował się na poziomie takim samym Jak 
w 1955 r. (49,7 proc.), pomimo istotnego 
wzrostu dochodów realnych ludności. : 
Plan zaś na 1960/rok zakłada w cenach : 
porównywalnych wzrost dostaw artyku
łów żywnościowych tylko o 4,5 proc, przy 
wzroście dostaw artykułów przemysło- i 
wych konsumpcyjnych o 6,1 proc., a arty
kułów przemysłowych trwałego użytku o 
16,7 proc.

■) Występujące na tym odcinku zanied
bania przedstawił szerzej proL A. Szczy
gieł w artykule pt. „Aspekty racjonalne
go żywienia", „Zycie Gospodarcze" nr 
45'1959.

‘) Jadwiga Szymczak — „Opakowanie 
— ważne zagadnienie": „Zycie Gospodar
cze" nr 4/1960.

‘) W 1959 r. wyprodukowano ok. 29 tys. i 
. lodówek domowych, wykonując 70 proc. ■ 

planu. Plan zaś na 1960 r. przewiduje do- ■ 
starczenie na rynek tylko 46 tys. ledó- ; 
wek, podczas gdy wykonanie założeń 5- ; 
jatki W zakresie wyposażenia ludności w ’ 
dobra trwałego użytku wymaga dostań- ’ 
czenta na rynek w 1960 r. ok. 100 tys. 1 
sztuk lodówek. ;

•) Przeprowadzona przez Cz. Nlewadzi- ; 
go analiza wykazuje, że spożycie ryb w ; 
Polsce znajduje się na najniższym po- ? 
złomie ze wszystkich krajów europej- 
sklch posiadojących dostęp do morza, a 

gry by są najtańszym źródłem białka zwie
rzęcego. Biuletyn Zakładu Nauk Ekono
micznych PAN nr 3/1959 r.

*) Zaniedbania w dziedzinie połowów i 
obrotu rybami przedstawił Z. V/yczesany 
w artykule pt. „Łowić — to mało" „Zy- ; 
cle Gospodarcze" nr 43/1959, a pozostałe 
zagadnienia zostaną przedstawione w 
najbliższych numerach „Życia".

’) Szerzej te zagadnienia naświetla Kry
styna Cholewicka-Gożdzik w artykule pt. 
„Nie tyiko relacje cen" „Zycie Gospodar
cze" nr 46/1959 r.

’) Szerzej, korzyści z rozwoju działal
ności kas zapomogowo-pożyczkowych na
świetlił W. G. w artykule pt. „Gdzie po
życzyć pieniędzy"- „Zycie Gospodarcze-s 
nr 42/1959.
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Wyjaśnienie R. Łazarka
Warszawa, dnia 28 stycz. 1960 r. 

Obywatel
' Naczelny Redaktor

Tygodnika „Zycie Gospodarcze" 
w m 1 e j s c u

Pr“s“w” Proszę uprzejmie o opublikowanie w najblfż- 
uvliCnu.nin i0 r^8Otin^-ca „Zycie Gospodarcze" przesianego w załączeniu 
stwle Au1?1 ze sprostowaniem Podsekretarza Stanu w Minister-

i wobec zacofania i niedorozwoju w 
dziedzinie turystyki u nas w po
równaniu z innymi krajami socjalis
tycznymi i z wieloma krajami kapi
talistycznymi. I dlatego też wyjaś
nienie moje kończę słowami zwró
conymi do redakcji „Życia Gospo
darczego" i do wszystkich zaintere
sowanych o wnikliwe rozważenie 
sytuacji turystyki w Polsce.

ROMAN ŁAZAREK 
OD REDAKCJI:

W niniejszym numerze na stronie 10 
publikujemy artykuł A. Wiatrowskiego 
pt. „Turystyka — nowa potrzeba społecz
na", stawiający tą problematykę na szer
szej płaszczyźnie. Do spraw tych powró
cimy w następnym numerze, w którym 
zamieścimy wypowiedź Podsekretarza 
Stanu w Ministerstwie Finansów — j. 
Duszy.

zawarte w moim J- DuszV' który niewłaściwie przedstawił stwierdzeniacj,-m w S ”C.zy w Ministerstwie Finansów są turyści", zamiesz-
uareże". ^52 (131/4:)2) z «lula 20-27 grudnia 1959 r. Tygodnika „Zycie Gospo-

Z należnym poważaniem 
ROMAN ŁAZAREKK to przeczytałby w pierw

szym tegorocznym nume
rze „Życia Gospodarczego" 
sprostowanie Podsekreta
rza Stanu Ministerstwa Fi
nansów Ob. J. Duszy, opu-

blikowane w związku z moim arty
kułem „Czy w Ministerstwie Finan
sów są turyści" (Życie Gospodarcze 
z dnia 20 27 grudnia 1959 r.) i nie 
zaznajomiłby się z jego treścią, 
mógłby pomyśleć, że wysuwałem za
rzuty, jakoby Ministerstwo Finan
sów r.io opracowało i nie wydało 
przepisów o ulgach podatkowych z 
ty ulu inwestycji na budownictwo 
pensjonatowe w Nowcsądcckieni i 
o warunkach przydziału kredytów 
osobom budującym tam pensjonaty. 
I odsokretarz Sianu J. Dusza stwier- 

bowiem, że w artykule tym są 
„nieprawdziwe dane co do wykor.a- 
ma przez Ministerstwo Finansów 
postanowień uchwały Rady Minis
trów w sprawie rozwoju gospodar
czego powiatu nowosądeckiego i m. 
Nowy Sącz". Następnie zaś wymie
nia szereg przepisów wydanych w 
t."! sprawie przez Ministerstwo Fi- 
i ans ów i w zakończeniu mówi: — 

wynika z powyższego, zarzuty 
mwkułu odnośnie niewykonania 
przez Ministerstwo Finansów uchwa
ło Rządu o eksperymencie nowosą
deckim są całkowicie bezpodstaw
ne".

W artykule „Czy w Ministerstwie 
Finansów są turyści" spośród spraw 
dotyczących bezpośrednio Minister
stwa Finansów omawiałem wyko
rzystanie bazy noclegowej i wyż» 
wicniowej w gospodarstwach chłop
skich.

W analizie stanu faktycznego o- 
parłem się na wypowiedziach pisem
nych i uslnych przeszło 230 rodzin 
chłopskich, kilkuset wczasowiczów 
oraz na rozmowach z nowosądec
kimi działaczami polityczno - gos
podarczymi. O analizie tej Podse
kretarz Stanu J. Dusza ani nie 
wspomina, ani jej nie kwestionuje. 
Wykazałem w niej, że w badanym 
okresie sprawa budownictwa miesz
kaniowo - pensjonatowego w Nowo- 
sądeckiem nie była ostatecznie ure
gulowana.

W artykule „Czy w Ministerstwie 
Finansów są turyści" ani jednym 
słowem nie kwestionowałem opraco
wania i wydania przez Ministerstwo 
Finansów przepisów, ale podkreśla
łem, że sprawa nie została dotych
czas ostatecznie i do końca roz
strzygnięta. Wyraża się to w takich 
sformułowaniach jak „Mija już dru
gi rok, ale Ministerstwo Finansów 
nie ureguloWało dófąd tej sprawy...'* 
„Warto wspomnieć, że wskutek o- 
bawy wynikającej z niezałatwienia 
przez Ministerstwo Finansów tej 
sprawy..." „Nieuregulowanie spra
wy ulg kredytowych i podatkowych 
powoduje wyraźną obawę przed, 
budową większych domów przezna
czonych specjalnie na obsługę ruchu 
letniskowego i turystycznego".

Istota sprawy, moim zdaniem, 
tkwi w odpowiedzi na pytanie, czy 
wydanie przepisów jest równoznacz
ne z załatwieniem sprawy? Czy 
wydanie jakiegoś przepisu oznacza 
zawsze ostateczne i pozytywne ure
gulowanie sprawy? Każdy wie, że 
tak nie jest. Mogą być przepisy re

Z konferencji PAN i NOT

Obrady sekcji hutnictwa krajo
wej konferencji w sprawie wy
dajności pracy toczyły się 
głównie wokół zagadnienia: 

wydajność a zatrudnienie. W refera
cie 1 w dyskusji słyszeliśmy stwier
dzenia o zaniżonych w hutnictwie 
wskaźnikach wydajności pracy, co 
wynika z jaskrawych przerostów za
trudnienia. To zjawisko z kolei spo
wodowane jest nie tylko niskim po
ziomem mechanizacji, zwłaszcza 
transportu i przeładunku, ale przede 
wszystkim mocno niedostatecznym 
wykorzystaniem czasu pracy.

Aczkolwiek porównywalność wska
źników w zakresie wydajności hut
nictwa polskiego i zagranicznego nie 
może być absolutnie dokładna, to je
dnak z pewnością może być miaro
dajną Ilustracją naszego poziomu 1 
dynamiki. Jak podawał prof. Czarny 
w swym referacie, wydajność pracy 
w przodującym hutnictwie zagranicz
nym jest wyższa niż u nas 2 lub 
3-krotnle. Jeśli idzie o . dynamikę 
przyrostu wydajności, to 1 procento
wo kształtuje się ona wysoko 1 nie 
ustępuje wzorom przodującym (np. 
hutom USA, ZSRR, NRF), lecz obli
czona w jednostkach naturalnych Jest 
2-3 razy niższa.

gulujące sprawę do końca, mogą być 
też inne zawierające fragmentarycz
ne i oz wiązanie. Możliwe są różne 
warianty decyzji i wydania przepi
sów w tej samej sprawie, ale jedno 
jest tylko przy danych warunkach 
rozwiązanie optymalne. I jeśli po
czątkowo wydane zostało zarządze
nie nie dające ostatecznego roz
strzygnięcia, wtedy na ogół wyda je 
się następne zarządzenie uzupełnia
jące lub wyjaśnienie. Gdy chodzi o 
eksperyment nowosądecki, powinno 
to być takie rozwiązanie, które re
gulowałoby jasno i niedwuznacznie 
całokształt spraw' dotyczących roz
woju budownictwa pensjonatowego 
ze środków' własnych ludności, a 
głównie ze środków' chłopskich i w 
ten sposób przyczyniało się do za
interesowania ludności eksperymen
tem i pełnego wykorzystania jej 
inicjatywy. Tymczasem zarządzenia 
Ministerstwa Finansów' roli tej nie 
spełniły i problemu nie uregulowały. 
Kredyty w rezultacie na cele budow
nictwa pensjonatowego były zniko
mo ‘wykorzystywane, ludność zaś 
wykazywała obawy przed budową 
większych domów specjalnie prze
znaczonych na obsługę ruchu turys
tyczno - wypoczynkowego.

W artykule „Czy w Ministerstwie 
Finansów są turyści" nie twierdzi- 
łem. że Ministerstwo Finansów’ nie 
wydało przepisów, ale podkreślałem, 
że nieuregulowanie pewnych spraw 
utrudnia pomyślną realizację ekspe
rymentu now'osądeckiego. Glos mój 
nie był za-esztą głosem odosobnio
nym. I tak J. Kiegel w artykule 
„W Nowym Sączu po roku" („Rada 
Narodowa" z 15. VIII. 1959 r.) pisał 
„Nieco gorzej jest z budow'ą domów 
wypoczynkowych z funduszów' pry
watnych, na co działacze sądeccy 
bardzo liczyli... Przyczyna tak ma
łego zainteresowania mieszkańców 
ośrodków wypoczynkowych tkwi w 
przepisach podatkowych... Biorąc to 
wszystko pod uwagę działacze są
deccy ■występowali o obniżkę staw
ki podatkowej. Niestety nic z tych 
starań nie wyszło, choć wydaje się, 
że nie powinny się one zakończyć 
fiaskiem. Sytuacja wymaga wydania 
przepisów elastyczniejszych, dosto
sowanych do warunków życiowych. 
Ostatecznie za sztywność płaci oby
watel zwiększoną staw’ką czynszo
wy i brakiem możliwości odpoczyn
ku w dobrym klimacie i pięknej 
okolicy". Tak samo i Wincenty Ka
walec w artykule „Po roku ekspe
rymentu sądeckiego", „Życie Gos
podarcze" z dnia 1 listopada 1959 r. 
podkreśla: „W realizacji zamierzeń 
są też trudności jak n.p.... niedokoń
czenie spraw ulg podatkowych..."

W ukazujących się w prasie wy
powiedziach jest więc także po
twierdzenie słuszności i prawdziwo
ści moich ■wywodów, że sposób wy
konania pizez Ministerstwo Finan
sów uchwały Rządu o eksperymen
cie nowosądeckim był rozwiązaniem 
ani nie wyczerpującym, ani osta
tecznym i dlatego właśnie w arty
kule „Czy w Ministerstwie Finan
sów są turyści" postulowałem cał
kowite rozstrzygnięcie sprawy dla 
dobra miejscowej ludności, dla za
pewnienia możliwości taniego wy
poczynku setkom tysięcy ludzi pra
cy w Polsce, gdyż omawiana spra

Wzrost wydajności w produkcji sta
li na 1 zatrudnionego w hutnictwie 
polskim wynosił w -latach 1950-1958 
ponad 12 ton, podczas gdy np. w 
NRF w latach 1,950-1956 - ok. 18 ton, 
we Francji - ok. 30 ton. Szczególnie 
uderzająca jest niska wydajność pra. 
cy w naszej nowoczesnej hucie Im.

DLACZEGO NISKA WYDAJNOŚĆ
Lenina. Produkcja stali na 1 zatru
dnionego w r. 1958 wynosiła tam ok. 
60 ton, w najnowocześniejszych zaś 
hutach niemieckich i amerykańskich 
w latach 1955-1956 - od 100 do 360 
ton.

Natomiast zestawienie średniorocz
nych wielkości produkcji uzyskiwa
nych z Jednostki wytwórczej (wielki 
piec, piec martenowski) przedstawia 
się korzystniej. Np. w r. 1958 średnio
roczna produkcja naszych wielkich 
pieców wynosiła ok. 155 tys. ton, a 
pieca martenowsklego - ok. 59 tys. 

Z pewnością niewiele ludzi w Polsce wie, że obok portów 
morskich Szczecina, Gdyni 1 Gdańska i portów rzecznych na 
Odrze lub Wiśle mamy również porty-unlkaty. Unikaty — po
nieważ są to porty bez morza i rzek, ale mające prawie 
wszystkie inne typowe dla portów urządzenia oraz pełny wa
chlarz wszystkich służb spotykanych w normalnych portach.

Takimi wtuśnie suchymi portami, położonymi w głębi lądu 
są Małaszewicze 1 Żurawica, olbrzymie kolejowe stacje prze
ładunkowe. Wybudowano jo w okresie ostatnich lat na 
wschodiniej granicy państwa, na styku dwóch torów, radziec
kiego — szerokiego 1 polskiego — normalnego. Różnica szero
kości torów 1 wzrastająca z roku na rok polsko-radziecka wy
miana handlowa oraz zwiększający się także ruch tranzytowy 
przez Polskę na trasie wschód — zachód, były głównym po
wodem powstania tych dwu wielkich „portów" kolejowych.

Przeładunek z wagonów radzieckich na polskie — lub od
wrotnie — musi się odbyć szybko i sprawnie. Mimo to zaska
kuje tu cisza i spokój. Dookoła widać tylko wagony i wagony, 
setki wagonów na dziesiątkach torów.

Zagadkę sprawności przeładunków wyjaśnia mechanizacja, 
pracę ręczną stosowaną w dawnych latach zastąpiły przy 
przeładunku zboża elektropneumatyczne przenośniki tzw. eks- 
haustory. Na wielkich estakadach rozładowują się samoczyn
nie całe pociągi radzieckie z rudą lub polskie z węglem. Są 
to wysokie, na 6 m długie wiadukty, na które wjeżdża pociąg 
radziecki np.« z rudą. Z chwilą zablokowania skrajnych wago
nów pociągu, otwiera się klapy wagonów i ruda pod wpły
wem własnego ciężaru zsypuje się do podstawionych w dole, 
z boku estakady, polskich wagonów. Poza tym zainstalowano 
szereg normalnie spotykanych urządzeń mechanicznych. Jak: 
dźwigi zwykle i portalowe, koparki, pompy, wciągarki itp. 
Zbudowano również wiele ramp i torów zbliżonych, na któ
rych wagom do wagonu niemal dotyka. Dzięki temu skrzynie, 
worki i bele przetacza się bezpdłreilnlo na wózkach.

Pzlęki szeroko stosowanej mechanizacji I wielu nieraz zu

pełnie prostym urządzeniom, Jak np. wyciągarkom, które me
chanicznie przetaczają wagony z jednego miejsca na drugie — 
wielki 1 nieustanny przeładunek odbywa się i w Małaszewi
czach 1 w Żurawicy sprawnie i rytmicznie.

Zimą w portach rzecznych praca w .ogóle ustaje, w portach 
morskich bywa nieraz częściowo sparaliżowana. Na stacjach 
przeładunkowy cli w Małaszewiczach i Żurawicy — gdzie prze
ładunek większości masy towarowej odbywa się również pod 
gołym niebem, takie przypadłe! nie mają miejsca. Dawniej 
wiele kłopotu podczas mrozów sprawia! przeładunek rudy, 
która po przejechaniu z Krzywego Rogu setek kilometrów w 
otwartych wagonach zamarzała na skalę. Trzeba było Ją więc 
rozkruszać materiałami wybuchowymi, narażając robotników 
na niebezpieczeństwo, a wagony na uszkodzenie. Problem ten 
jednak radykalnie rozwiązano przez wybudowanie odmrażalnl.

l»o kilku długich komór-tunell wprowadza się po 20 wago
nów radzieckich 1 tam podgrzewa się je od 80 do 1200 c. Po 
kilku godzinach takiej „łaźni" wytacza się Je na estakadę 
i ruda zsypuje się już bez przeszkód do polskich wagonów. 
Podobnie, przez wybudowanie rozgrzewalnl tłuszczów, pora
dzono sobie z przeładunkiem .olejów, które nie chciały się 
dać w czasie mrozów przepompować z radzieckich cystern do 
polskich.

Na zakończenie warto przytoczyć kilka danych, które wy
raźnie wskazują na korzyści, Jakie na skutek wszechstronne
go zastosowania mechanizacji odniosła np. tylk.0 sama Żura
wica. Otóż na stacji tej w 1954 r. przy przeładunku pracowa
ło 1.221 robotników, natomiast w 1959 r. 918 robotników wyła
dowało I załadowało przeszło dwukrotnie większą masę towa
rową. Przeładunki w Mąjaszewicach dorównują swą wielko
ścią przeładunkom w Żurawicy; w ten sposób obie te wielkie 
towarowe stacje graniczne pod względem ilości przeładun
ków zdystansowały Gdynię i Gdańsk.

TADEUSZ GORZKOWSKI

wa dotyczy nie tylko Rytra i Tęgo- 
borzy, ale rozwoju gospodarczego 
miejscowości turystycznie i wypo
czynkowo atrakcyjnych. W ogóle 
zaś jest to problem wykorzystania 
turystyki jako czynnika aktywiza
cji gospodarczej i kulturalnej wielu 
polskich wsi.

Poruszyć jeszcze trzeba dość istot
ną sprawę, która wiąże się z wyda
nym w końcu ubiegłego roku przez 
Ministerstwo Finansów wyjaśnie
niem dotyczącym opodatkowania 
przychodów osiąganych z odnajmo- 
wama pokoi umeblowanych. Otóż, 
jak powszechnie wiadomo, do mo
mentu ukazania się tego wyjaśnie
nia zwolnieniem od podatku obro
towego były objęte tylko osoby od- 
najmujące pokoje umeblowane, je
żeli ilość odnajmowanych pokojow 
nie przewyższała trzech; w razie 
wynajmowania większej ilości izb 
stosowana była bardzo wysoka staw
ka podatku obrotowego (30 proc.). 
Ludność nie wynajmowała więc 
częs.o większej liczby izb, które sta
ły puste i nie wykorzystane — 
wspomniał o tym także w swym ar
tykule i J. Kiegel.

Obecnie Ministerstwo Finansów 
wyjaśnia, że „Przychody' osiągane z 
odnajruow'ania pokoi umeblowanych 
wchodzących w skład prywatnego 
mieszkania odnajmującego podlega
ją opodatkowaniu podatkami obro
towym i dochodowym, z tym jed
nak, że jeśli ilość odnajmow'anych 
pokoi nie przekracza trzech — przy
chody osiągane z odnajmu podlega
ją opodatkowaniu tylko podatkiem 
dochodowym. Obrót osiągany z od- 
najmowania pokoi umeblowanych 
wchodzących w’ skład prywatnego 
mieszkania odnajmującego, jako nie 
pochodzący z wykonywania prze
mysłu gospodniego podlega opodat
kowaniu podatkiem obrotowym wg 
5 proc, stawki podatkowej".

Bezsprzecznie jest to bardzo duży 
krok naprzód. Na decyzję tę ludność 
czekała bowiem nie rok, nie dwa 
lata, ale szereg lat. Decyzja ta czę
ściowo reguluje też sprawy, które 
w oparciu o badanie ankietowe 
przeprowadzone w sierpniu ubieg
łego roku w' Nowosądeckiem podno
siłem w artykule „Czy w Minister
stwie Finansów są turyści".

Pozostaje jednak jeszcze jedna 
sprawa do uregulowania, a miano
wicie kwestia kuchni domowych. 
Wyjaśnienie bowiem Ministerstwa 
Finansów nic o nich nie wspomina,

W myśl obowiązujących przepi
sów od podatku obrotowego zwalnia 
się skądinąd utrzymywanie stołow- 
ni, jeżeli ilość stołowników nie 
przekracza dziesięciu (Dz. U. nr 
35/1951, poz. 273, par. 16, p-kt 12). 
A jaka jest sytuacja gdy chłop jed
nocześnie i wynajmuje izby letni
kom i prowadzi dla nich kuchnię 
domową? Tego żaden przepis dosta
tecznie jasno nie określa. Wydaje 
się, że sprawa ta wymaga także 
szybkiego rozwiązania, i to przed 
letnim sezonem turystyczno - wypo
czynkowym.

Pomijam całkowicie zagadnienie 
■wysokości stawek różnego rodzaju 
podatków, które obowiązują prowa
dzących pensjonaty. Od staw'ek tych 
w niemałym stopniu zależy obecny 
stan gospodarki pensjonatowej i za
pewnienie ludności miast taniego 
wypoczynku.

Podkreślanie przeze mnie spraw 
budownictwa pensjonatowego, jako 
jednego z czynników' aktywizacji tu
rystycznej, nie oznaczą oczywiście, 
że tylko w tym kierunku widzę dal
szy rozwój turystyki. Chodzi także 
i o rozwój wielkich form przemysłu 
turystycznego i gospodniego przy

ton. W krajach wysoko uprzemysło
wionych pierwsza wielkość waha się 
w granicach 91 tys. ton (Francja) do 
330 tys. ton (ZSRR), druga zaś - od 
45 tys. ton (Francja) do 104 tys. ton 
(USA). Również 1 podstawowe wskaź
niki techniczno-ekonomiczne dla wiel
kich pleców i pleców martenowsklch, 
aczkolwiek znacznie niższe od zagra
nicznych, nie wykazują tak jaskra
wych dysproporcji, jak wydajność 
pracy.

Stąd wniosek - że na niską wydaj
ność pracy w polskim hutnictwie 
wpływa nie tyle technika. Ile zatru
dnienie 1 organizacja. Jest to spadek 
lat poprzednich, kiedy to gospodarka 
nasza, a więc I hutnictwo, rozwijała 
się metodami głównie ekstensywny
mi. Główne obecne bolączki, to nad
mierne zatrudnienie (w tym bardzo 
wysoki udział w załogach kobiet - 
ok. 17,5%), niski stan kwalifikacji 
załóg, słaba dyscyplina przejawiają
ca się zarówno w dużej ąbsencjl, jak 
1 niepełnym wykorzystaniu czasu pra

T
rwający od kilku lat proces 
decentralizacji doprowadził 
do stanu, w którym rady 
narodowe bliskie są speł
niania funkcji rzeczywiste
go gospodarza swego tere

nu. Przejęcie szeregu funkcji gospo
darczych przekształciło radę narodo
wą z organu czysto administracyj
nego w instytucję o charakterze 
gospodarczym. Spraw’ami zarządza
nia gospodarką zajmują się na co- 
dzień nie tylko samo prezydium ra
dy narodowej, ale również jej re
sortowe wydziały. Szczególna rola 
w tym zakresie przypada tereno
wym komisjom planowania gospo
darczego. Przygotowywane przez ko
misje materiały analityczne i sj*n- 
tetyczne są bowiem zazwyczaj pod
stawą, w' oparciu o którą władze 
powiatowe, miejskie czy wojewódz
kie podejmują decyzje, mające czę
sto bardzo istotny wpływ na poziom 
życia ludności na danym terenie.

O ile działalność wojewódzkich 
komisji planoiyania gospodarczego 
nie budzi w zasadzie zastrzeżeń, o 
tyle w' stosunku do wielu powiato
wych komisji występują one dość 
często. Powuat staje się coraz bar
dziej podstawowym ogniwem wła
dzy: tu już teraz zapadają decyzje 
w’ sprawach przemysłu drobnego, 
rozwoju handlu i usług, tu koordy
nuje się zamierzenia rozwmjowe po
szczególnych dziedzin życia gospo
darczego, społecznego i kulturalne
go; tu wreszcie wypracowuje się 
koncepcje gospodarczego rozwoju 
gromad.

Z tych względów' w wielu radach 
narodowych komisje planowania 
gospodarczego stały się rzeczywis
tym organem planującym i koordy
nującym rozwój całej gospodarki 
powiatu. Komisji takich jest jednak 
niewiele i nie one wywołują za
strzeżenia.

Komisja planowania w Ł. Zaraz 
na początku rozmowy z jej prze
wodniczącym pada stwierdzenie, że 
owszem, komisja odgrywa dość po
ważną rolę w życiu powiatu, ale 
ostatnio wskutek zatrzymania się 
decentralizacji na szczeblu woje
wódzkim rola i jej znaczenie nie 
tylko nie uległy wzmocnieniu, ale 
przeciwnie — nawet pewnemu osła
bieniu.

racjonalnym uwzględnieniu naszych 
warunków, a przede wszystkim sto
sunkowo dość krótkich sezonów’ tu
rystyczno - wypoczynkowych, które 
zarówno w górach jak i nad mo
rzem trw'ają u nas od dwóch do 
trzech miesięcy.

*
Z uznaniem należy przyjąć pod

jęcie przez redakcję „Życia Gospo
darczego" trudu prowadzenia na 
łamach tygodnika dyskusji o spra
wach rozwoju turystyki w Polsce. 
W dyskusji tej nie pow’inno oczywi
ście chodzić o to, czy pewne zarzą
dzenie zostało wydane miesiąc wcze
śniej, czy miesiąc później, takie dro
biazgi nikną bowiem w'obec ogromu 
aktualnej problematyki- turystycznej

cy. Ponadto wiele Jest do zrobienia 
w zakresie organizacji pracy, uspraw
nienia gospodarki remontowej, lep
szego wykorzystania agregatów.

We wnioskach sekcja hutnicza po
łożyła nacisk m. In. na konieczność 
opracowania wzorcowych obsad po
szczególnych stanowisk roboczych, na 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
załóg i ustalenie właściwej wewnętrz
nej proporcji plac, zachęcającej do 
zdobywania wiedzy.

W czasie dwudniowej konferencji 
nie wynaleziono złotego środka na 
wydajność pracy. Wszystkie huty i 
ich jednostki nadrzędne winny zająć 
się tymi problemami na codzleń, w 
sposób systematyczny 1 naukowy. 
Dopiero z drobiazgowych wnikliwych 
badań mogą wyniknąć realne przed
sięwzięcia, które powinny być jedno
cześnie poparte właściwymi bodźca
mi ekonomicznymi. W związku z 
tym należałoby jednak podchodzić do 
spraw przedsiębiorstw' z większym 
zrozumieniem 1 zaufaniem, bardziej 
niż dotychczas polegać na ich ini
cjatywie 1 znajomości problemów.

Konferencja na temat stanu 1 metod 
wzmożenia wydajności pracy w gos
podarce narodowej powinna zapocząt
kować rzetelne, systematyczne bada
nia tej problematyki we wszystkich 
gałęziach i przedsiębiorstwach, (wd)

Mniej więcej S0% swego, czasu 
komórka, o nazwie; Powiatowa Ko
misja Planowania Gospodarczego, 
poświęca na rejestrowanie tego, co 
się w powiecie dzieje, bowiem głów
ne jej zadania polegają obecnie na 
zbieraniu materiałów dla WKPG 1 
innych wojewódzkich i miejscowych

Powiatowa 
komisja 

planowania 
czy 

rejestrator
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instytucji. W zasadzie komisja przy 
zbierani® tych materiałów zdana 
jest na swój nieliczny zespół pra
cowników (4 osoby). Istnieje wpraw
dzie w prezydium wydział statysty
ki, ale zakres jego pracy nie odpo
wiada prawie wcale potrzebom po
wiatowej komórki planistycznej, a 
te fragmenty materiałów, które mo
gą być przydatne, są często nieaktu
alne. Wszelkie materiały komisja 
musi więc sama sobie organizować, 
przy czym zebrany materiał nie za
wsze jest wiarogodny’ i wymaga 
skonfrontowania z innymi danymi. 
W tej sytuacji komisja niezwykle 
rzadko ustosunkowuje się do zebra
nych materiałów,, a przekazuje je 
dalej w tej samej formie, w jakiej 
je utrzymała.

Na marginesie warto zauifażyć, 
że trud gromadzenia materiałów, w 
przypadkach, gdy dokonywane są ja
kieś analizy, nie znajduje w nich 
dostatecznego odzwierciedlenia. Raz 
przyczyną jest nieumiejętność czy
tania danych statystycznych i wy
ciągania ' Z niego wiiiosków, drugi 
raz — spowodowane jest to bra
kiem czasu i wynikającym stąd po
wierzchownym spojrzeniem na dane 
zjawiska ekonomiczne.

Tak więc sporządzanie licznych 
sprawozdań dla wyższych jednostek 
gospodarczych, zbieranie materia
łów do schematycznych planów i 
programów rozwoju, pisanie refe
ratów na zlecenie prezydium i przy
gotowywanie materiałów na sesję 
rad itp. czynności nie stwarzają 
możliwości opracowywania pogłębio
nych analiz ekonomicznych, organi
zowania dyskusji na kolegium 
PKPG, inicjowania prac o charak
terze bardziej ogólnym itd.

Na oddzielne pęąówienie zasługu
je praca kolegiuin Powiatowej Ko
misji Planowania w Ł. Kolegium to 
składa się z miejscowych działaczy 
gospodarczych i społecznych. Obok 
przewodniczącego PKPG w skład 
kolegium wchodzą niektórzy kie
rownicy wydziałów prezydium PRN, 
dyrektorzy przedsiębiorstw, przed
stawiciel Komitetu Powiatowego 
PZPR, lekarz — dyrektor miejsco
wego szpitala 1 inni. Kolegium to 
zbiera się rzadko, jego posiedzenia 
są formalne i z niepełną często 
frekwencją (mimo — jak mówi nasz 
rozmówca — płacenia członkom ko
legium po 25 zł za każde posiedze
nie). Zespół, który pomyślany był 
jako organ pobudzający i inicjujący 
opracowanie ważnych dla powiatu 
zagadnień po kilku latach prawie 
zupełnie wyjałowiał i stał się orga
nizmem bardzo skostniałym. Z bie
giem czasu jego zdanie liczy się co
raz mniej, a cały ciężar prac spo
czywa na barkach słabego pod 
względem przygotowania fachowego 
zespołu etatowego komisji planowa
nia.

Wobec wzmacniania wydziałów 
resortowych rola powiatowej komi
sji planowania gospodarczego 
zmniejsza się. Obecnie bowiem rocz
ne plany opracowują same wydzia
ły, a PKPG <stoi jedynie na straży 
prawidłowości ustalonych przez 
WKPG wskaźników. W dalszym 
ciągu wprawdzie PKPG opracowuje 
zbiorcze plany powiatu, lecz jej za
danie sprowadza się do przepisania 
materiałów otrzymanych z wydzia
łów i przedstawienia ich w tej for
mie do zatwierdzenia prezydium po
wiatowej rady narodowej.

W tej sytuacji trudno nazwać: 
działalność komisji planowaniem. A 
może większość czasu poświęca ona 
sprawom koordynacji gospodarki na 
swoim terenie?

Weźmy tym razem przykład innej 
komisji w jednym z powiatów woj. 
bydgoskiego. Oto co mówią pracow
nicy tamtejszej komisji na ten te
mat.

W obecnej strukturze organizacyj
nej komisja planowania gospodar- 
tzego ma zbyt mało prerogatyw dla 
spełniania funkcji koordynatora w 
powiecie. W prezydium PRN spra
wami gospodarczymi zajmują się po
szczególni zastępcy przewodniczące
go prezydium. Jeden od spraw prze
mysłu i handlu, drugi od spraw gos

podarki komunalnej i budownictwa, 
trzeci od spraw rolnictwa. Komisja, 
wobec Istnienia wydziałów resorto
wych, podporządkowanych\ bezpo- 
średnio jednemu z zastępców prze
wodniczącego, ma małe pole do po
pisu. Wiele spraw nie dochodzi nar 
wet do komisji: załatwiają je po- 
między sobą członkowie prezydium. 
W najlepszym razie pozostaje nam 
rola wykonywania w tym zakresie 
poleceń prezydium. Ponadto niedaw
no utworzony wydział przemysłu, ja
ko główne swoje zadanie widzi koor
dynowanie zagadnień pomiędzy po
szczególnymi zakładami przemysło
wymi, działającymi na naszym tere
nie. Naszym zdaniem, szereg posu
nięć podejmowanych przez prezy
dium PRN ma charakter przypad
kowy. Stan ten powoduje, że komi
sja planowania staje się jedynie ko
mórką pomocniczą.

*
Przykłady można mnożyć. Rola 

powiatowych komisji planowania 
gospodarczego nie jest więc zbyt 
wysoko oceniana przez poszczegóL. 
ne prezydia powiatowych rad naro- 
dowych. Dla niejednego prezydium 
PKPG jest w hierarchii taką samą 
komórką organizacyjną, jak referat 
wyznań, czy referat kultury. Pra
cownicy komisji ze swoimi ekono
micznymi kwalifikacjami dostrzega
ni są często wówczas, gdy przewod- 

> niczącemu lub innemu członkowi 
prezydium potrzebny jest referat na 
jakieś posiedzenie. Takiemu stano
wisku sprzyja często krytykowana 
wielokrotnie słabość prezydiów 
PRN.

Słabość ta występuje również bar
dzo często w samych komisjach pla
nowania. Zakres czynności komisji 
jest szeroki i prawidłowe ich wyko
nywanie uzależnione jest od pozio
mu, wykształcenia i praktyki pra
cowników. W praktyce spotkać mo
żna jednak komisje, W których nie 
pracuje ani jedna osoba z wyższym 
ekonomicznym wykształceniem. W 
województwie bydgoskim, uznanym 
za jedno z przodujących, zaledwie 
50% przewodniczących PKPG ma 
wyższe (nie zawsze zresztą ekono
miczne) wykształcenie. W pozosta
łych komisjach zatrudnione są oso
by ze średnim a nawet podstawo
wym przygotowaniem.

W ostatnich dwóch latach do pra
cy w komisjach planowania przyję
to wiele osób z wyższym wykształ
ceniem ekonomicznym. Niemniej 
jednak można stwierdzić, że napływ 
nowych pracowników jest teraz już 
niewielki. Wynika to niewątpliwie 
z faktu, że płace w komisjach pla
nowania są średnio o kilkaset zło
tych niższe od płac w innych ko
mórkach rad narodowych. Oto kil
ka przykładów z woj. bydgoskiego» 
w powiecie Sępólno przewodniczący 
PKPG, mający wyższe studia eko- 
nomiczne i kilkuletnj staż pracy za
rabia miesięcznie 2 250 zł, natomiast 
kierownik jednego z wydziałów o 
zaledwie jednorocznym stażu pracy 
i przy średnim wykształceniu zara- 
bia 2 600 zł; kierownik referatu w 
wydziale finansowym mając niepeł
ne średnie wykształcenie zarabia 
2 200 zł. W Powiatowej Komisji Pla
nowania Gospodarczego w Szubinie 
przewodniczący zarabia 2 400, jego 
zastępca 1 610, a kierownik referatu 
1 590 zł (wszyscy trzej po studiach 
wyższych), natomiast dwóch kierow
ników wydziałów mając średnie nie
pełne wykształcenie zarabiają — je
den 2 100 zł, drugi — 2 900 zł. Wnio
ski z tych przykładów wyciągają 
absolwenci uczelni ekonomicznych, 
w związku z czym do pracy w po
wiatowych komisjach planowania 
gospodarczego przystępują w ostate
czności, jeśli już gdzie indziej moż
liwości się wyczerpią.

*
Być może przedstawiony tu obraz 

działalności powiatowych komisji 
planowania gospodarczego jest nie
pełny. Nie podkreślono np. osiągnięć 
komisji przy opracowaniu siedmio
letnich programów rozwroju powia
tów, pozytywnych wyników w dzie
dzinie opracowania bilansów sity 
roboczej itp. Wydaje się jednak, że 
wraz ze wzrostem zadań, jakie ma
ją do spełnienia powiatowe rady na
rodowe, powinna również rosnąć ro
la i znaczenie komisji planowania; 
Ten organ bowiem, jak podkreślili
śmy poprzednio, grupując fachow- 
ców-ekonomistów może być dla pre
zydium PRN dużą pomocą w kie
rowaniu gospodarką na danym te
renie.

Kiedy przed dziesięciu laty po
woływano wojewódzkie komisje pla
nowania gospodarczego, a w klik? 
lat później — powiatowe, nie było 
odpowiednich warunków dla rozwi
nięcia szerokiej działalności. Na 
przeszkodzie temu stawał .z jednej 
strony brak zrozumienia u działaczy 
terenowych, z drugiej zaś — komi
sja planowania nie mieściła się w 
tradycyjnej strukturze władz powia
towych. Kilkuletni okres działalno
ści komisji wykazał życiową potrze
bę ich istnienia. W tej chwili praca 
wielu prezydiów powiatowych rad 
narodowych w znacznej mierze o- 
piera się na wynikach działalności 
komisji planowania. Powszechnie 
jednak zjawisko to nie występuje. 
Ranga komisji planowania jest ra
czej niewysoka. Być mpże przyczy
na tego stanu tkwi w niewłaściwym 
ustawieniu komisji w ramach pre
zydium PRN. W wielu komisjach 
planowania spotkać się można np. 
ze stwierdzeniem, że struktura orga
nizacyjna, w jakiej działały komisje 
do 1956 r., była znacznie korzyst
niejsza. Zakres działania komisji był 
mniejszy, ale sięgał znacznie głę- . 
biej. Duże znaczenie miało również 
podporządkowanie w pewnym sen
sie wydziałów resortowych komisji 
planowania. Tę strukturę organiza
cyjną zmieniono. Było to słuszne w 
warunkach 1956 roku. Obecnie wraz 
ze wzrostem zadań gospodarczych 
rad ulec musi zwiększeniu znaczę-. 
nie i autorytet terenowych komisji 
planowania. Wydaje się, że dysku
sja na temat byłaby celowa i na 
czasi&



Szacunek plonów w 1959 r.
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

"ższy urodzaj aniżeli w 1958 roku uzyskano w pin- 
aulccji np. tytoniu, chmielu, prosa, kukurydzy, nasion 
konopi Zbiory siana łąkowego, pomimo niższych plo- 
now z hektara, kształtują się na poziomie ubiegłego ro
ku dzięki temu, że znaczna ilość ła.k zalewanych i za- 
bagnionych, na skutek suszy mogła zostać skoszona 
i zebrana. I to są bodaj wszystkie dodatnie wyniki. 
Ujemnych jest jednak niemało. W większym lub 
mniejszym stopniu nieurodzaj objął prawie wszystkie 
rosimy pastewne, w tym wszystkie rośliny strączkowe 
i motylkowe oraz okopowe pastewne. Przepadły wsku- 
te.\ susz}7 praw.e wszystkie ubiegłoroczne wsiewki ko
niczyn i seradeli. Zawiodły zupełnie międzyplony i po- 
p.ony. Z roślin przemysłowych, najbardziej istotnych 
dla naszej gospodarki, długotrwała posucha poważ

nie obniżyła plony buraków cukrowych 1 lnu. 
Wyjątkowo duża zawartość cukru w korzeniach 
buraka cukrowego (polaryzacja w 1959 r. 18,64 proc., 
podczas gdy w 1958 r. wynosiła 16,70 proc.) zrekom
pensowała w dużym stopniu zmniejszone zbiory.

Skutki suszy 1959 roku nie ograniczyły się jed
nak wyłącznie do zbiorów tamtego roku, wywarły one 
również ujemny wpływ na zasiewy ozimin. Stewy je
sienne przebiegały w bardzo niesprzyjających warun
kach i przeciągały . się prawie do połowy listopada. 
Część zasiewów nie powschodziła, w związku z tym w 
wielu gospodarstwach przeprowadzono powtórnie sie- 
wy. Trwająca do grudnia posucha osłabiła wegetację 
i rozwój ozimin. Stan zasiewów ozimin w kraju, na 
podstawie oceny korespondentów rolnych GUS wg sta
nu na dzień 15 grudnia 1959 roku, zobrazowano na 
niżej zamieszczonych mapkach.

STAN ZASIEWÓW PSZENICY- OZIME! STAN ZASIEWÓW ZYTA OZIMEGO

Obecnie byłoby przed wczesne kuszenie się na jakieś 
prognozy co do przyszłych urodzajów zasiewów ozi
mych. Zależy to w dużym stopniu od przebiegu wa
runków atmosferycznych w okresie zimy i podczas

wiosny. Układ warunków atmosferycznych w okresie 
grudnia i stycznia był dla zasiewów sprzyjający.

«
3. W.

Nad nowym rozkładem
Zdobrze opracowanego rozkładu 

jazdy powinno się móc odczytać 
niewątpliwie więcej aniżeli godzi
nę odjazdu i przyjazdu pociągu; 

dobry rozkład jazdy powinien pokazywać 
zarazem istniejącą sytuację w dziedzinie 
przewozów pasażerskich, natężenie eko
nomicznych i demograficznych powiązań 
międzyregionalnych, sezonowość przewo
zów, a podmiejskie rozkłady lokalne po- 
wumy pokazywać wielkość i strukturę 
lokalnych rynków pracy. W ciągu ostat
nich kllkuraslu lat ruch pasażerski w 
Potsce gwałtownie wzrastał, a kolejne 
rozkłady jazdy i ich ulepszanie nie nadą
żały za tym wzrostem; wysiłki sk!ero>va- 
ne były przede wszystkim w kierunku 
zwiększania ilości poc.ągnw w związn.i z 
nieustannie rosnącym popytem na prze
jazdy.

W ciągu 1959' roku sytuacja w dziedzi
nie przeWóżów pasażerskich uległa tak 
poważnym przemianom, że obowiązujący 
w zimie 1959/60 rozkład jazdy nie odzwier
ciedla Już bieżącej sytuacji przewozowej. 
Przemiany te zostały spowodowane co 
najmniej czterema czynnikami: po pierw
sze — zmianą (podwyższeniem) taryfy pa
sażerskiej, po drugie — ukształtowaniem 
się znacznej sezonowości przewozów, po 
trzecie — znacznym podniesieniem szyb
kości pociągów m. In. przez rozszerzenie 
szybkobieżnej trakcji elektrycznej 1 spa
linowej oraz po czwarte — rozszerzeniem 
poi czeń międzynarodowych 1 ruchu 
tranzytowego przez Poskę. Dzianinie 
tyc.i czynników wywołało szereg skut
ków. W ciągu II półrocza 1959 roku kole
je nasze przewiozły o około 80 min pasa
żerów mniej, aniżeli w analogicznym o- 
kresłe 1958 roku. Podwyższenie taryfy 
spowodowało znaczną koncentrację prze
jazdów, ograniczenie przejazdów do nie
zbędnych (najczęściej urlopowych) w se
zonie letnim. Osiągnięcie takiej szybkoś
ci handlowej, która na wielu szlakach 
międzyregionalnych o promieniu do 300 
km pozwala na przejazd w granicach 4—5 
godzin — spowodowało zwiększony popyt 

Awans : 
żużla :

Wielokrotnie dyskutowana sprawa za- • 
gospodarowania żużla wielkopiecowego, * 
który składowany na hałdach zwiększa • 
jeszcze stopień zanieczyszczenia powie- * 
trza w ośrodkach przemysłowych — ure- ! 
gulowana została Uchwalą Rady .Mini- • 
strów. « •

Uchwala ta, jak nas poinformowano na a 
ostatniej konferencji prasowej w Urzę- o 
dzie Rady Ministrów, zobowiązuje resor- • 
ty: przemysłu ciężkiego, budownictwa i s 
materiałów budowlanych, komunikacji, • 
górnictwa oraz gospodarki komunalnej • 
do ścisłej współpracy w zakresie zużyt- • 
kowania żużla wldkopieęowego w sposób • 
najbardziej racjonalny i szybki, odnosi J 
się to zarówno do żużla z bieżącej pro- • 
dukcji wielkich pleców, Jak też do eks- • 
plnntacji hałd. Opracowany został rów- a 
nleż program inwestycji, niezbędnych dla • 
pełnego zagospodarowania żużla w la- • 
itach 1960—1965. . •

Uchwala powołuje Pełnomocnilca Rządu • 
do Spraw Żużla Wielkopiecowego. Jego • 
zadaniem Jest m. in. koordynacja cało- • 
ksztal.u zagadnień związanych z gospo- • 
darką żużlem wielkopiecowym oraz usu- e 
wanic trudności przy realizacji uchwały, • 
nadawanie właściwego kierunku produk- • 
cji I zastosowania żużli, rozstrzyganie • 
spornych spraw technicznych I innych • 
dotyczących produkcji i zużytkowania 
żużli. A także — niezależnie od zaleca- • 
nych uchwała dla poszczególnych resor- • 
tów prac naukowo-badawczych w zakre- e 
sie żużla — Inicjowanie dalszych. •

Resorty zobowiązane są do uwzględnię- • 
nla w swoich pianach środków na 
dy związane z postęp :m technicznym, # 
tak przy produkcji żużli, Jak i ich sto- 
sowaniu. (b) •

•

-Sprostowanie •
W numerze 6 (438) z dnia 7.II.1960 r. w • 

artykule pt. .,M«ta..le“ mylnie podano • 
imię Autora, które powinno brzmieć Ja- • 
nusz GórsKb *

Zagospodarowanie ziem górskich
Południowe tereny naszego kraju swoim układem 

fizjograficznym, warunkami klimatycznymi, stosunka
mi wodnymi, wreszcie rozwojem historycznym, go
spodarczym 1 społecznym różnią się od pozostałych 

terenów Polski. Specyficzny charakter obszarów górskich 
i podgórza wymaga odrębnego traktowania, przy czym go
spodarka tych terenów powinna maksymalnie uwzględniać 
harmonijne i ekonomiczne gospodarowanie zasobami przy
rody. Przykłady wielu krajów zachodnich, 1 częściowo na
sze, wskazują, że niewłaściwa gospodarka na obszarach 
górskich 1 podgórskich powoduje nieodwracalne zmiany 
w krajobrazie, w układzie stosunków wodnych przez na
silenie powodzi w wyniku przetrzebienia lasów, zmniejsze
nie wydajności produkcji rolnej itp. Sprawa harmonijnego 
i ekonomicznego gospodarowania zasobami przyrody na 
obszarach górskich dotyczy w równej mierze rolnictwa, leś
nictwa, gospodarki wodnej, kopalnictwa, ruchu uzdrowisko
wego 1 letniskowo-wypoczynkowego, Jak 1 przemysłu oraz 
rzemiosła.

W oparciu o te założenia z inicjatywy nieżyjącego już 
prof. Mieczysława Czaji powstał przed trzema laty w PAN 
Komitet do spraw Zagospodarowania Ziem Górskich.

Komitet ten szeregiem opracowań naukowych i metodolo
gicznych zdobył przez okres swego istnienia poważny auto
rytet tak w środowisku naukowym, jak 1 w sferach gospo
darczych. Na podkreślenie zasługuje zwłaszcza fakt, że 
w oparciu m. in. o materiały Komitetu rząd powziął uchwa
lę w sprawie zagospodarowania Bieszczad.

Wynikł prac Komitetu publikowane są w „Zeszytach Pro
blemowych Postępów Nauk Rolniczych", wydawanych przez 
Polską Akademię Nauk. W „Zeszycie", który ukazał się 
w 1958 r. (pt. „Problemy gospodarki górskiej") J. Chmielew
ski analizuje dotychczasowy stan oraz perspektywy prze
strzennego zagospodarowania gór i podgórza, J. Kruczała 
omawia zagadnienia ekonomiczne tych ziem, K. Figula — 
problemy gospodarki wodnej, E. Ralskl — gospodarkę rolną, 
St. Sobolskl — rozwój uzdrowisk. Inni autorzy zajmują się 
sprawami leśnictwa, energetyki itd.

Drugi z kolei zeszyt poświęcony w całości problemom 
zagospodarowania ziem górskich ukazał się w końcu grudnia 
ub. r. Na Jego treść składają się w poważnej części opraco
wania dotyczące Bieszczad. Tutaj bowiem w ostatnim okre
sie koncentrowały się wysiłki Komitetu. Duże znaczenie dla 
praktyki gospodarczej może mleć praca omawiająca wyniki 
badań nad zasadami ustalania granic między użytkami rol
nymi 1 leśnymi w okolicach górskich. Autorzy (L. Kulig, 
M. Nowak, St. SinójsU, Ft Zoll) postulują przeprowadzenie

w terenach górskich prac, zmierzających do ustalenia gra
nic w sposób racjonalny oraz uwzględniający Interesy przy
rody 1 gospodarki.

Na oddzielne omówienie zasługuje obszerne opracowanie 
Michała Chllczuka na temat kierunków rozwoju Bieszczad 
w planie perspektywicznym. Autor przedstawia dotychcza
sowe wyniki w zagospodarowaniu tej części kraju oraz 
w oparciu o przeprowadzone w terenie badania wysuwa 
szereg koncepcji rozwojowych. W dziedzinie osadnictwa np. 
postuluje, aby główna działalność w tej dziedzinie prze
biegała etapami, obejmując najpierw ośrodki (nlezaludnio- 
ne wsie) wzdłuż czynnych I budowanych dróg. Umożliwi 
to uniknięcie błędów popełnianych w przeszłości. Omawia
jąc problemy rolnictwa autor stwierdza, że warunkiem jego 
właściwego rozwoju jest dość ścisła rejonizacja, obejmująca 
w zależności od warunków glebowych 1 klimatycznych re
jony: hodowlano-wypasowy, hodowlano-uprawowy oraz ho- 
dowlano-warzywniczy. Jak z tego wynika, głównym celem 
rolnictwa na tych terenach powinna stać się hodowla, a Ja
ko jej uzupełnienie inne dziedziny produkcji rolniczej. Szcze
gółowo również autor zajmuje się leśnictwem 1 jego per
spektywami, stwierdzając, że przebogate zasoby drzewne 
Bieszczad stały się przed kilkoma laty; początkiem ich no
wego rozwoju.

Część swojej pracy M. Chllczuk poświęca problemom go
spodarki letnlskowo-wypoczynkowej oraz turystyce. Obok 
turystycznego znaczenia Bieszczad, omawia kolejność, w ja
kiej zagospodarowywane być powinny poszczególne ośrodki 
turystyczno-wczasowe na tym terenie.

Opracowanie Michała Chllczuka jest pewnego rodzaju pod- 
sumowanlem działalności Komitetu do spraw Zagospodaro
wania Ziem Górskich PAN oraz innych instytucji 1 organi
zacji, zajmujących się tą problematyką. Żałować trzeba, że 
nakład tej pracy, a więc i krąg czytelników, jest ograni
czony, bowiem „Zeszyty Problemowe Postępów Nauk Rol
niczych" przeznaczone są w zasadzie 'dla pracowników nau
ki, bibliotek akademickich, a w malej Jedynie części do
cierają do praktyki gospodarczej.

Z Innych opracowań wymienić można prace Z. Hrynce- 
wicza, J. Góralczyka i J. Kielplńskiego, które omawiają 
problemy hodowli na terenach górskich. Wreszcie wspo
mnieć wypada o drugim opracowaniu M. Chllczuka na te
mat wstępnych uwag do planu zagospodarowania uzdrowi
ska Wisły. Część tych uwag publikowaliśmy Już w naszym 
piśmie (Z. G. nr 43/58 pt. „Kłopoty uzdrowiskowe Śląska").

(WYCZ)’

na szybkie przejazdy dzienne, na nieko- 
rzjsć przejazdów nocnych. Nowa struk
tura popytu na przejazdy pasażerskie za
częła nie odpowiadać już strukturze po
daży przewozów, jaką oferował rozkiad 
jazdy.

Podstawą zatem do opracowania nowe
go rozkładu jazdy na lato 1960 roku i zi
mę 1960,61 roku stać się musial poznany 
Już fakt zmniejszenia się liczby podróż
nych oraz fakt znacznej koncentracji 
przewozów w szczycie letnim oraz w nie
których porach dnia. Krzywa wielkości 
przewozów, której odpowiadać ma nowy 
.rozkład jazdy, kształtuje się mniej wię
cej następująco: w pierwszej dekadzie 
czerwca krzywa zaczyna się gwałtownie 
piąć ku górze osiągając swój szczyt w 
ciągu lipca i sierpnia, w ciągu września 
przewozy pasażerskie utrzymują się jesz
cze na wysokim poziomie; od paździer
nika do lutego następuje gwałtowny spa- 
dok przewozów, przy czym dno krzywej 
występuje w okresie listopada do stycz
nia z wyjątkiem dwutygodniowego wy
skoku świątecznego (20.XII. — 6.1.); od lu
tego do czerwca przewozy są na ogól sta
bilne na średnim poziomie. W ten sposób 
zaobserwować można wyraźne cztery fa
zy natężenia ruchu: szczyt letni, dno je
sienno-zimowe, szczyt świąteczny oraz 
średni okres wiosenny.

Nowy rozkład Jazdy, który wejdzie w 
życie 28 maja br„ w znacznym stopniu 
bierze pod uwagę powstałą sytuację, bę
dzie to Jednak rozkład Jeszcze ekspery
mentalny; dopiero całoroczna obserwacja 
ruchu w ciągu 1960 roku pozwoli wpro
wadzić korzystne zarówno dla pasażerów 
jak 1 kolei zmiany. Eksperymentowanie 
musi kosztować. Dlatego też mimo faktu 
zmniejszenia się ilości podróżnych, nowy 
rozkład Jazdy nie przewiduje likwidacji 
poszczególnych dotychczasowych pocią
gów dalekobieżnych (z wyjątkiem dosko
nałych pociągów ekspressowych do Po
znania i Krakowa), przewiduje natomiast 
znaczne zwiększenie Ilości pociągów se
zonowych. Ogółem ruch pociągów pasa

żerskich latem 1960 roku będzie o 3,8 
proc, większy aniżeli w lecie 1959 roku, 
a w ruchu dalekobieżnym o 12,8 proc, 
większy.

Na zwiększenie ruchu dalekobieżnego 
wpiyną przede wszystkim pociągi sezo
nowe. W okresie od końca czerwca do po
czątku września zostanie uruchomionych 
14 takich pociągów; połączą one Warsza
wę i Kraków ze Świnoujściem, Warsza
wę z Zakopanem, Kołobrzegiem, Trzebia
towem, Ustką, Łebą, Helem, Rucianem, 
Mikołajkami, Łódź z Kołobrzegiem 1 Au
gustowem, Kraków z Gdynią. W rozkła
dzie całorocznym przewidziano urucho
mienie 7 nowych międzyregionalnych po
ciągów dalekobieżnych, w tym 3 pospiesz
nych. Obsłużą one przede wszystkim wo
jewództwa: olsztyńskie, gdańskie, kosza
lińskie, szczecińskie i zielonogórskie (po
wiązania pomiędzy tymi województwami 
jako wynik ich aktywizacji 1 pogłębiają
cej się kooperacji ekonomicznej). Z do
tychczas kursujących pociągów — 7 par 
postanowiono zmienić z osobowych na 
pośpieszne. Zabieg ten wyodrębni te po
ciągi Jako wyraźnie dalekobieżne, przy
spieszy czas ich jazdy (np. pociąg osobo
wy Lublin — Gdynia przez Olsztyn dzięki 
zmianie na pociąg pospieszny skróci czas 
jazdy o 4 godz. 07 min.) oraz częściowo 
opróżni te pociągi z pasażerów korzysta
jących z nich na krótkich odległościach 
(pasażerowie tacy powinl korzystać z po
ciągów lokalnych). W ten sposób na ko
lejowej mapie Polski pojawią się no-we 
grube Unie oznaczające przebieg pocią
gów pospiesznych; wystąpią one głównie 
na terenach ziem północno-wschodnich 
dotychczas słabo wyposażonych w ruch 
takich pociągów.

Znacznie rozszerzona została od lata 
1960 roku również komunikacja między
narodowa z Polską 1 przez Polskę. W 
kierunku wschód — zachód uruchomione 
zostają dwa nowe pociągi: Moskwa — 
Paryż z wagonami do Hoek van Holland 
1 Ostendy (połączenie promowe z Londy-

| DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 |

llstycznej. Dlatego w tomie I obraca
my się w kręgu możliwości, otwiera
nych przez ustrój socjalistyczny. Dla
tego po I tomie nie można dyskutować 
np. sprawy mechanizmu przezwycię
żania sprzeczności w ustroju socjalis
tycznym. Nie można też dyskutować 
sprawy stopnia racjonalności ustro
ju socjalistycznego w jego obecnych 
formach. Jest jasne’ że póki nie ma 
pełnego poznania, poty skutki róż
nych posunięć nie mogą być w całej 
pełni, z zupełną precyzją, przewidzia
ne. Póki nie ma pełnego poznania, 
poty nie może być pełnej racjonal
ności działania. Ale socjalizm otwie
ra możliwości ciągłego rozszerzania 
zakresu poznania w naukach społecz
nych, a zatem i ciągłego podnoszenia 
stopnia racjonalności.

Gdyby marksistowskiej ekonomii 
politycznej odebrać krąg zagadnień, 
związany z zasadą racjonalności go
spodarczej, to zakres wiedzy prak
tycznej, jaki mógłby być dostarczony 
przez taką ekonomię dla potrzeb 
świadomego kierowania rozwojem 
ekonomicznym i społecznym, stałby 
się wątły. Powstałaby luka. Ekono
mia nie zajmowałaby się działaniem 
bodźców ani problemem koordynacji 
planu. To, co Prof. Lange określa mia
nem techniczno-bilansowych praw 
produkcji, wypadłoby z pola widze
nia nauki. Nie umiem dostrzec żad
nych racji, które miałyby za takim 
zwężeniem przemawiać.

Jest tylko jedna, pozorna racja. Że 
wobec tego w marksistowskiej eko
nomii socjalizmu pojawia się zespól 
problemów z zakresu techniki gospo
darowania. No to co? problemy te

jazdy
nem) oraz Warszawa — Lipsk przez Wro
cław (z połączeniem do stacji środkowej 
części NRF). Nowością w komunikacji na 
Bałkany będzie nowy „Karpaty-Ekspress" 
— z Warszawy przez Przemyśl — Lwów 
— Bukareszt do Warny 1 Sofii.

Wobec zachodzących zmian w struktu
rze przewozów pasażerskich trudno dziś 
przewidzieć jak „zagra" nowy rozkład 
Jazdy ze zmienionym w 1960 roku popy
tem na przewozy. Średnia całoroczna pu
la miejsc postawiona do dyspozycji pasa
żerów wydaje się być wystarczająca, na
leży nawet liczyć się z ogólną poprawą 
warunków podróżowania w związku ze 
spadkiem liczby podróżnych przy jedno
czesnej zwiększonej . liczbie pociągów. 
Wystąpić natomiast mogą niedobory po
łączeń sezonowych, błędne ustawienie 
pociągów w poszczególnych porach dnia 
oraz brak .bezpośrednich lub eo. zystnych 
powiązań pomiędzy niektórymi ważnymi 
ośrodkami kraju. Kilka takich braków 
nasuwa się już dzisiaj; braki te dotyczą 
głównie powiązań ważnych ośrodków 
kraju w korzystnych porach dnia (brak 
rannych połączeń ekspressowych z War
szawy do Krakowa, Katowic, Poznania i 
Gdańska, brak dziennych połączeń War
szawy z Opolem przez Częstochowę oraz 
z Rzeszowem przez staropolski i siarko
wy okręg przemysłowy, brak dziennych, 
połączeń pospiesznych trakcją elektrycz
ną Łodzi z Katowicami, Krakowem Itp.) 
oraz oderwania niektórych ważnych o- 
środków kraju od krajowego systemu da
lekobieżnych powiązań międzyregional
nych (np. Bielska i beskidzkiego rejonu 
turystycznego, zagłębia, staropolskiego 1 
tarnobrzeskiego). Ośrodki te 1 szlaki Je 
wiążące powinny być bacznie obserwo
wane w czasie nadchodzącego sezonu w 
lecie 1960 roku — w celu powzięcia dal
szych decyzji usprawniających.

(mik)

Społeczna 
ranga 
nauki 
ekonomii
1 tak są w praktyce, i muszą być roz
wiązywane. Jeśli są wspólne, i jeśli 
już w pewien sposób zostały rozwią
zane przez burżuazyjną ekonomię, 
to na pewno warto temu rozwiązaniu 
się przyjrzeć i zobaczyć, czy w na
szych warunkach ustrojowych nie 
ma przeciwwskazań do zastosowania 
go.

Ta sprawa każę mi powrócić na 
chwilę do zagadnienia stosunku mię
dzy nauką a ideologią. Wydaje mi się, 
że nie jest najszczęśliwsze rozwiąza
nie, przyjęte przez Prof. Langego, 
’a polegające na przyjęciu tezy, że 
ekonomia jest częścią ideologii. Jest 
to, jak sądzę, pewne uproszczenie. 
O uproszczeniu wspomina w odnie- 
s eniu do tego zagadnienia Prof. 
Schaff w swojej recenzji książki 
Prof. Langego, (Przegląd Kulturalny 
nr 3, 1960), nie rozwija jednak tej 
myśli. Ze swej strony chciałbym tu 
zanotować, że znacznie bardziej mi 
odpowiada koncepcja rozwinięta w 
artykule Karola.Martela (Nowe Dro
gi, nr 5, 1959). W myśl tej koncepcji 
stosunek między ideologią a nauką 
ekonomii polega na daleko idącym 
przenikaniu wzajemnym przy zacho
waniu rozróżnienia funkcjonalnego.

Sprawa ta wydaje się o tyle ważaa, 
że ujęcie Prof. Langego nie zostawia 
właściwie miejsca na uznanie „kla
sowej obojętności "pewnych odcinko
wych zagadnień, a zwłaszcza technik 

Kwalifikacje-umiejętność 
i niezawodność

badawczych w naukach społecznych, 
co mieści się w koncepcji K. Martela. 
Jest jasne, że problem ten nie jest 
prosty i wydobycie ścisłego rozgra
niczenia jest możliwe tylko w odnie
sieniu do konkretnych zagadnień po 
wnikliwym badaniu. Wydaje mi się 
jednak, że taki margines jest tu po
trzebny, choćby ze względu na kon
sekwencję w potraktowaniu roli 
prakseologii jako nauki pomocniczej 
dla ekonomii politycznej.

Jest on potrzebny jeszcze i z innego 
względu: aby ustrzec się przed spro
wadzaniem wszystkich problemów 
ekonoma do walki ideologicznej. 
Z nacisk- m podkreślam, że chodzi 
tu o margines, a nie o jądro: główne 
problemy ekonomii są ponad wszelką 
wątpliwość > problemami par excel» 
lence ideologicznymi.

Ideologia określa w ekonomii po
stawę poznawczą i inaczej być ni® 
może. Ekonomia jako nauka służy 
także umacnianiu ideologii. Ale swą 
funkcję ideologiczną tnoże ekonomia 
spełniać tym lepiej, im lepiej spełnia 
swą funkcję poznawczą, czyli im le
piej potrafi odpowiadać na pytania 
stawiane jej przez praktykę kiero
wania procesem rozwoju. Spełniając 
obie te funkcje, zapewnia sobie do
piero wysoką rangę naukową i spo
łeczną.

ZDZISŁAW SADOWSKI

runki: utrzymanie w ustalonych i 
granicach zużycia narzędzi, maszyn ; 
itd. I dopiero wtedy, gdy te wszyst- j 
kie w7arunki są spełnione, pracowni- i 
kowi przysługuje odpowiednio wy
soka kategoria zaszeregowania.

Po drugie — zaszeregowanie ro
bot}7 rozumie się u nas dotychczas ; 
jako zaszeregowanie każdej poje- i 
dynczej sztuki, gdy w istocie na- j 
leży je naturalnie wiązać z całością j 
żądania, a więc z całą partią sztuk 
wykonanych przez pracownika. Nad-; 
mierny procent braków — to złe; 
zrobiona cała robota, to robota nie; 
warta tego zaszeregowania, • które । 
przysługuje wtedy, gdy procent bra- ; 
ków jest „w normie" lub gdy bra- i 
ków nie ma w ogóle.

Dopiero gdy te oczywiste popraw
ki do dotychczasowych zasad tary
fikacyjnych wejdą w7 życie, zasze-. 
regow7ania staną się wyrazem rze- ■ 
czywistych potrzeb produkcyjnych,- ; 
I wtedy zniknie praktyka przydzie
lania łatwych w zasadzie robót ro
botnikom z wyższych kategorii za
szeregowania.

Zrozumiałe, że takiego rozwiąza- ; 
nia nie można oczekiwać natych
miast. Musi być opracowany w za
kładach (potrzebny zresztą i do pla
nowania) system normatywów bra
ków. W wielu zakładach powńnien 
być doprowadzony do sprawności 
aparat kontroli technicznej.

Nasuwa się też myśl, że norma
tyw braków nie prędko będzie mógł 
spełniać rolę sztywnego limitu. Na 
okres przejściowy trzeba byłoby za
stosować elastyczniejsze metody, 
mianowicie — nie jedną stawkę w 
kategorii zaszeregowania, a pewien 
przedział, który by pozwolił indy- 
widualnie „cieniować" kw7estię bra
ków. Można wspomnieć, że nowe 
siatki stawek dla przemysłu metalo- 
w7ego — dla innych zresztą celów — 
takie właśnie „widełki" stwarzają; 
I z tego należałoby skorzystać, mia- 
nowicie zatrzymując je na stałe — 
do indywidualnego stosowania.

Dopiero po przeprow7adzeniu ta
kiego uściśleń1 • praktyce tary
fikacyjnej r ■ by myśleć o tym, 
ażeby prof ’ . -egowań osobi
stych przybl. - ■ . profilu robót w 
zakładach. Z tym zresztą, że ten 
pierwszy musi odbiegać od drugie
go, o ile to wynika z potrzeb roz- 
w7oju produkcji. W takim przypad
ku trzeba w sposób śwńadomy sto
sować przejściowe dopłat}7, nie prze
kształcając norm technicznych w 
normy zarobkowa. Wtedy jednakże 
mieści się to w obrębie przygoto
wania nowych produkcji i ich roz
ruchu. Bez załatwienia tej kwestii 
reforma płac pozostanie obarczona 
wewnętrzną chorobą, która albo za- 
chwdeje produkcją, albo — zacznle 
podważać samą reformę. Ani do je- 
dnego, ani do drugiego nie można 
dopuścić,
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wierzania takiej roboty niepewnym 
rękom. Wie zresztą, że nawet przy 
dorabianiu pojedynczych sztuk zna
cznie wpływają na koszt robocizny 
wysokie udziały czasu przygotowaw- 
czo-zakończeniowego. A do tego — 
trudność ze znalezieniem chętnych 
do takiej roboty, przy której, we
dle dotychczasowych zwyczajów, ro
botnik odczuwał na swojej kiesze
ni działanie czynnika "Wprawy.

Jednakże najważniejsze jest to, 
że każdy taki brak zrywa w fa
bryce ciągłość pracy, wstrzymuje 
całe ciągi następnych robót, tara
sując magazyny przejściowe, a nie
raz i miejsce w przejściach i przy 
stanowiskach roboczych, powoduje 
przekraczanie normatywu środków 
obrotowych, a na dobitkę grozi nie
dotrzymaniem terminów wobec za
mawiającego i w ogóle niewykona
niem planu. I to są właśnie zasad
nicze momenty, w jakimś stopniu 
aktualne i dla produkcji o więk
szych rozmiarach, przy której od 
bezpośredniej księgowej straty na 
brakach przechodzimy w sferę ko
sztów wydziałowych i kosztów ogól- 
nofabrycznych.

Oczywiście, sprawy to nie wyczer
puje. Wysoko kwalifikowani robot
nicy mniej czasu zabierają kontroli 
technicznej, umieją lepiej uchronić 
przed zniszczeniem narzędzia i 
przyrządy, nie skracają żywotności 
obrabiarek. To wszystko są duże po
zycje w kosztach pośrednich. •! to 
wszystko stanowi ekonomiczne u- 
zasadnienie, dla którego pewmym 
ludziom przy niektórych operacjach 
zakłady chętnie płacą drożej za wy
konaną pracę.

Wyglądałoby więc może na to, że 
— mówiąc przykładową — aby do
brze i tanio robić tryby dla kiera
tów, trzeba umieć robić zegarki? 
Czy więc cały system kw7alifikacyj- 
no-taryfowy nic nie daje? Paradoks 
czy zagadka? Ani jedno, ani dru
gie. Ale w naszych zasadach tary
fikacyjnych istnieją duże zasadni
cze luki.

Po pierwsze — zaszeregowanie ro
botnika uzależnione jest dotychczas 
od tego, co on potrafi zrobić, a nie 
od tego, jak wykonana została jego 
robota. Jakość jego pracy, tzn. prze
de -wszystkim braki — po prostu 
wypadają z pola wadzenia: za bra
ki mu się nie płaci, i na tym ko
niec. Tymczasem dla produkcji, dla 
zakładu sprawa — jak widzieliśmy 
— na tym się nie kończy. Byłoby więc 
logiczne, aby kryteria, na jakich do
tychczas opiera się przydział zasze
regowania dla pracowników7, dozna
ły koniecznego uzupełnienia: umie
jętność stanowi warunek konieczny 
do posiadania danej kategorii za
szeregowania, ale wcale jeszcze nie 
wystarczający; do tego musi być 
wykazywana pewność czy nieza
wodność w £>racy, która wyraża się 
utrzymywaniem w odpowiednich 
granicach procentu braków. A na 
dobrą sprawę powinny dojść jeszcze 
inne, wspomniane poprzednio, wa



prze

Na tropie
brytyjskiego boomu
Ekspansja w warunkach stabllizo- 

cji — zasada, a raczej ideał przy
świecający dziś większości krajów 

„przemysłowego Zachodu" znajduje ty
powe odbicie w brytyjskiej polityce eko
nomicznej. Wystarczyło, że od kilku mie
sięcy krzywa koniunktury w Zjednoczo
nym Krójestwle pnle się stromo w górę, 
a Już odpowiednie czynniki podejmują 
kroki, mające na celu przeciwdziałanie 
niebezpiecznym przerostom.

Podniesienie stopy dyskontowej Banku 
Angielskiego z 4 do' 5 procent (dokonane 
21 stycznia br.) jest niewątpliwie pierw
szym sygnałem ostrzegawczym dla tych 
"wszystkich, którzy łatwo ulegają nastro
jom euforii 1 zbyt wielkie nadzieje zwią
zali z obecnym boomem, o podwyżce sto
py dyskontowej zadecydowały zresztą 1 
inne względy.

Rok 1959 przyniósł gospodarce brytyj
skiej po dwu latach stagnacji poważne 
ożywienie. Reflacyjny budżet kanclerza 
skarbu — Dericka Heathcoat-Amory — 

.złagodzenie restrykcji kredytowych pod 
koniec roku 1958 oraz ulgi podatkowe 
•wprowadzone w Kwietniu 1959 — wszyst
kie to pociągnęło za sobą wzmożenie się 
popytu na dobra konsumpcyjne, podczas 
gdy ogólna poprawa sytuacji ekonomicz
nej na świecie wpłynęła dodatnio na roz
wój brytyjskiego eksportu.

Wzrost aktywności gospodarczej zapo
czątkowany w drugim- kwartale nabrał 
rozmachu w ostatnich miesiącach ubieg
łego roku, rozszerzając się na niektóre 
gałęzie produkcji dóbr inwestycyjnych. 
Jednocześnie zanotowano tendencję do 
odnawiania zapasów. To z kolei wywoła
ło powiększenie się importu 1 nieznaczne 
pogłębienie się deficytu bilansu handlo
wego.

Rok 1960 rozpoczął się dla gospodarki 
brytyjskiej pod znakiem ekspansji, która 
obejmuje niemal wszystkie gałęzie prze
mysłu, z wyjątkiem stoczniowego 1 lot
niczego oraz górnictwa węglowego.

wego oraz zakładów wytwarzających do
bra konsumpcyjne użytku trwałego, nie 
planuje wzmożenia Inwestycji w roku 
1960. Niemniej należy przypuszczać, że w 
przypadku utrzymania się silnego popytu 
wiele przedsiębiorstw zmieni swe pier
wotne projekty i podejmle inwestycje w 
kapitale trwałym.

CENY I PŁACE

Miino usilnych apeli rządu poziom cen 
nie tylko nie obniżył się, lecz nawet po
szedł lekko w górę. Wskaźnik cen hurto
wych surowców i podstawowych mate
riałów zużywanych w przemyśle prze
twórczym wzrósł ze 102,2 pkt w paździer
niku do 102,6 pkt w listopadzie, zaś 
wskaźnik cen hurtowych wyrobów prze
mysłu przetwórczego podniósł się w tym 
samym okresie ze 111,5 do 111,7 pkt 
(1954 “ 100).

Natomiast wskaźnik cen detalicznych 
(17 stycznia 1956 = 100), który od maja do 
października utrzymywał się na stałym 
poziomie około 109 pkt, wzrósł w listo
padzie do 110 pkt, co było następstwem 
zwyżek cen masła 1 jaj, podwyższenia ta
ryf „.omunikacyjnych 1 sezonowego wzro
stu cen węgla.

W dziedzinie płac panował spokój. 
Wskaźnik ich utrzymał się w ciągu ostat
nich kilku miesięcy na niezmienionym 
poziomie 117 pkt (31 stycznia 1956 ■= 100) 
w porównaniu ze średnim stanem 114 pkt 
w roku ubiegłym. Jednakże atmosfera 
boomu, napięta sytuacja na niektórych 
rynkach pracy oraz wzrost wydajności 
stwarzają warunki sprzyjające wysuwa
niu nowych żądań ze strony ruchu zawo
dowego. Należy przypuszczać, te rok 1960 
nie będzie pod tym względem tak spokoj
ny, Jak rok miniony.

BILANS PŁATNICZY

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

listopadzie 1959 (ostatni miesiąc w 
stosunku do którego dysponujemy kom
pletnymi danymi) wskaźnik produkcji 
przemysłowej przekroczył o około 10 pro
cent poziom z początku roku. Po 
uwzględnieniu wahań sezonowych wskaź
nik ten wyniósł w listopadzie 116—117 
punktów (1954 ■= 100), w porównaniu ze 
116 punktami w poprzednim miesiącu 
oraz średnio 107 punktami w okresie li
stopad 1958 — luty 1959.

Produkcja stall ustanowiła w listopa
dzie nowy rekord osiągając w skali ty
godniowej 458.600 ton. Napływ zamówień 
na wszystkie rodzaje stall systematycznie 
się powiększa.

W przemyśle obrabiarkowym szczegól
nie wydatny wzrost zamówień nastąpił w 
sierpniu i we wrześniu. W ciągu tych 
dwu miesięcy wartość nowych zamówień 
przekroczyła wartość dostaw,

Powiększająca się w bardzo szybkim 
tempie produkcja samochodów wyniosła 
w listopadzie 117.314 wozów turystycz
nych i 32.811 użytkowych, w porównaniu 
Z odpowiednio 79.322 i 24.005 w listopadzie 
1958. Dzięki poważnemu powiększeniu 
mocy wytwórczej, brytyjski przemysł sa
mochodowy jest zdolny do wypuszczania 
na rynek 1.800.000 pojazdów rocznie. Po
wstałe jednak kwestia ich zbytu. O Ile 
móż^na liczyć obecnie na wzmaganie się 
chłonności rynku wewnętrznego, o tyle 
sprzedaże zagraniczne będą spotykać się 
z coraz ostrzejszą konkurencją.

Wydatny wzrost produkcji zanotowano 
także w przemysłach chemicznym i wló- 
(Menniczym,

Na podstawie danych za okres pierw
szych dziewięciu miesięcy 1959 można 
stwierdzić, że nadwyżka na rachunkach 
płatności bieżących dość poważnie 
zmniejszyła się w drugim półroczu. Wy
nosiła ona 35 min funtów w pierwszym 
kwartale, wzrosła do 107 min w drugim 
kwartale oraz spadła do 24 min w trze
cim kwartale. Było to do pewnego stop
nia normalne zjawisko sezonowe, ale na
leży podkreślić, że w trzecim kwartale 
1958 nadwyżka wynosiła 74 min funtów.

Jeśli chodzi o niewidoczne pozycje bi
lansu płatniczego, to nie wykazały one 
istotnych zmian.

REZERWY ZŁOTA I DEWIZ

W roku 1958 rezerwy złota I dolarów 
ealej strefy szterllngowej powiększyły 
się o równowartość 237 min funtów. 
W roku 1959 skurczyły się one o 119 min 
funtów. Spadek ten Jednak nie byl na
stępstwem pogorszenia się sytuacji tir
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ZATRUDNIENIE

Liczba osób zatrudnionych w cywilnych 
dzlalateh gospodarki wyniosła w listopa
dzie 23.257.000 1 była p 214.000 wyższa niż 
przed rokiem. Jednocześnie bezrobocie 
kurczyło się z miesiąca na miesiąc. Na 
dzień 7 grudnia liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wynosiła 421.000 osób, co 
stanowiło 1,9 procent w stosunku do lud
ności czynnej zawodowo, w porównaniu 
z 531.700 przed rokiem. Z drugiej sitiąony 

'zanotowano znaczne powiększenie się 
Ilości godzin nadliczbowych przepraco
wanych w przemyśle przetwórczym.

Nie Jest wykluczone, że w niektórych 
regionach sytuacja na rynku pracy bę
dzie się zaostrzać. O trudnościach w wer
bowaniu siły roboczej zasygnalizowały 
już okręgi londyński i Midland, podczas 
gdy w innych okręgach ujawniły się nad
wyżki rąk do pracy.

INWESTYCJE

Charakterystyczną cechą wzrostu pro 
dukcji przemysłowej jest to, że opiera 
się on głównie na wykorzystaniu nad
wyżek mocy produkcyjnej. Jeśli chodzi o 
działalność inwestycyjną w przemyśle, to 
nie wykazuje ona specjalnego ożywienia 

i(Z badań przeprowadzonych przez Natio
nal 'inśtltut of Economlc and Soclal Re, 
search wynika między Innymi, że prze 
mvśl metalowYi z wyjątkiem samochodo

nansowej, lecz wynikał z przyczyn spe- u 
cjalnych, którymi były przedterminowe g 
spłaty pożyczek zaciągniętych od Mię- 1 
dzynarodowego Funduszu Walutowego I S 
amerykańskiego Banku Eksportowo-Im- g 
portowego. Ponadto W. Brytania musiała B 
podwyższyć o 58 min funtów swą kwotę B 
w Międzynarodowym Funduszu Waluto- #8 
wym. Is

Jeśli wyeliminujemy te nadzwyczajne K 
okoliczności, to okaże się, że realny & 
wzrost" rezerw wyniósł w 1959 roku rów- Es 
nowartość 101 min Juntów. Dopiero w I» 
dwu ostatnich miesiącach ubiegłego ro- u 
ku stan rezerw uległ pewnemu nad we- K 
Tężeniu, co znalazło odbicie w spadku 
kursu funta szterllnga poniżej doi. 2,80. ' 
Jednakże nie było to wywołane pogor- g 
szenlem się bilansu płatniczego. Ocenia 
się, że w skali rocznej bilans ten został g 
zamknięty aktywnym saldem rzędu 200 • ,H 
min funtów. W tych warunkach główną'' || 
przyczyną odpływu złota były ruchy ka- 
pitalów krótkoterminowych, wywołane ® 
różnicami stóp procentowych między 
Londynem a Nowym Jorkiem i Bonn. B 
To właśnie stanowiło drugi motyw, o- S 
bok względów koniunkturalnych, doko- g 
nanej ostatnio podwyżki stopy dyskou-: S 
towej Banku Angielskiego.

PERSPEKTYWY

W świetle powyższego przeglądu sy
tuacja gospodarcza Zjednoczonego Kró
lestwa wydaje się na ogól pomyślna.

Czym wobec tego należy tłumaczyć re
strykcyjne skłonności władz?

W tym miejscu dotykamy najbardziej 
newralgicznego punktu brytyjskiej poli
tyki ekonomicznej. Aby to zrozumieć, 
wystarczy przypomnieć sobie podstawo
we wiadomości z geografii gospodarczej. 
Wyspy brytyjskie zajmują zaledwie 0,13 
procent powierzchni kuli ziemskiej 1 
przypada na nie tylko 2 procent ludno
ści świata, ale Zjednoczone Królestwo 
uczestniczy aż w 20 procentach w obro
tach handlu międzynarodowego. Jest ono 
największym na świecle importerem 
pszenicy, mięsa, masła, zbóż paszowych, 
owoców cytrusowych, herbaty, tytoniu, 
wełny 1 drewna. Nic dziwnego, że aby 
podołać swemu zapotrzebowaniu impor
towemu W. Brytania musi potężnie roz
wijać handel eksportowy. W tej dziedzi
nie Jednak nie wszystko układa się po
myślnie.

Co prawda eksport brytyjski może li
czyć na wzrost siły nabywczej krajów 
produkujących surowce, których sytua
cja płatnicza uległa ostatnio pewnej po
prawie, dzięki zwyżce cen surowców na 
rynkach światowych. Wiąże się to z o- 
gólnym polepszeniem międzynarodowego 
klimatu gospodarczego. Ale istnieje 1 
odwrotna strona medalu.

Wyższe ceny surowców oznaczają dla 
w. Brytanii podrożenie importu. Aby to 
zrekompensować, należy powiększyć do
chody czerpane z eksportu. Ten cel nie 
jest jednak łatwy. Konkurencja na ryn
kach eksportowych wyrobów przemysło
wych stale się zaostrza, przy czym na 
pozycję poszczególnych partnerów duży 
wpływ wywierają koszty produkcji wy
wożonych towarów. ,

W tych warunkach zrozumiale Me sta
je, dlaczego pomyślne na pozór perspek
tywy boomu wprawiają w zakłopotanie, 
a nawet wręcz niepokoją ludzi odpowie
dzialnych za brytyjską politykę gospo
darczą. Niekontrolowany boom oznaczał
by inflację wraz ze wszystkimi Jej na- 
stępstwami w postaci zwyżki cen, plan 
i kosztów. To zaś katastrofalnie odbiło
by się na pozycji konkurencyjnej eks
portu.

Natęży przypuszczać, te ten wzgląd za
decyduje o dalszym usztywnieniu we
wnętrznej polityki gospodarczej Zjedno
czonego Królestwa 1 o stopniowym prze
suwaniu punktu jej ciężkości na środki 
deflacyjne.

S

LUDNOŚĆ ZWIĄZKU
głoszone 4 lutego br. wyniki zeszłorocznego splsn 
ludności w ZSRR wykazały, iż na dzień 15 stycznia 
1959 r. ludność ta osiągnęła liczbę 208.826.650 osób, 
w tym 94.050.303 mężczyzn oraz 114.776.347 kobiet. Na 

mieszkańców miast przypada 48% ludności, na mieszkańców 
wsi 52%.

Zeszłoroczny spis dal również obraz ludności radzieckiej 
jeśli idzio o wykształcenie, narodowość, język macierzysty, 
wiek 1 stan rodzinny.

Według danych spisu w ub. roku było 13,4 min osób ma
jących wykształcenie wyższe lub średnie specjalne. Nato
miast 45,3 min osób ma ukończoną pełną szkolę średnią lub 
siedmiolatkę. Tempo zmian, jakie następują w tej dziedzi
nie, obrazuje porównanie ze stanem w 1939 r.

wykształcenie wyższe
wykszt. 
wyższe, 
średnie 
średnie

Osób w tys. Na 1000 osób
1939 1959 59 1939 1959

nie ukończone 
średnie specjalne, 
ogólne 1 niepełne 

14.689

Nastąpiło również w porównaniu

39

3.778 321% 18

54.930 374¾ 263

z okresem przedwojen-
nym poważne zwiększenie liczby kobiet z wyższym 1 śred
nim wykształceniem. W ten sposób nastąpiło całkowito zrów
nanie mężczyzn i kobiet, Jeśli idzie o poziom wykształcenia. 
Występuje nawet pewna przewaga po stronie kobiet, co jest 
jasne w obliczu liczebnej przewagi kobiet w ZSRR. Wśród 
osób z wyższym wykształceniem ok. 49% stanowią kobiety; 
ten sam odsetek dla średniego 1 niepełnego średniego wy
kształcenia wynosi — 53%.

Liczba ludności z wyższym wykształceniem wzrosła od 1939 
roku w mieście - 3,3 razy, natomiast na wsi 2,8 razy. Obecni 
w mieście wykształcenie wyższe 1 niepełne wyższe ma 4.502 
tys. osób, na wsi 1.014 tys.; średnie specjalne i średnie ogólne: 
w mieście — 12.872 tys., na wsi 4.934 tys.; a niepełne średnie: 
w mieście 20.254 tys., na wsi zaś 15.132 tys. osób.

W coraz większym stopniu zacierają się różnice poziomu 
wykształcenia ludności w poszczególnych republikach Związku 
Radzieckiego. Ilustruje to zestawienie liczby osób z wyższym 
wykształceniem, przypadającej na 1000 osób w latach 1939 
1 1959: t

ZSRR 
RSFSR 
Ukraińska 
Białoruska 
Kazachska

SRR 
SRR
SRR

Gruzińska SRR 
Azerbejdżańska SRR 
Litewska SRR 
Łotewska SRR 
Tadżycka SRR 
Armeńska SRR 
Estońska SRB

1939 1959

6

5
11

18
19
17
12

2

38
21
13
21
10
28

lesma
fi

‘1

i

120

110

105

JAN SIERZPUTOWSKI

1958

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
WIELKIEJ BRYTANII 1954*100

Zasady finansowania środków 
obrotowych przedsiębiorstw 

w ChRL
Jak podaje „Sowletskoje Gosudarstwo 

1 Prawo" nr 9/59 Rada Administracyjna 
Chińskiej Republiki Ludowej uchwalą 
z dnia 3.IL1959 r. zaaprobowała zarzą
dzenie Ministerstwa Finansów 1 Banku 
Narodowego w sprawie przekazania środ
ków obrotowych przedsiębiorstw" pań
stwowych pod jednolity zarząd Banku 
Narodowego. W myśl tej uchwały, zno
si się dwoistość finansowania środków 
obrotowych z dotacji budżetowych 1 
kredytów bankowych. Wszystkie środ
ki obrotowe przedsiębiorstw występują 
Jako zadłużenie w stosunku do Banku 
Państwowego.

W razie konieczności powiększenia 
znajdującej się w obrocie kwoty środ
ków obrotowych preliminarz budżetowy 
musi zaplanować odpowiednie środki 
i przekazać je do banku w postaci za
sobów kredytowych. Odpowiedzialność 
za prawidłowe normowanie środków 
obrotowych spoczywa na lokalnych or
ganach finansowych, które wykonują 
powierzone im w tym zakresie funkcje 
przy współudziale organów nadrzęd
nych 1 oddziału bankowego. (A. Z.)

Osiągnięcia przemysłowe 
Czechosłowacji w 1959 roku 
W gospodarce narodowej Czechosłowa

cji rok ubiegły zaznaczył się poważnym 
wzrostem produkcji przemysłowej, która 
według czechosłowackiego Urzędu Sta- 
ys tycznego zwiększyła się o 10,9% w sto
sunku do 1958 roku.

"W ważniejszych gałęziach przemysłu 
osiągnięcia Czechosłowacji w 1959 roku 
-wyglądają. Jak następuje: produkcja wę
gla kamiennego wyniosła 28,5 min ton, 
węgla brunatnego — 51,1 min ton, 
energii elektrycznej — 81,9 min kWh, ! 
surówki — 4,2 min ton, stall — 6,1 min ; 
ton, samochodów — 50,6 tys. sztuk, 
traktorów — 29,2 tys. sztuk, motocykli 
— 151,3 tys. sztuk, telewizorów — 196,6 
tys, sztuk, obuwia — 85,2 min par.
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STYCZEŃ 1960 r BAISSA NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ
Nowojorska giełda traktowana jest przez świat kapitalistycz

ny jako szczególnie czuły barometr, którego strzałka odbija 
nie tylko wahania klimatu gospodarczego — lecz Jest dyrek
tywą dla postępowania poszczególnych kapitalistów. Wahania 
strzałki w miesiącu styczniu stanęły w sprzeczności z oficjal
nymi, optymistycznymi prognozami czynionymi na początku, 
Jak go nazywano „Złotego sześćdziesiątego roku".

Rolę strzałki barpmetrycznej spełnia na giełdzie nowojor
skiej Dow Jones — Indeks, który w dniu 5 stycznia br. osiąg
nął rekordowy wskaźnik 685,47 a pod koniec ubiegłego miesią
ca wskazywał 622,62. Kurs wysoko kwalifikowanych akcji, we
dług wskaźnika Indeksu spadl w ciągu niespełna 4 tygodni 
o 62,8 punktów. |ByI to największy spadek notowań w okresie 
ostatnich lat.

Obroty akcjami w styczniu 1960 r. zmniejszyły się w stosun
ku do stycznia ub. r. o ponad 23 proc. Liczba sprzedanych 
akcji w styczniu br. wynosiła 63.932.362 sztuk, w styczniu 
Ub. T. 83.253.414.

Spadek kursu akcji dokonywał się przy bardzo letarglcz- 
nych nastrojach na rynku giełdowym. Jest to bardzo znamien
ny symptom, gdyż wskazuje on, te spadek kursów nie nastą
pił w wyniku silnej tendencji do pozbywania się akcji. Nie 
zauważono żadnych oznak paniki giełdowej. Najsilniej zniżko
wały akcje towarzystw, które w czasie ubiegłej hossy biły re
kordy wzrostu notowań. Stosunkowo obronną ręką wyszły 
akcje kolei i przemysłów zaopatrzeniowych.

W związku z tendencją zniżkową kursów akcji przemysło
wych wśród „rekinów giełdowych" wystąpiły objawy gry na 
baissę. Wzrosło zainteresowanie obligacjami, a szczególnie pa
pierami państwowymi mające na oku zyski, z powstających 
różnic kursów.

z Objaśnienia tego styczniowego zjawiska — przysłowiowego

kubła zimnej wody — na giełdzie nowojorskiej są różne. Jedni 
wskazują na spadek nadziei, w przemyśle stalowym, na "wy
sokie tegoroczne dywidendy w rezultacie wzrostu kosztów pro
dukcji (w wyniku wygranego przez robotników strajku 1 za
kazu podnoszenia cen). Inna grupa obserwatorów zaczyna 
wskazywać na bardziej Istotne momenty. W przemyśle samo
chodowym panują nieszczególnie dobre nastroje. Sprzedaż sa
mochodów mimo wzrostu obrotów nie osiąga spodziewanych 
rozmiarów. Poza tym sprzedaż trwałego sprzętu domowego 
Jak lodówki, pralki, telewizory itp., która przez wiele mie
sięcy stale się rozwijała, w ostatnich miesiącach wykazuje sy
stematyczny spadek. Również napływ nowych zamówień prze
mysłowych jest oceniany Jako niezadowalający. Jeżeli do tego 
doda się silniejszą kontrolę podatkową w stosunku do niektó
rych towarzystw (rip. American Motors Corp.) to zrozumia
le staje się, że optymistyczne, noworoczne nastroje nieco 
ostygły, czego dowodem jest reakcja notowań giełdowych.

Mimo tych nieco deprymujących oznak, w szerokich kolacK 
gospodarczych USA wyraża się nadal pogląd, że w roku bie
żącym utrzyma się dobra koniunktura. Na dowód tego przy 
tacza się opinię fachowców stwierdzających, że moc produki 
cyjna stalowni amerykańskich, w pierwszym półroczu będzll 
obłożona w 90 do 95 proc. Przemysł olejów mineralnych spo« 
dziewa się znacznej poprawy sprzedaży swych produktów.
Wskazuje się również na 
w handlu detalicznym.

Sumując różne opinie 1 
czątknch lutego prognozy

pomyślne obroty utrzymujące sij

głosy można stwierdzić, że w po 
dla amerykańskiej gospodarki, n(

rok bieżący, są nieco bardziej wstrzemięźliwe niż to mlal^ 
miejsce na początku stycznia br. Niedaleka przyszłość pokażj 
nam, które były słuszniejsze.

miner

RADZIECKIEGO
W Związku Radzieckim tyje ponad 110 narodowości. Dl 

najliczniejszych wśród nich należą Rosjanie (114.588 tys.)( 
Ukraińcy (36.981 tys.), Białorusini (7.829 tys.), Łzbecj 
(6 min), Tatarzy 4,9 min), Kazacy (3,5 min). Liczbę 1-3^mia 

Ormianie, Gruzini, Litwinireprezentują: Azerbejdżanie, 
Żydzi, Moldawlanle, Niemcy, 
Polacy, TurkmenL

Strukturę ludności według 
stawienie.'

Czuwasze, Łotysze, Tadżycy

wieku obrazuje poniższe za

Wiek 

70 i w.

60-69

50-59 K

30-34 K

10-15

10 20 30
min. osob

11939

1959

50

Obok poważnych zmian wynikających z przyrostu natu
ralnego, w poszczególnych republikach nastąpiły zmiany 
liczby ludności, wynikające z poważnych ruchów migra
cyjnych. Zmiany te odzwierciedlają kierunlti zagospodaro
wywania nowych ziem, tworzenia nowych ośrodków prze
mysłowych itp. W okresie 1939-1959 ludność całego ZSRB 
wzrosła o 9,5%, w tym samym czasie ludność terenów Uralu 
wzrosła • 32%, Zachodniej Syberii o 24° a. Wschodniej Sy
berii o łł%, Dalekiego Wschodu o 70%, Środkowej Azji 
i Kazachstanu • 38’0. (tj.)

WAGONY-CHŁODNE DLA JUGOSŁAWII
W swoim czasie została podpisana 

przez „Metalexport" w Warszawie umo
wa w sprawie dostawy dla kolei jugosło
wiańskich 200 wagonów - chłodni. Zamó
wienie to miało być wykonane przez klu
czowy przemysł taboru kolejowego, jed
nakże przemysł ten nie wykazał zainte
resowania dla produkcji tak krótkiej se
rii wagonów. Z konieczności realizacja 
zamówienia została zlecona Zakładom 
Naprawczym Taboru , Kolejowego w 
Ostrawie Wlkp., które przystąpiły do bu
dowy nowego taboru w warunkach bez 
porównania trudniejszych niż w przemy-
śle kluczowym d w ostatnich
g rudnia 
pierwszą 
sztuk. 1

ub. r. przekazały
dniach 

odbiorcy
| partię wagonów w Ilości 10 
Pozostaie mają być dostarczone

do końca I kwartału 1961 r.
Wagony-chłodnle są produkowane we

dług dokumentacji technicznej, którą o- 
pracowało Centralne Biuro Konstrukcyj
ne Przemysłu Taboru Kolejowego w Po
znaniu. Przy ich budowie zostały 
uwzględnione wymagania Międzynarodo
wego Związku Kolejowego (UJC), które
go PKP są członkiem, a także wykorzy
stano doświadczenia przodujących zakła
dów tego przemysłu w Europie.

Wagony te mają całkowicie metalową 
konstrukcję o odpowiadającym między
narodowym wymogom współczynniku 
przenikania ciepła i mocną (grubą do 250 
mm w ścianach 1 dachu) izolację. Aby

niach elektrolitycznie utlenionych, za
pewnia się czystość powierzchni we
wnętrznych i zapobiega korozji po
wierzchniowej. Jako środek chłodzący 
stosuje się lód wodny, lód suchy (bez-; 
wodnik kwasu węglowego w stanie sta- ■ 
tym) lub mieszankę lodu wodnego z lo- ' 
dem suchym.

Wagon-chłodnia 5L zasługuje na opinię 
nowoczesnego i uniwersalnego. Zaopa
trzony w hamulec pneumatyczny z samo
czynnym regulowaniem (zależnie od cię
żaru ładunku), może być włączany do 
pociągów kursujących z szybkością do 
120 km/godz.

Jest on przeznaczony do transportu 
wszelkiego rodzaju produktów żywnościo
wych w stanie świeżym, mrożonym i głę- j 
bako mrożonym.

Uruchomienie produkcji wagonów-chłod- 
nl 5L i wykonanie w terminie przewidzia
nym harmonogramami dostaw pierw
szych 10 sztuk jest dużym osiągnięciem 
ambitnej załogi ostrowskich zakładów. 
Trzeba bowiem pamiętać, że chłodnie ma
ją prototypowy charakter; tego typu wa
gonów dotychczas w. kraju nie budowa
no. Dużego wysiłku wymagało zwłaszcza 
opracowanie technologii i organizacji 
produkcji, a także zapewnienie przez CZ 
ZNTK dostaw odpowiednich materiałów 
krajowych i z Importu.

--------  ------. . -- - Po zrealizowaniu produkcji eksporto 
"więc Ich ciężar nie przekraczał 16,5 ton, woj zakłady w Ostrowie przystąpią dp 
przy budowie użyto aluminium, budowy tych wagonów dla PKP.

Dzięki wyłożeniu wnętrza chłodni ma
teriałami z lekkiego metalu .o powierzch-

SŁUSZNIE I SPRAWIEDLIWIE
W domach opieki społecznej obok znie- 

dołężnlałej staruszki, która utraciła naj
bliższych, można, i jakże często, spotkać 
rodziców ludzi dobrze sytuowanych, de- 
szących się uznaniem, niekiedy i sławą. 
Z różnych względów, głównie zaś egoi
stycznych obarczają oni społeczeństwo 
troską o zapewnienie swoim najbliższym 
utrzymania. Wysokość opłat za świad
czenia w zakładach opieki społecznej 
ustalały bowiem dotychczas rady narodo
we według swobodnego uznania, przy 
czym najczęściej opierały się na infor
macji o wysokości dochodu udzielanej 
bezpośrednio przez zobowiązanych do ali
mentacji na rzecz pensjonariusza. Ostat
nia Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
opłat za świadczenia zakładów pomocy 
ipołecznej zmienia tę niewychowawczą i 
Iprzyjającą nadużyciom formę ustalania 
wysokości opłat. A podstawy, na jakich 
)e opiera stanowią pewien wyłom w na- 
tzej polityce społecznej.

Za podstawę do ustalenia wysokości 
>płat (obejmujących od niespełna 20 do 
100 proc, kosztów utrzymania), przez zo
bowiązanych do alimentacji pensjonariu- 
iza zakładu, jeśli źródłem ich utrzymania 
jest wynagrodzenie za pracę, do której 
inają zastosowanie przepisy o podatku od 
wynagrodzeń, uznano przeciętny mie
sięczny dochód przypadający na człon
ka rodziny — z uwzględnieniem 
przebywających w zakładzie — obliczany

się przeciętny miesięczny dochód wraz 1 
przychodem z gospodarstwa rolnego.

Uchwala reguluje wreszcie sprawę ko
rzystania ze świadczeń zakładów pomocy 
społecznej przez rzemieślników. Obowią
zani do alimentacji rzemieślnicy, uiszcza
jący podatki w formie karty podatkowej, 
ponoszą opłaty za pobyt pensjonariusza 
w zakładzie w wysokości 400 zł miesięcz
nie. Natomiast zwolnieni od podatków 
— w myśl obowiązujących przepisów — 
rzemieślnicy lub rzemieślnicy rolnicy U- 
iszczają opłaty w wysokości 300 zł mie
sięcznie przez cały okres korzystania ze 
zwolnień podatkowych.

Przepisy te odnoszą się do pensjona
riuszy, którzy mają rodziny. Z pobytu na 
koszt Państwa w zakładach pomocy sno- 
łecznej mogą korzystać osoby, które o- 
slągnęły wiek starczy (tj. 65 lat mężczyź
ni, a 60 lat kobiety) lub uznane zostały 
za trwale niezdolne do pracy, nie mają 
zaś żadnych środków utrzymania i dzion
ków rodzin obowiązanych mocą ustawy 
do alimentacji. Z tym, że pobierający za- 
opatrzenie emerytalne lub rentę zobowią
zani są do ponoszenia — całkowitych lub
częściowych 
zakładzie.

kosztów utrzymań i ą

5 na podstawie ogólnego rocznego dochp- 
I du. Zwolnienia od opłat przysługują tyl- 
| ko tym, którzy wykażą, iż przeciętny do- 
| Ohód na członka ich rodziny nie sięga 
| 100 zł miesięcznie.

I ! Zobowiązani do alimentacji, którzy 
| .Utrzymują się z.pracy w gospodarstwie 
3 f olnym opłacają stawki zróżnicowane w 
| Lależnoścl od wielkości przychodu sza- 
s punkowego, ustalanego dla celów podat- 
1 ku gruntowego. Mają oni również prawo 
| tlo korzystania ze zwolnień "ty opłatach, 
J {jeśli roczny przychód z gospodarstwa nie 
s przekracza 4.800 zł. W wypadku, gdy 
I {>bnk przychodu z gospodarstwa rolnego 
i (zobowiązani do alimentacji osiągają do- 
I {chody z pracy najemnej — za podstawę

Ido ustalania wysokości onlat przyjmuje

W zakładach dla dzieci niedorozwinię
tych umysłowo — rodziców obowiązują ■ 
podobne zasady odpłatności. Jednakże ' 
nie przysługuje Im całkowite zwolnienie i 
od opłat. Uchwala wychodzi bowiem ze " 
słusznego założenia, że wysokość opłat 
w tym wypadku nie może być niższa od 
wysokości zasiłku rodzinnego i alimen
tów na dziecko korzystające ze świadczeń 
zakładu.

Być może, źe uregulowanie opłat przy
pomni ludziom dobrze sytuowanym o ich 
obowiązku względem starych rodziców, 
co w dalszej konsekwencji pozwoli na ko
rzystanie z zakładów opieki społecznej 
przez osoby, które rzeczywiście ne mają 
gdzie przeżyć swoich ostatnich, najtrud
niejszych dni.

Poza tym należy oczekiwać, że wpro
wadzenie kryterium dochodu na członka 
rodziny przy korzystaniu z form pomocy 
społecznej znajdzie zastosowanie nie tyl
ko w tym wypadku, op
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P
okojowe wykorzystanie e- 
nergii jądrowej kojarzy się 
na ogół z zastosowaniem 
jej w energetyce. Jest to 
o tyle słuszne, że energety
ka jądrowa jest obecnie 

podstawową dziedziną wykorzysta
nia energii jądrowej. Poza tym 
istnieje jednak szereg innych dzie
dzin gospodarki i nauki, w których 
energia jądrowa zaczyna odgrywać 
coraz to większą rolę.

Jedną z form wykorzystania ener
gii jądrowej jest stosowanie izoto
powych metod do badania, kontroli 
i pomiarów w przemyśle, rolnictwie 
oraz w różnych dziedzinach nauki i 
techniki. (Posługiwanie się izotopami 
przynosi już obecnie znaczne oszczęd
ności gospodarcze). Jest to jednocześ
nie metoda, która oprócz korzyści gos
podarczych umożliwia rozwiązanie 
szeregu zagadnień technicznych, któ
re prz.v stosowaniu konwencjonal
nych sposobów było trudne, lub wręcz 
niemożliwe (np. precyzyjne wykry
wanie pokładów węglowych czy ro- 
ponośnych).

Poza tym energia jądrowa zo
stała z powodzeniem wykorzystana 
jako źródło napędu statków’. W sta- 
d'um badań znajduje się sprawa wy
korzystania napędu jądrowego w sa
molotach, lokomotywach i samocho
dach.

Również w stadium badań znaj
duje się sprawa wykorzystania reak
torów do produkcji ciepła i pary’ dla 
celów' przemysłowych i ogrzewnic- 
twa mieszkaniowego.

Wspomnieć należy' o powstaniu 
nowej dziedziny o olbrzymim zna
czeniu dla przemysłu chemicznego 
— chemii radiacyjnej; oprócz tego 
istnieje szereg zastosowań nie wy
mienionych tutaj.

Aczkolwiek ocena efektów ekono
micznych wykorzystania energii ją
drowej w niektórych dziedzinach, 
przede wszystkim w energetyce, jest 
nadal sprawą dyskusyjną (brak do
statecznej ilości sprawdzonych fak
tów’), to jej decydujące znaczenie w 
przyszłości nie podlega wątpliwości.

Nie kwestionuje się na ogół słusz
ności twierdzenia, że w przyszłości 
energia otrzymywana ze źródeł ją
drowych będzie podstawową formą 
energii oraz, że koszt otrzymania jej 
będzie niższy, niż koszt energii otrzy
manej ze źródeł konwencjonalnych.

Sprawą wybitnie dyskusyjną jest 
natomiast kwestia, kiedy i w jakich 
rozmiarach należy rozpocząć realiza
cję programu rozwoju wykorzystania 
energii jądrowej w każdym poszcze
gólnym kraju. Odpowiedź szczegó
łowa na to pytanie zajęłaby zbyt 
wiele miejsca. Ograniczymy się do 
rozpatrzenia perspektyw’ tylko jed
nej dziedziny wykorzystania energii 
jądrowej — energetyki jądrowej. Za
nim przejdziemy do szczegółowego 
omówienia tej sprawy, trzeba wy
jaśnić niesłuszność poglądu, traktu
jącego rozwój energetyki jadrow’ej 
z w’asko-ekonomicznego punktu wi
dzenia. Rozpatrywanie jei rozwoju 
jedynie jako inwestycii. której efek
tem będzie oszczędność paliw kon
wencjonalnych (ewentualnie w przy
szłości również niższy koszt produk
cji prądu) jest z gruntu niesłuszne.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
energetyki jądrowej jest to, że jest 
ona ważnym elementem narastającej 
rewolucji technicznej, której nieod
łączną cechą jest stały wzrost zuży
cia energii. Fakt, że rozwój energe
tyki jądrowej wymaga szerokich stu
diów, kosztownej aparatury badaw
czej, nowych rozwiązań konstruk
cyjnych 1 technologicznych, potwier
dza jej rolę, jako wmźnego czynnika 
wpływającego na rozwój postępu 
technicznego. Przykładem zastosowa
nia nowych rozwiązań w energetyce 
jądrowej może być np. stosowanie 
zdalnego sterowania, automatyzacja 
większości procesów technologicz
nych, stosowanie najnowocześniej
szych urządzeń elektronowych. Sto
sowanie tych osiągnięć techniki przy 
procesach, związanych z wykorzy
staniem energii jądrowej, jest po 
prostu koniecznością, wynikającą z 
charakteru procesów technologicz
nych. Stwarza to potężny bodziec dla 
myśli twórczej i postępu techniczne
go.

Jak przedstawiają się perspektywy 
rozwoju energetyki jądrowej w 17 lat 
po uruchomieniu przez Enrico Fer
miego pierwszego reaktora jądro
wego?

Perspektywy te są ściśle związane 
z sytuacją energetyczna świata. 
Światowe zużycie wszystkich rodza

jów energii wzrasta rocznie o około 
2—3%. zaś przyrost produkcji ener
gii elektrycznej wynosił w okresie 
ostatnich 30 lat rocznie 7,2",,; ozna
cza to podwojenie produkcji w cią
gu 10 lat. Jeżeli ta stopa przyrostu 
utrzyma się w ciągu kilkudziesięciu 
lat to możliwość ostrego braku pa
liw energetycznych wydaje się bar
dzo realna.

Zbilansowano zasoby paliw kopalnych 
w Skali światowej wynoszą około 3 bilio
ny to.i węgla umownego (1 kg węgla 
umownego = 7U00kcal). Zapasy te zostaną 
wyczerpane prawdopodobnie w ciągu ido 
Lat. Ko.zt wycobyeia paliw konwencjo
nalnych w;g danych amerykańskich1) za- 
cznie poważnie wzrastać dia niektórych 
paliw już za 15—20 lat, a dla wszystkich 
pauw nie później, niż za 30 la., ekono
miczne opłacalne źródła energii wodnej 
w Europie Zachodniej, USA 1 Kaaiatizie 
są Już w znacznej części wykorzystane.

Sytuacja taka oznacza konieczność 
przestawienia się na eksploatację Innych 
źródeł energii i to przed wyczerpaniem 
się zasobów paliw konwencjonalnych.

Atomowy łodołamacz „LenIn‘,

W związku z taką sytuacją ener
getyczną świata nastąpił wzrost zna
czenia energii jądrowej. Wynika to 
nie tylko z konieczności przejścia 
na howe surowce energetyczne. 
Z dużą dozą prawdopodobieństwa 
można przewidzieć, że koszt pro
dukcji prądu i ciepła ze źródeł jądro
wych będzie szybko spadał, gdy na
tomiast koszt produkcji energii ze 
źródeł konwencjonalnych wykaże 
tendencje utrzymania się na pozio
mie kosztów w nowoczesnych elek
trowniach konwencjonalnych budo
wanych obecnie.

Uzasadnienie szczegółowe tego 
twierdzenia wymaga odrębnego' omó
wienia. Ograniczę się do wskazania 
na dwa czynniki. Koszty stałe w 
elektrowniach jądrowych, które sta
nowią dwie trzecie kosztów pro
dukcji prądu, będą stale malały wraz 
z przejściem na seryjną produkcję 
i opanowywanie nowej technologii 
(reaktorów). Natomiast przykładowo 
koszt produkcji prądu w elektrow
niach konwencjonalnych cieplnych, 
którego dwie trzecie stanowią koszty 
zmienne (głównie pal wo) będzie 
wzrastał na skutek coiaz gorszych 
geologicznie warunków eksploatacji, 
stałego wzrostu płac, itp. Fakt od
krycia w ciągu ostatnich lat nowych 
zasobów paliw konwencjonalnych 
(np. pokłady ropy na Saharze Fran
cuskiej, węgla w Chinach) nie zaha
muje rozwoju energetyki jądrowej. 
Spowoduje to jednak pewne zmiany 
w programach. Przewidywane zrów
nanie się kosztów produkcji prądu 
oczekiwane w latach 60-tych nastąpi 
nieco później. .

Rozwój energetyki jądrowej w po
szczególnych krajach zależy od 
szeregu czynników ekonomicznych, 
technicznych, a nawet politycznych. 
W każdym jednak przypadku bilans 
energetyczny danego kraju odgrywa 
decydującą rolę.

Biorąc pod uwagę podobną sy
tuację energetyczną, można wszyst
kie kraje świata podzielić na nastę
pujące grupy:

I. Kraje o dużych zasobach paliw 
konwencjonalnych (węgiel, ropa, gaz 
ziemny, duże zapasy taniej energii 
wodnej) takie, jak ZSRR, USA, Ka
nada.

II. Kraje o zrównoważonym bilan
sie energetycznym np. NRF, Polska.

III. Kraje o umiarkowanym defi
cycie paliw np. Anglia, CSR, NRD 
(brak tanich paliw).

IV. Kraje o ostrym deficycie su
rowców energetycznych np. Jap inia, 
Włochy, Węgry, Holandia.

V. W odrębną grupę należy wydzie
lić kraje gospodarczo zacofane. W 
grupie tych ostatnich występuje rów
nież niedostatek surowców energe
tycznych np. w krajach Azji Po
łudniowo-wschodniej i Dalekiego 
Wschodu, jak również w większości 
krajów Ameryki Łacińskiej.

Programy rozwoju energetyki ją
drowej w państwach grupy pierw
szej (abstrahując od różnic ustrojo
wych i innych) są analogiczne. Czyn
nikiem określającym kierunki i tem
po rozwoju w ZSRR i USA, jak rów- 

nleż w Kanadzie nie jest brak paliw 
konwencjonalnych.

Programy rozwoju energetyki ją
drowej w niektórych krajach przed
stawia zestawienie (1).

PROGRAMY ROZWOJU ENERGETYKI 
JĄDROWEJ W NIEKTÓRYCH 

KRAJACH w MW (el)

Kraj 1965 r.
W tys. MW

1975 r.
w tys. MW

Anglia 5—6‘) 20—30
Francja 0,26«) ——
Ho>an dda 0,4 3
Indie l,0‘) 10*)
Japonia 0.6 7
Kanada 0,2 2—3
Szwecja 0,4-0,71) 2
USA 1,3 4,2
Wiochy 0,9 —
ZSRR 2,31) —

*) Dane z referatów na U Międzynaro
dową Konferencję Atomową w Genewie

‘) 1360 rok
■) 1960 „
•) 1906 „
') 1980 „
’) w tym ok. 000 MW na ogrzewanie 

mieszkań.
■) Financial Times z 15.IX.1958 r.

Wielkość zasobów surowców ener
getycznych w’ ZSRR zabezpiecza jego 
zapotrzebowanie aż do chwili, w któ
rej zrealizowane zostanie przemy
słowe wykorzystanie energii termo
jądrowej. Pomimo to rozwój energe
tyki jądrowej jest w tym kraju 
szeroko zakrojony. Jego cechą cha
rakterystyczną jest fakt, że nasta
wiono się na budowę szerokiego wa
chlarza elektrowni i typów reakto
rów energetycznych i napędowych. 
Pozwoli to ustalić najekonomicz- 
niejszy typ reaktora i przyszłe tempo 
rozwoju energetyki jądrowej.

W Stanach Zjednoczonych A.P. sy
tuacja jest analogiczna. Przewiduje 
się, że wzrost zużycia energii, który 
w ostatnich latach wynosił 7% rocz
nie, zostanie utrzymany. Pomimo 
istnienia olbrzymich zapasów kon
wencjonalnych źródeł energetycz
nych przewiduje się ich wyczerpa
nie w ciągu 50 lat, przy założeniu, że 
zostaną wykorzystane tylko te zaso
by, których koszty wydobycia prze
kroczą obecne nie więcej niż o 100°/».

Nierównomierność występowania 
zasobów konwencjonalnych źródeł 
energii w USA powoduje, że szybkie 
wprowadzenie energetyki jądrowej 

będzie korzystne ekonomicznie na 
obszarach nie posiadających dosta
tecznych zapasów paliw konwencjo
nalnych jak np. Nowa Anglia, Flo
ryda i Kalifornia.

Z przytoczonych danych wynika, 
że:

1) nawet kraje o olbrzymich zaso
bach konwencjonalnych źródeł ener
gii nastawiają się na rozwój energe
tyki jądrowej,

2) cechą tego rozwoju jest dążenie 
do opracowania różnych typów reak
torów, aby wybrać takie, które będą 
wytwarzały prąd tańszy niż prąd 
z wysokowydajnych elektrowni kon
wencjonalnych,

3) rozwój ten uwarunkowany jest 
nie tyle perspektywa deficytu w 
paliwach konwencjonalnych, ile ko
niecznością rozwijania postępu tech
nicznego, który w dobie obecnej jest 
nierozerwalnie związany ze stosowa
niem energii jądrowej. Energetyka 
jądrowa występuje w tym przypad
ku. jako ogniwo łączące energetykę 
konwencjonalną z energetyką termo
jądrową, zabezpieczając niezbędny 
rozwój postępu technicznego.

W grupie krajów o zrównoważo
nym bilansie energetycznym rozwój 
energetyki jądrowej będzie się 
ksr ‘..owal podobnie jak w pan- 
stw ach grupy pierwszej. Państwa te 
będą dążyły do uruchomienia elek
trowni jądrowych wyposażonych 
w reaktory o udoskonalonej kon
strukcji i ulepszonych procesach 
technologicznych w celu osiągnięcia 
niższych kosztów inwestycyjnych 
i eksploatacyjnych.

Typowym krajem ITI-ej grupy jest 
Wielka Brytania. Od 1941 r. jest ona 
importerem paliwa. Wg obliczeń 
W. Stratha (1) niedobór paliwa dla 
celów energetycznych w 1975 r. wy
niesie w Anglii 50—60.105 t węgla 
umownego i tę ilość musiano by im
portować.

Strath wykazuje. te w Anglii za Jeden 
Ł winiony w import uranu będzie mo
żna otrzymać 5 razy więcej energii elck- 

trycznej niż za jeden Ł włożony w Im
port węgla przy założeniu wypalenia 
uranu — 3000 MWd i = 27'c. Jeżeli 
uwzględni się uzyskanie plutonu i wypa
lenie — 10.000 MWd, to zj uran o ce
nie jednego Ł można otrzymać aż 20 ra
zy więcej energii niż z węgla o tej sa
mej cenie.

Plan rozwoju energetyki jądrowej 
ustalony w 1957 r. przewiduje zbu
dowanie do 1966 r. elektrowni jądro
wych o mocy 5000—6000 MW. Ener
gia elektryczna wytworzona w tych 
elektrowniach będzie wynosić 25"/o 
całej energii elektrycznej wytwarza
nej w Anglii. W 1975 r. energia po
chodząca z elektrowni jądrowych 
stanowić będzie odpowiednio 50— 
—70%.

W związku z tym obrano jeden 
typ reaktora Calder Hall dążąc do 
stałego jego ulepszania. Buduje się 
w oparciu o ten typ elektrownie 
o wielkiej mocy, które nie posiadają 
już charakteru doświadczalnego. 
Skoncentrowanie się na badaniach 
nad jednym typem reaktora spowo
dowało, że osiągnięto już poważną 
obniżkę kosztów inwestycyjnych, 
które w obecnej chwili decydują 
o wysokim koszcie energii z elek
trowni jądrowych.

W podobnej sytuacji jak Anglia 
znajduje się szereg innych krajów. 
Szwecja posiada wprawdzie bogate 
zasoby taniej energii wodnej, które 
wystarczą na zaspokojenie zapotrze
bowania na energię elektryczną na 
okres 15 lat, jednak już dzisiaj bu
duje się tam ciepłownie jądrowe, 
aby zmniejszyć import paliw kon
wencjonalnych.

Jeszcze korzystniejsza sytuacja dla 
rozwoju energetyki jądrowej istnieje 
we Włoszech, Japonii i Holandii.

Kraje te muszą importować po
ważne ilości paliw energetycznych. 
Holandia importuje obecnie 50% pa
liwa na pokrycie zapotrzebowania na 
energię elektryczną. Powoduje to, że 
koszt prądu z elektrowni konwencjo
nalnych jest tak wysoki, że prąd 
z elektrowni jądrowych już obnenie 
może (ekonomicznie) konkurować w 
tych krajach z prądem elektrowni 
konwencjonalnych.

Analogicznie przedstawia się sy
tuacja w niektórych krajach socja

listycznych, a mianowicie w NRD 
i CSR. Kraje te przystąpiły już do 
budowy elektrowni jądrowych.

Kraje gospodarczo zacofane na
stawiając się na rozwój energetyki 
jądrowej biorą pod uwagę dodatko
we czynniki. Kraje te zdają sobie 
sprawę z tego, że przy tradycyjnym 
rozwoju gospodarki, przy tradycyj
nej drodze kapitalistycznego uprze
mysłowienia, dystans poziomu tech
niczno-ekonomicznego rozwoju mię
dzy nimi, a krajami wysoko uprze
mysłowionymi będzie się zwiększał. 
Rozwój wykorzystania energii jądro
wej traktują one jako szanse wy- 
dżwignięcia się z zacofania gospo
darczego.

N aj bardziej charakterystycznym 
przykładem kraju grupy V są Indie. 
Zasoby konwencjonalnych źródeł 
energii są w Indiach niewystarcza
jące (jedynie potencjał sił wed- 
nych jest poważny). Czynnik ten w 
tym przypadku nie jest decydujący. 
W tym kraju decyduje dążenie do 
zlikwidowania technicznego zacofa
nia gospodarki i podniesienia pozio
mu życiowego ludności. Wychodząc 
z takich założeń rozwinięto szerokie 
badania i przystąpiono do budowy 
energetyki jąarowej wraz z odpo
wiednim przemysłem. Według da- 
nvch zawartych w referacie H. J. 
Bhabhy i) plan rozwoju przewiduje 
trzy etapy i w każdym z nich sto
suje się różne typy reaktorów. Koszt 
energii z elektrowni trzeciego etapu 
ma być znacznie mniejszy niż koszt 
energii z elektrowni konwencjonal
nych.

Od II Konferencji Atomowej w 
Genewie minął przeszło rok. Okres 
ten charakteryzuje się tym. że w pla
nach rozwoju energetyki jądrowej 
nastąpiły pewne, nieraz dość poważ
ne przesunięcia. Np. został poważnie 
zredukowany plan „Euratomu" (z 
15 C00 MW w 1965 na 2100 MW) na
stąpiło też przesunięcie w angiel
skim planie (przesunięcie o rok za
planowanych zadań). Czynnikiem, 
który w zasadniczy sposób wpłynął 
na te zmiany jest: a) kryzys węglo
wy w krajach Europy zachodniej, 
b) spadek cen ropy, a jeśli idzie 
o Euratom pewną rolę odgrywają 
również sprzeczności polityczne.

W związku z sytuacją na rynku 
surowców energetycznych przewidy
wane zrównanie się kosztów pro
dukcji prądu w elektrowniach jądro
wych. z kosztem elektrowni konwen
cjonalnych spodziewane w 1965 r., 
nastąpi nieco później.

Przesunięcia w programach roz
woju energetyki jądrowej bynaj
mniej nie oznaczają rezygnacji z jej 
rozwoju. Są one podyktowane aktu
alną sytuacją na rynku kapitalistycz
nym.

Okres po II Konferencji Genew
skiej charakteryzuje się jednocześnie 
dalszym wszechstronnym rozwojem 
wykorzystania energii jądrowej. Do
tyczy to zarówno rozwoju energety
ki (uruchomienie szeregu elektrow
ni jądrowych o charakterze przemy
słowym w ZSRR, Anglii i USA) jak 
też i innych dziedzin, w których za
notowano poważne osiągnięcia.

CIEKAWA 
KONCEPCJA
Sprawa trzeciej, nocnej zmiany w prze

myśle włókknniczym niejednokrotnie 
sygnalizowana była na łamach prasy jako 
narastający problem. Na ujemne cpolccz- 
ne 1 ekonomiczne skutki stosowania trze
ciej zmiany w fabrykach włókienniczych 
zwrócili uwagę również uczestnicy 
konferencji naukowo-technicznej na te
mat „Stanu i metod wzmożenia wydaj
ności pracy w gospodarce narodowej", 
zorganizowanej przez Polską Akademię 
Nauk i Naczelną Organizacje Techniczną. 
Sekcja Przemyślu Lekkiego tej konfe
rencji wystąpiła z wnioskiem o powo
łanie komisji z udziałem ZZ, instytutów 
naukowych i zjednoczeń w celu ustale
nia możliwości przyspieszenia tempa 
likwidacji trzeciej zmiany.

63 proc. zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym — Ło Kobiety. Dla nich 
praca na trzeciej zmianie jest szczególnie 
uciążliwa. Na ogól bowiem większość 
z nich musi godzić pracę zawodową z 
obowiązkiem matek, żon. Po całonocnej, 
wyczcrpuja.cej pracy przystępują natych
miast do wykonywama swoich obowiąz
ków domowych. Przemęczone — czrsto 
chorują. Na trzeciej zmianie — Jak ■wy
kazały liczne badania — powstaje naj
większy procent braków, najwyższe jest 
zużycie surowca i najniższa’ wydajność 
pracy, a rzutuje to przecież na wyniki 
całej fabryki.

Czy Istnieją jednak realne możliwości 
zlikwidowania trzeciej zmiany?

Zrezygnowanie z trzeciej zmiany ozna
cza w prak.yce zmniejszenie dostaw na 
rynek wyrobów włókienniczych. Wpraw- 
<1 spożycie *ch  na 1 mieszkańca jest 
obecnie ponad dwukrotnie wyższe niż w 
okresie przedwojennym, niemniej w po
równaniu z krajami zachodnioeuropej
skimi nadal jest mskie. Przemysł włó
kienniczy powinien więc nie tylko uuzj- 
ma dotychczasowe tempo przyrostu pro
dukcji, ale jeszcze je przyspieszyć. Nie 
jest to sprawą łatwą ze wzglądu na spię
trzenie potrzeb remontowych i inwesty
cyjnych w przemy śle włókienniczym. W 
następnym planie 5-letnim przemysł ten 
ma szczególnie napięte zasiania, gdyż 

''zwiększone plany załogi będą wykony
wać w czasie przeprowadzania w fabry
kach modernizacji pojętej w szerokim 
znaczeniu tego słowa. Aby więc zapobiec 
nieuchronnemu w takiej sytuacji zmniej
szeniu produkcji założono dalsze zwięk
szenie i tak wysokiego współczynnika 
zmianowości.

Dopiero w latach 1964—65, gdy w wyni
ku modernizacji nastąpi zwiększenie po
tencjału produkcyjnego przemysłu włó
kienniczego, można realnie myśleć o 
zmniejszeniu współczynnika zmianowoś- 
ci. Inna sprawa, że właśnie w tych la
tach rynek pracy zasilony zostanie set
kami tysięcy nowych rąk — do pracy 
przystąpią liczne powojenne roczniki. Dla 
młodzieży tej należy stworzyć wiele no- 
wych stanowisk pracy, m. in. w prze
myśle włókienniczym. Na szeroko zakro
jone inwestycje nie będzie nas jednak 
stać, gdyż przygotowanie nowego stano
wiska pracy np. w przędzalni bawełnia
nej kosztuje 350—370 tys. zł.

Rozwiązania problemu trzeciej zmiany 
należy szukać w skracaniu dnia pracy 
w przemyśle włókienniczym. Zmniejszy, 
to stopień uciążliwości trzeciej zmiany,’ 
a równocześnie pozwoli — obok organi- 
zowania nowych stanowisk pracy — na 
zwiększenie możl woścl zatrudnienia mło
dzieży. Za koncepcją tą, a powstała ona 
w resorcie przemysłu lekkiego, przema
wia dodatkowo fakt, że w ten spe-sób 
skróci się okres amortyzacji kosztow
nych urządzeń. Wzgląd te., przy następu
jącym szybko moralnym zużyciu maszyn 
dzięki nowoczesnej technice, ma kapital
ne znaczenie, (bw)

Czy samoloty o szybkości ponaddżwiękowej,_ kilka
krotnie szybsze od nowoczesnych odrzutowców, od
powiadać będą wymogom cywilnej komunikacji lot
niczej? Jakie będą kosz.y własne eksploatacji tycn 

samolotów. Ich rentowność, efektywność ekonomiczna inwe
stycji? — oto zagadnienia, nad którymi pracują obecnie- usil
nie uczeni, inżynierowie i ekonomiści czołowych zakładów lot
niczych Stanów Zjednoczonych 1 Związku Radzieckiego. Ba
dania te przekroczyły już dawno ramy teoretycznych rozwa
żań. Zdaniem inżynierów jednej z największych fabryk sa
molotów Stanów Zjednoczonych, Locheed Aireraft Corpora
tion, aktualny stan techniki i wiedzy lotniczej pczwala na na- 
evchminst.ni — przystąpienie do produkcji samolotów ponad- 
dżwiękowych dla cywilnej komunikacji lotniczej. Samoloty te 
powinny regularnie kursować na trasach lotniczych dalekiego 
zasięgu Już w 1365 roku.

Uwaga konstruktorów koncentruje się nad zbudowaniem 
prototy-iu samolotu, który zapewniając wygodne podróżowa
nie pasażerom, posiadałby dużą szybkość handlową, przy nis
kich kosztach eksploatacyjnych.

Sprawą najważmeiszą wydaje się wybór optymalnej szyb
kości lotu. Jak wiadomo, wzraslajacej szybkości samolotu od
powiada większe zużycie paliwa. Wzrost ten jednak nie Jest 
równomierny- Wyjątkowo korzystne, z punktu widzenia 
oszczędności w zużyciu paliwa, są loty o szybkości 0,8—0,3 
Macha U Mach — ca 1300 km).

Przy szybkości 1,0—2,0 Macha, zużycie paliwa wzrasta nie
proporcjonalnie szybko, co czyni budowę samolotów o tej 
szybkości nieopłacalną. Przy szybkości powyżej 2,0 Macha, 
zużycie paliwa na 1 km lotu stale zmniejsza się. Zważywszy, 
ie wybór optymalnej szybkości samolotów ponaddżwiękowych 
uwarunkowany Jest ponadto i innymi czynnikami (m. in. wa
gą samolotu) ustalono, że najbardziej korzystna będzie budo
wa samolotów o szybkości 2,4 Macha, lub 3,0—3,5 Macha. Bu- 
dowa samolotów o szybkości 3,0—3,5 Macha wymagać będzie 
zastosowania specjalnych, wysokondpornych na ńepM stopów 
metali (stal nierdzewna, tytan), a koszty budowy samolotów 
będą o 25 proc, wyższe od samolotów o szybkości 2,4 Macha, 
które mogą być produkowane z dotychczas używanych ma
teriałów. Natomiast tańsze w eksploatacji (o 5 proc.), mimo 
większych kosztów budowy, będą samoloty o szybkości 3,0— 
3,5 Macha. Dzięki większej szybkości znacznie wzrastają zdol
ności przewozowe tych samolotów i obniżają się koszty eks
ploatacyjne.

Następnym poważnym problemem jest wybór optymalnej 
wielkości samolotu. Jako oplymalną pojemność samo’o.u po- 
naddżwlękowego przyjęto pojemność rzędu 60—80 miejsc pa
sażerskich. Ta wielkość zapewni wysoką efektywność ekono
miczną tych Inwestycji.

Dla towarzystw lotniczych wprowadzenie do eksploatacji 
samolotów ponaddżwiękowycli już w 1965 r. będzie stanowiło 
poważne niebezpieczeństwo. Masowe <iosławy samolotów od
rzutowych nie przekraczających bariery dźwięku przewidzia
ne są w latach 1361—1963, a ich okres amortyzacji wynosi 10 
l?l. Towarzystwa lotnicze obawiają się, że zastosowanie sa
molotów ponaddźwiękowych w 1965 r. spowoduje koniecz
ność wycofania z eksploatacji nife zamortyzowanych jeszcze - 
odrzutowców I tym samym narazi Towarzystwa na setki mi
lionów dolarów strat, podobnie jak to ma miejsce obecnie 
z samolotami tłokowymi.
. Producenci samolotów w Stanach Zjednoczonych zdają so
bie z te-o doskonale sprawę. Istnieją jednak powodv, które 
skłaniają do pośpiechu. Nieoczekiwanie w 1956 r. Zwią-ek Ra
dziecki dokonał olUrzymlcgo skoku z dwusilnikowego samo
lotu tłokowego Ił-14 do odrzutowca TU-104, wprowadzając po
myślnie jako -pierwszy, samoloty odrzutowe do cywilnej ko
munikacji lotniczej. Zachód obawia się, że historia powtórzy 
się... 1 Zb—R będzie również pierwszym krajem, który wy
produkuje i zastosuje na liniach lotniczych dalekiego żaslceu 
samoloty odrzutowe ponaddżwiękowe. ZyGMUNT berman
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swego bytu ludność wiąże z roz
wojem turystyki. Nie chodzi tu 
tylko o same korzyści materialne, 
choć mają one rzecz jasna podsta
wowe znaczenie.

Rozwinięcie turystyki na tych te
renach, to równoczesne zapoznanie 
ludności z wyższym poziomem kul
turalnym i cywilizacyjnym, repre
zentowanym na ogół przez turystów, 
pochodzących głównie z większych 
ośrodków miejskich. Pamiętać trze
ba, że w niektórych wsiach (np. 
Obidza, położona w pięknym wą
wozie niedaleko Szczawnicy) spot
kać można dorosłych ludzi, którzy 
nigdy jeszcze nie jechali pociągiem.

Zagadnienie aktywizacji gospo
darczej, społecznej i kulturalnej 
poprzez turystykę ma bardzo istot
ne znaczenie nie tylko dla rejonu 
podgórskiego. Również znaczna część 
woj. olsztyńskiego, Zachodnie Wy
brzeże, rejon Gór Świętokrzyskich 
— to tereny, dla których turystyka 
stwarza wielką szansę awansu.

Przechodząc do omówienia po
dejmowanych dla rozwoju bazy tu
rystycznej środków, raz jeszcze 
trzeba podkreślić, że problem tej 
formy wypoczynku stal się już o- 
becnie problemem ogólnospołecz
nym, z którym wiąże się cały skom
plikowany splot zagadnień ekonomi
cznych, społecznych, kulturalnych. 
Podkreślenie to jest konieczne, gdyż 
tylko wtedy można uzmysłowić so
bie w całej pełni ostrość tego pro
blemu i jego duże znaczenie dla 
rozwoju całego kraju.

Żywiołowy’ rozwój turystyki mu- 
siał wysunąć na plan pierwszy

nie więc około 1.400 min zł. Bra
kuje — jak wynika z prostego ra
chunku — 1.700 min zł.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
dla pokrycia tej sumy powołało do 
życia Centralny Fundusz Turystyki 
i Wypoczynku oraz upoważniło 
wojewódzkie rady narodowe do 
tworzenia analogicznych funduszy 
terenowych. Fundusze te mają po
wstawać2) z zysków przedsiębiorstw 
turystycznych, zysków Państwowego 
Monopolu Loteryjnego, opłat za 
paszporty zagraniczne, zysków’ z 
gier liczbowych, dopłat do cen na
pojów alkoholowych itp.

Powołanie Funduszu Turystyki i 
Wypoczynku może stać się istotnym 
krokiem w rozwoju bazy turystycz
nej w Polsce. Forma ta powinna 
być jednak uzupełniana przez wy
korzystanie już istniejących budyn
ków, urządzeń kuchennych itp. oraz 
— co również ważne — indywidual
nej inicjatywy w tym kierunku.

Wykorzystanie takie może nastą
pić wtedy, gdy stworzy’ się zarówno 
ekonomiczne, jak i organizacyjne 
w’arunki zachęcające ludność tere
nów turystycznych do przeznacze
nia swych zasobów’ mieszkaniowych 
i gotów’kowych na te cele. 'Wśród 
warunków’ tych bardzo istotna jest 
spraw'a podatków. W końcu ubiegłe
go roku okólnik Ministerstwa Fi
nansów uregulowrał w korzyst
ny sposób problem podatku za 
wynajem pokojów’ na sezon tury
styczny przez chłopów’. Wprawdzie 
obowiązuje wysoki stosunkowo po
datek przy rówmoczesnym wynaj- 
młe pokoi i wydawaniu posiłków 
dla więcej niż 10 osób. Nie spra
wa wysokości podatku wrszak ma

TURYSTYKAą w naszej prasie tematy; 
które od paru lat nie zni
kają z łamów gazet, wywo
łując ciągle mniejsze lub 
większe kontrowersje. Do 
takich żywotnych proble

mów należy niewątpliwie zagadnie
nie rozwoju turystyki, a ściślej mó
wiąc — materialnego zaplecza tej 
ważnej formy odpoczynku ludzi * 
pracy.

Turystyka przed wojną nie była 
zjawiskiem masowym. Była to for
ma odpoczynku dostępna dla ludzi 
lepiej sytuowanych, w zasadzie nie
znana szerokim masom ludności; 
Składało się na to szereg czynni
ków. Głównym z nich — obok nis
kiej stopy życiowej — był charak-

NOWA
POTRZEBA

ter gospodarczy naszego kraju; 
kraju rolniczo - przemysłowego, o 
stosunkowo ' niewielkiej ilości lud
ności miejskiej i niskim zatrudnie
niu w stosunku do ogółu ludności 
y? zawodach pozarolniczych.

Przemiany społeczne i gospodar
cze, jakie zaszły po wojnie zasad
niczo zmieniły ten stan rzeczy. Na
stąpiło wyrównanie standardów by
towych, bardzo poważnie (względnie 
1 bezwzględnie) wzrosła ludność 
miast (w 1931 r. 27,2% ogółu lud
ności, w 1956 r. 43,5%), przy rów
noczesnym zmniejszeniu się odsetka 
ludności utrzymującej się z pracy 
W rolnictwie (z 60% w 1931 r. do 
47% w 1950 r.), co silą rzeczy po
lepszyło warunki bytowe szerokich 
carstw społeczeństwa.

Jest rzeczą jasną, że już tylko 
te przemiany musiały spowodować 
bardzo istotny wzrost ruchu tury
stycznego. A przecież nie wyczer
pują one wcale czynników, które 
w istotny sposób wpływają na roz
wój turystyki. Rozwój ten nawet 
W znaczniejszych rozmiarach i bo
gatszych niż u nas formach nastą
pił w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. Statystyki kra
jów zachodniej Europy notują wie
lokrotny wzrost ruchu turystyczne-

Dodatkowym aspektem Jest 
pośrednie znaczenie turystyki 
struktury wydatków ludności;

go w ciągu 
Wynika to 
równą siłą 
pierwszym 
zmienia się

ostatnich piętnastu lat; 
z czynników, które z 
działają i u nas. W 
rzędzie coraz bardziej
charakter

w miastach. Wraz 
techniki następuje w 
wodów zmniejszanie 
pracy fizycznej przy

pracy i życia 
z postępem 

większości za- 
się nakładów 
równoczesnej

konieczności zwiększania wysiłku 
umysłowego, Ma to istotny wpływ 
na sposób, w jaki ludzie chcą od
poczywać. Jeżeli, dodać do tego 
szybkie tempo i nerwowy charak
ter życia wielkomiejskiego, nie 
można się dziwić, że w okresie 
urlopowym coraz większego zna
czenia nabiera problem odprężenia 
psychicznego, a nie tylko fizyczne
go odpoczynku. Powoduje to zmniej
szenie się znaczenia tradycyjnej for
my wczasów, przy zwiększeniu zna
czenia turystyki;

Dochodzi do tego Istotny problem 
zapewnienia mieszkańcom wielkich 
miast odpoczynku niedzielnego tak 
popularnego w innych krajach 
ijWeek end‘u“.- 
. Wreszcie bardzo Istotnym czyn
nikiem jest postęp w rozwoju środ
ków komunikacji 1 łączności, w 
pierwszym rzędzie motoryzacji; Co
prawda poziom 
szym kraju jest 
niski, niemniej 
mijać bardzo 
zwiększania się
cyklowej" (W 1938 
12 tys. motocykli, 
tys.).

Skrótowo tylko 
■wyżej przyczyny

motoryzacji w na- 
jeszcze stosunkowo 

nie można po- 
szybkiego u nas 
„motoryzacji moto-

r. było w Polsce 
w 1958 r. — 461

wymienione po- 
spowodowały, że

SPOŁECZNA
bez- 
dla 
Je-

żeli wzrostowi zapotrzebowania na 
usługi turystyczne nie będzie od
powiadała właściwa podaż tych 
usług, może się to niekorzystnie 
odbić na obiegu pieniężnym przez 
zahamowanie wzrostu oszczędności 
i niewłaściwą strukturę wydatków 
ludności. Sprawa ta jest niezwykle
aktualna obecnie, kiedy 
stąpiła potrzeba zmiany 
tych wydatków;

Wydaje się, że dopiero

ostro wy- 
kierunków

po przyję
ciu tych -wmiosków można właści-
wie podejść 
mu, jakim 
pozwalająca 
potrzeby ’);

Turystyka

do następnego proble-
jest 

na

ma

materialna baza, 
zaspokojenie tej

bowlem znaczenie
nie tylko społeczne — ma ona rów
nież istotny wpływ na ekonomikę 
wielu krajów. W państwach o 
szczególnie korzystnych warunkach 
naturalnych turystyka stała się klu
czową gałęzią gospodarki.

Niestety, nawet pobieżna obser
wacja wykazuje, że u nas baza ma
terialna turystyki jest wysoce nie
dostateczna. Tak więc w ostatnich 
latach powstała w naszym życiu 
nowa dysproporcja — między chę
cią i potrzebą, a możliwością upra
wiania turystyki;

Dysproporcja ta nie jest wyni
kiem warunków naturalnych. Prze
ciwnie, natura dość bogato wypo
sażyła nasz kraj w atrakcyjne tere
ny turystyczne.

Cała południowa część kraju, Po
jezierze Mazurskie i Augustowskie, 
czterystukilometrowy pas Wybrzeża, 
Góry Świętokrzyskie i wiele innych 
rejonów — to obszary o wysokich 
walorach klimatycznych, krajobra
zowych, o bogatej szacie roślinnej 
— a więc tefreny pod względem tu
rystycznym bardzo atrakcyjne;

Niestety, znacznie gorzej jest £ 
wyposażeniem tych obszarów w 
podstawowe choćby urządzenia tu
rystyczne, Baza noclegowa jest mi
nimalna. Sieć placówek gastrono
micznych — niewystarczająca-;.! sła
bo wyposażona. Ilość dróg'1 tury
stycznych — niedostateczna i w złym

nak przejdziemy do omówienia 
wniosków w tej dziedzinie, chcie- 
libyśmy zwrócić uwagę na dodat
kowy aspekt problemu, nie zawsze 
dostatecznie w dyskusji doceniany.

Tereny najlepiej nadające się do 
uprawiania turystyki są w Polsce 
najczęściej terenami zacofanymi 
pod względem gospodarczym i kul
turalnym. Bieszczady — to prze
cież swego rodzaju unikat nie spo
tykany’ w całej Europie. W tym 
wypadku na zacofanie i dzikość te
go terenu złożył się splot warun
ków wywołanych wojną, niemniej 
nie zmienia to faktu, że są tam ca
le powiaty o zaludnieniu poniżej 
10 osób na km2. Beskid Sądecki 
i Podhale, choć zaludnione bardzo 
gęsto, również są terenami na nis
kim poziomie rozwoju gospodarcze
go. Złożyło się na to szereg czyn
ników takich, jak mała urodzaj
ność gleby, brak przemysłu <tp; 
Równocześnie jednak taka np. Do
lina Popradu jest najbogatszym w 
Europie zagłębiem balneologicznym, 
co wraz z dużymi walorami klima
tycznymi i krajobrazowymi powin
no uczynić z niej wielkie zagłębie 
uzdrowiskowo-wypoczynkowe. Tym
czasem tylko w nielicznych miej
scowościach położonych na tym ob
szarze rozwija się ruch turystyczny 
(Krynica, Żegiestów, ostatnio Mu
szyna i Piwniczna), a w niektó
rych wsiach spotkać można jeszcze 
kurne chaty. Możliwości rozwoju 
rolnictwa są tam ze względu na 
warunki glebowe i klimatyczne o- 
graniczone, a więc główną w tej 
chwili perspektywę polepszenia

sprawą inwestowania w zaplecze 
gospodarcze, a określona sytuacja 
ekonomiczna kraju wysunąć pyta
nie — skąd brać środki na te in
westycje.

Potrzeby w tej dziedzinie na naj
bliższe pięciolecie zostały określo
ne przez Komitet do spraw Tu,- 
rystyki na 3.100 min zł. Sumy te 
potrzebne są na rozwój bazy noc
legowej, stworzenie ośrodków wy
poczynku świątecznego wokół wiel
kich miast, poprawę bazy dla tzw; 
turystyki kwalifikowanej (wysoko-
górskiej, wodnej, 
ciarskiej itp.) i 
trzeby turystyki 
cel ten zgodnie : 
Nr 181 z 1959 r. 
min zł).

Wydaje się, że

motorowej, 
wreszcie na 
zagranicznej

nar- 
po- 
(na

z uchwałą KERM 
przeznacza się 741

określenie potrzeb
Inwestycyjnych turystyki w tej wy
sokości jest raczej ostrożne. Pa- 

•m:ętać przecież trzeba, że zgodnie 
z przewidywaniami i dotychczaso
wym tempem rozwoju ruchu tury
stycznego, W’ najbliższym czasie z 
tej formy odpoczynku korzystać bę
dzie u nas około 10 min ludzi rocz
nie. Pomijając już jednak problem 
dostatecznego czy też niedostatecz
nego wyszacowania potrzeb inwe
stycyjnych, zastanowić się trzeba 
nad tym, skąd ow’e trzy miliardy 
wziąć. NPG na lata 1960 — 65 
przewiduje na inwestycje w dziale 
turystyki 200 min zł, wspomniana 
uchwala KERM dodaje na bazę dla 
turystów zagranicznych 741 min zł,

decydujące znaczenie, gdyż nawet 
najmniejszy podatek obrotowy po
woduje automatycznie niejako 
wzrost szeregu innych opłat (czyn
szu, podatku lokalowego, od nie
ruchomości, opłat radiofonicznych 
itp.).

Takie czy inne jednak uregulo
wanie spraw podatkowych probie- 
mu jeszcze nie załatwia. Ghodzi 
bowiem o połączenie dogodnych 
warunków ekonomicznych z właści
wymi formami organizacyjnymi, 
które nie tylko ułatwią wynajem 
pokoi, ale stworzą odpowiednią 
propagandę i reklamę, zapewnią 
zaopatrzenie w podstawowy sprzęt 
(łóżka, pościel itp.) i w ten sposób 
ułatwią zarówno ludności terenów 
turystycznych, jak i samym tury
stom wykorzystanie prywatnej ba
zy materialnej dla tej formy odpo
czynku.

Dlatego też wydaje się, że ge
neralne rozwiązanie sprawy na
stąpi tylko przez zorganizowanie 
uspołecznionych przedsiębiorstw, 
które nń danym terenie zawierałyby 
odpowiednie umowy z właściciela
mi nieruchomości i innych urządzeń 
oraz wykorzystały je na zasadzie 
prowizji. W ten sposób poszerzenie 
bazy turystycznej dokonałoby się- 
z równoczesnym zatrudnieniem 
właścicieli i przy wykorzystaniu ich 
własności, a nie powodowałoby 
wzrostu tzw. inicjatywy prywatnej 
i nie ząszeregowywałoby np. chło
pów, rezygnujących często przy wy- 
najmie pokoi z własnej wygody do 
ludzi plącących podatek obrotowy.

Dodać *rzeba, że w sprawie tej 
istnieje uchwała Rady Ministrów, 
należy w:ęc jak najszybciej przy
stąpić do jej realizacji, tym bar
dziej, że sezon turystyczny zacznie 
się już za kilka miesięcy. Byłoby 
chyba bardzo pożądane, aby w spra
wie uspołecznionego ■wykorzystania 
dla potrzeb turystyki bazy pozosta
jącej w prywatnych rękach wypo
wiedział się obecnie powoływany do 
życia Główny Komitet Kultury Fi
zycznej i Turystyki. Moment jest jak 
najbardziej odpowiedni, zwłaszcza, 
że jak nam wiadomo w sprawie tej 
wiele inicjatywy 1 zainteresowania 
wykazuje Min. Finansów.

A. WIATROWSKI

stanie technicznym, 
jest szeregu takich

Wreszcie brak 
urządzeń, jak

wyciągi i kolejki w górach, place 1
boiska sportowe, wypożyczalnie

w planach rad narodowych, 
dzielczości i innych resortów 
duje się około 460 min zł —

spół- 
znaj- 
lącz-

1) W artykule tym pominięta zostaje 
problematyka turystyki zagranicznej, ja
ko nie odgrywającej jeszcze obecnie 
większej roli w życiu sr.erckich mas.

2) Piszemy „mają powstawać", bo choć 
rozporządzenie Rady Ministrów ukazało 
się kilka miesięcy temu, to poród Fun
duszu trwa dotąd i — jak można spo
dziewać się po dotychczasowej prak
tyce - potrwa jeszcze dość długo.

Odpowiadamy na pytania

uprawianie turystyki stało się obec
nie potrzebą społeczną szerokich 
rzesz ludzi pracy w Polsce. Naj
lepszym dowodem na to stwierdze
nie’ może być fakt, że w 1958 r, 
z różnych form turystyki krajowej' 
korzystało 7 min osób. Zaspoko
jenie tej potrzeby to nie tylko prob
lem zaspokojenia czyichś chęci czy 

' upodobań, ale problem zapewnienia 
.poważnej części ludzi pracy naj
właściwszych warunków odpoczyn
ku, najwłaściwszego i najbardziej 

‘ efektywnego sposobu regenerowania 
' tch sił i zdolności do pracyt

sprzętu itp; Jedynie wyposażenie 
nielicznych, pojedynczych miejsco
wości można uznać za dostateczne 
— generalnie jednak biorąc, mimo 
pewnych postępów w ciągu ostat
nich lat — niedorozwój-bazy tury
stycznej jest ogromny. Jeżeli cho
dzi o ilość miejsc noclegowych, 
przypadających na 1000 mieszkań
ców, Polska znajduje się na jed
nym z ostatnich miejsc w Europie. 
(Szwajcaria — 36,9, Austria 29,7, 
NRF 11,2, Czechosłowacja 10,0, Pol
ska 3,5. Dane dotyczące Polski po
chodzą z 1958 roku, dotyczące in
nych krajów z 1955 roku). Podob
nie przedstawia się sprawa z sie
cią placówek gastronomicznych.

Tak więc problem turystyki cha
rakteryzuje się u nas przede wszyst
kim palącą potrzebą rozwijania nie
zbędnej bazy materialnej, Nim jed-

podział funduszu zakładowego

Czytelnik zatrudniony w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Jedwabnlczego K-l zadał następujące pytanie:

W kaidym przepracowanym . roku załogi otrzymują 
fundusz zakładowy. Kiedy i w jaki sposób będzie 
fundusz ten rozdzielony między załogę?

Zgodnie « obowiązującymi przepisami każde przedsiębior
stwo przemysłowe ma prawo do uzyskania funduszu zakła
dowego. Podstawowym jednak warunkiem utworzenia tego 
funduszu Jest poprawa wyników ekonomicznych (rentow
ności) w stosunku do roku poprzedniego albo przynajmniej 
utrzymanie tych wyników na poprzednim poziomie. (Zasady 
tworzenia funduszu zakładowego na rok bieżący omówione 
zostały w artykułach zamieszczonych w Nr 1/60 „Życia 
Gospodarczego"). W przypadku gdy zasada ta nie została 
przez przedsiębiorstwo dotrzymana, jednostka nadrzędna 
przedsiębiorstwa (zjednoczenie) ma prawo zezwolić na doko- 
nanie wydatków na nagrody 1 świadczenia dla pracowni
ków, Jednakże Jedynie do wysokości kwoty nie przekra
czającej 0,2% planowanego na dany okres funduszu plac.

Wypłaty z naliczonego funduszu zakładowego mogą być 
dokonane dopiero po wydaniu przez zjednoczenie odpo
wiedniej decyzji, którą podejmuje ono na podstawie przed
łożonych przez przedsiębiorstwo oraz podpisanych przez dy
rektora 1 głównego księgowego dokumentów (przede wszyst
kim bilansu). Wypłaty dokonuje się w 'zasadzie w I kwar
tale.

Również w roku bieżącym utrzymana została dawna za
sada, że przynajmniej Jedna czwarta funduszu zakładowego 
musi być przeznaczona na budownictwo mieszkaniowe dla 
załogi oraz że część przeznaczona na nagrody nie może 
przekroczyć 8,5% globalnego funduszu plac.

Sposób podziału części funduszu zakładowego przeznaczo
nego na nagrody pozostawiony Jest do uznania dyrekcji, 
która, w tym przypadku musi działać w porozumieniu z sa
morządem robotniczym. Zdarzają się jeszcze przedsiębior
stwa, które sumę tę dzielą w równych częściach między 
wszystkich członków załogi. Niektóre dokonują w tym pew
nej korekty, eliminując z prawa do nagrody bumelantów 
lub pracowników, którzy nie przepracowali w przedslębior-

»twle przynajmniej jednego roku. Najsłuszniejszy jest jednak 
podział przeprowadzany w wysokości uzależnionej od zaro
bionych w ciągu roku kwot. Wielkość ta świadczy bowiem 
najlepiej o wkładzie pracy, jaki dany pracownik wniósł 
do przysporzenia przedsiębiorstwu zysku.

Z wyjaśnień tych wynika, że wyplata nagród z funduszu 
zakładowego nastąpić może najwcześniej po sporządzeniu 

........... przedsiębiorstwa, (f)1 zatwierdzeniu bilansu

CZY WINIEN BANKI

Pracownik Zakładów 
Okrzei w Łodzi zapytuje:

Przemysłu Bawełnianego im. St.

Dlaczego bank nie chce przyjmować wpłat człon
ków spółdzielni mieszkaniowej? Co na to zarząd spół
dzielni t rady zakładowe?

Wydaje się, że cała ta sprawa polega na nieporozumieniu. 
Wpłaty przyjętych do spółdzielni mieszkaniowej członków, 
czyli tzw. wkłady mieszkaniowe przyjmowane są przez kasę 
spółdzielni bądź w postaci wpłaty gotówkowej, bądź w dro
dze wpłaty lub przelewu na rachunek bankowy tej spół
dzielni, jeśli oczywiście taki rachunek został w banku 
otwarty.

Bank przyjmujący taką wpłatę w ogóle nie rozpatruje 
słuszności, czy też niesłuszności jej dokonania 1 nie bada 
sprawy merytorycznie. W tych sprawach decydują bowiem 
władzo spółdzielni w ramach obowiązującego statutu. Przy
jęcie od kogokolwiek wpłaty na rachunek bankowy jest 
zwykłą manipulacją bankową, przy czym każda wplata 
musi być przyjęta, nawet niezależnie od tego, czy wpła
cający Jest członkiem spółdzielni.

Jeśli wpłata taka nie została przez któryś oddział banku 
przyjęta, to przeszkoda musiala być zupełnie inna. Trudno 
o tym sądzić nie znając okoliczności sprawy. Problem ten 
powinien .wyjaśnić zarząd spółdzielni, której wpłacający 
Jest członkiem. Mogłaby w tej sprawie również Interwenio
wać rada zakładowa, letórej obowiązkiem jest obrona Inte
resów załogi. Jeśliby interwencja taka miała nie pomóc, 
to prosimy o wiadomość z dokładnym opisem sprawy. Wte
dy można się będzie do niej ustosunkować, (s>

mmmmw
Rozważania 

przy obiedzie

Proszą spojrzeć na 
stół. Na śnieżno
białym obrusie — 

talerze gładkie, zdobne 
w paski, prostokąciki, 
kwiatki, gałązki. Róż
ne wzorem i kształ
tem. A filiżanki są 
tak odmienne, iż wy
daje się, że zbierały je 
cale pokolenia! Na sto
łach, w domach star
szych lub bardziej ner
wowych małżonków, 
przy obiedzie . można 
oglądać prawdziwe wy
stawy. Często bardziej 
urozmaicone niż w skle
pach z porcelaną sto
łową. A jeszcze i szklan
ki, spodki, keliszki, 
kompotierki, półmiski, 
sosjerki, talerzyki do 
ciast... Każdy oddzielnie 
nawet urodny, ale ra
zem tworzą p.ekielną 
mozaikę.

Są osoby, które w tej 
mozaice potrafią odna
leźć piękno. Specjalnie 
nawet nabywają talerze 
w różnych wym arach, 
zdobne w krańcowo od
mienne wzory. Są jed
nak i inni. Ich uzna
niem cieszą się serwisy 
stołowe. Przeżywają 
koszmarne chwile, gdy 
usiłują uzupełnić w 
swoich „kompletach” u- 
bytki, naturalne i nie
uniknione. W krótkich 
odstępach czasu prze
mysł zmienia wzory i 
kształt sprzedawanej w 
sklepach porcelany i 
szkła stołowego. Właś
nie — także szkła, naj
mniej wrażliwego na u- 
podobania mody. O do
kupieniu szklanki, spod
ka, kieliszka jako tako 
podobnych do uprzednio 
nabytych nie ma co ma
rzyć. Zresztą kupno 
dwóch identycznych np. 
serwisów 6-osobowych 
nie jest sprawą najłat
wiejszą, a przy poszu
kiwaniach 24-csobewej 
zastawy stołowej wys 
ięk fizyczny jest nie 
mniejszy niż finansowy.

Pięknie, że przemysł 
nasz zaczął i od razu tak 
usilnie dbać o wprowa
dzenie do naszych do
mów nowoczesności, do
starczając na rynek co
raz to nowe wzory wy
robów porcelanowych i 
szkła. Zgodne jest tóz 
tendencjami w innych 
krajach. Zle jednak, że 
równocześnie nie prze
jął od zagranicznych 
firm troski o zapewnie
nie możliwości wyboru 
swoim klientom; a fir
my te obok szeregu no
wych wzorów produku
ją, ze względu na upo
dobania części swoich 
odbiorców, niezmienia- 
ne od lat wzory serwi
sów stołowych.

I w ogóle chyba nie 
jest sprawą przypadku, 
że konsument nasz u- 
patruje w tej prawdzi
wej orgii barw i kształ
tów, jaką spotykamy 
obecnie w .sklepach z 
porcelaną stołową n:e 
tyle troski o unowocześ
nienie naszych zastaw 
stołowych, ile interesu 
producentów. Nowe 
wzory za cenę... wszel
ką? (b)

Złośliwość 
czy sprawiedliwość 

kolach dobrze 
poinformowa

nych dość gło
śno mówi się ostatnio o 
następującej ciekawej 
historii:

Ubiegłej zimy — jak 
kraj długi i szeroki — pa
nowała moda wdzięcz
nych damskich nakryć 
głowy, wykonanych po 
prostu z męskich ineks- 
prymabli. Jak tylko te 
ostatnie pojawiły się w 
sklepach, natychmiast 
byty wykupywane przez 
indywidualną i prywat
ną inicjatywę kobiecą. 
Towar byt atrakcyjny 
nie tyle ze względu na 
swoje męskie przezna
czenie, ile z uwagi na 
doskonały surowiec do 
wyrobu ciepłych czape
czek.

Na szczęście moda 
kobieca szybko się zmie
nia. Odetchnęli więc z 
ulgą wszyscy kawalero
wie, wdowcy i rozwie- 
dzeni, a także poważna 
część żonatych. Obecna 
zima przyniosła im 
również dodatkową sa
tysfakcję: oto na rynku 
dotkliwie odczuwa się 
brak podobnej odzieży 
dla pań. Czyżby spra
wiedliwość losu?

Wtajemniczeni twier
dzą. że jest to raczej 
tylko złośliwość han
dlowców. (wycz)


